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Nie mówcie dui
Rozmowa z  ks. A D A M E M  BONIECKIM  - m arian inem , redaktorem  naczelnym „Tygodnika Powszechnego"

Proszę księdza, jak powinniśmy 
się przygotować do przeżywania 
Bożego Narodzenia?

Należy się bronić przed inwazją 
reklamową. Zrozumiałą przecież. 
Handel musi wykorzystać każdą oka­
zję. Czasem jednak już na począt­
ku Adwentu „lecą” kolędy na rynku 
krakowskim. Wciskanie rzeczy, pod 
pretekstem, że to się wiąże z Bożym 
Narodzeniem, wprawia niektórych 
w stan amoku konsumpcyjnego. To 
taki moment próby dla nas.

Zapominamy, że są to święta 
religijne?

Gdzieś czytałem, że w Paryżu 
ankieterzy pytali ludzi, co to jest 
Noel (francuska nazwa świąt Bożego 
Narodzenia). Wielu kompletnie nie 
wiedziało. To wydarzenie tak bar­
dzo zmieniło świat, w którym żyje- 
my, że nie można zrozumieć świata 
bez niego. Uważam - nie tylko jako 
ksiądz, ale jako katolik, chrześcija­
nin - że to jest jakieś wynaturzenie, 
jeśli świętuje się Boże Narodzenie, 
a zapomina się o nauce Chrystusa. 
Co znaczy narodzenie Chrystusa? 
Czasami stosuje się frazeologię bajko­
wą: - Oto dziś narodził się Chrystus. 
Dziś się nie narodził, tylko ponad 
dwa tysiące lat temu. Wspominamy 
wydarzenie historyczne. Osobliwość 
chrześcijaństwa wyrasta z wydarze­
nia historycznego. Są całe implikacje, 
które z tej okazji można przemyśleć. 
Najprostszą implikacją jest to, by 
w tym życiu, które Chrystus nam dał, 
żyć w przyjaźni z Panem Bogiem. By 
otworzyć się na Jego życie w nas. 
Żeby to ożywić w sobie.

Dlaczego ważne są adwentowe 
rekolekcje?

Ludzie wierzący, w świątecznym 
zabieganiu, nieraz nie mają głowy 
dla spraw religijnych. Między nami 
a Panem Bogiem narasta ściana ku­
rzu i nieuwagi, przetykana mniej lub 
bardziej sympatycznymi grzechami. 
To nas odsuwa od Pana Boga. Święta 
Bożego Narodzenia są okazją, by 
się zatrzymać i przypomnieć, dokąd 
zdążamy w tym życiu.

Sprzyja temu również Paster­
ka...

Bardzo lubię Pasterki. Nad tłu­
mem unosi się delikatny zapach 
wódeczki. Wszyscy są w stanie roz­
rzewnionym. Upojenia alkoholowe­
go. Przychodzą wtedy ludzie, którzy 
przez cały rok nie chodzą do kościoła, 
ale zjawiają się na Pasterkę, żeby 
śpiewać kolędy. Jest jednak coraz 
więcej ludzi, którzy świadomie prze­
żywają swoją wiarę.

Druga kategoria przygotowań to 
przypomnienie sobie, uświadomie­
nie, że żyją obok nas ludzie, którzy 
nie mają takiego stołu wigilijnego, 
jak my. Są sami w w ig ilijną noc. 
Mieli kiedyś kogoś, teraz nie mają. 
Chodzi o to, by nie zasklepić się we 
własnym, przyjemnym światku.

Mój stryj miał taki zwyczaj, że 
zawsze, kiedy wracał z w ig ilii do 
domu, do Warszawy, brał ze sobą 
mazurki, jakieś dobre rzeczy i dawał 
tę paczuszkę konduktorowi, który 
jeździł tramwajem. Całą noc. Za­
praszał w ten sposób tego człowieka 
do uczestnictwa w tym niezwykłym

przeżyciu. Mnie, dziecku, wtedy bar­
dzo to utkwiło w pamięci.

Ważne jest, by wyjść na zewnątrz. 
Osobiście. Nie tylko kupić świeczkę 
Caritasu. To jest bardzo dobre. Re­
alna pomoc, która dociera do ludzi. 
Środków jest zawsze za mało, w sto­
sunku do potrzeb.

Czasami jednak potrzebna jest 
obecność. Tak się trzeba przygoto­
wać do dobrego przeżywania świąt. 
Wcześniej o tym pomyśleć. Może 
powinienem pójść do staruszki, która 
pięćdziesiąty raz opowie mi historię 
swojego życia? Dla niej to jest ważne, 
że przyjdę.(...)

Są święci wśród nas, prawda?
O tak! Oczywiście, że są. Bo­

gactwo tych kształtów świętości jest 
wielkie. Są ludzie święci, którzy mają

słabości. Jednocześnie widać, jacy 
są otwarci na przyjęcie łask Bożych. 
Człowiek nie może sam z siebie wy­
cisnąć świętości. To jest dar łaski, 
którą trzeba przyjąć. Która prowa­
dzi człowieka. Taka np. łaska bycia 
księdzem. Ksiądz już z tytułu, swojej 
funkcji często jest duchowym prze­
wodnikiem, przyjacielem takich lu­
dzi. Widzę, jak ten człowiek rośnie, 
rośnie, przerasta i mogę tylko patrzeć 
na niego i podziwiać Pana Boga, 
który takie arcydzieła stworzył.

Zdarzało się, że ksiądz nie mógł 
dać rozgrzeszenia ludziom, którzy 
przychodzili do spowiedzi? Jeśli tak, 
czy ktoś z nich przyszedł później 
i powiedział, że to, co usłyszał od 
księdza, umocniło go i sprawiło, że 
się zmienił? Że otworzył Panu Bogu

wszystkie drzw i i okna, pozwolił 
sobie pomóc?

Ładnie to brzmi, ale w życiu tak 
nie wygląda. Ja nie mówię: - Odma­
wiam Ci rozgrzeszenia. Ja nie umar­
łem za człowieka na krzyżu, tylko 
umarł Chrystus. To on przebacza, nie 
ja. Nie mogę odmówić przebaczenia 
Bożego. Mogę powiedzieć, że w tej 
sytuacji, w której się ktoś znajduje, 
moja władza, którą otrzymuję od 
Kościoła, już nie sięga.(...) Ale Pan 
Bóg jest miłosierny.

Nie pamiętam, żebym komuś po­
wiedział: - Ja ci odmawiam rozgrze­
szenia. Zjeżdżaj! Jesteś grzesznikiem. 
Logika rozgrzeszenia wymaga pew­
nego nawrócenia. Jeśli mnie trzęsie 
ze złości na widok kogoś, kto mnie 
skrzywdził, trudno, żeby mnie od

razu przestało trząść. Ale powinie­
nem modlić się o dar przebaczenia. 
Serce nowe stwórz we mnie, Boże, 
jak mówi psalmista. Są ludzie, któ­
rzy mówią: - Nie, nie będę się o to 
modlić. Nie chcą tego zrobić. Nie 
chcą tych słów przyjąć.

Podobno „zadaje" ksiądz, jako 
pokutę, odmawianie słów: - Jezu, 
ufam Tobie...

Tak mówię? Dobra’ pokuta.
Piękna pokuta...
Tak. Wiele osób nie ma już ksią­

żeczek, modlitewników. A jak ma 
i czyta, to czyta modlitwy pisane 
dość niedostępnym językiem. Piękne 
są te stare modlitwy, ale - przyznam 
- trudno zrozumiałe. Czasem to się 
sprowadza do ich odklepania. Wielu 
ludziom bardzo trudno jest odmawiać 
poranne czy wieczorne modlitwy. Nie 
ma takiego przykazania, że trzeba od­
mówić modlitwy. Trzeba się modlić. 
Jezus mówi: - Nie mówcie dużo. Te 
trzy słowa są tak treściwe. Ojcowie 
Kościoła wymyślili taką modlitwę, że 
jedno zdanie powtarzało się w rytmie 
oddechu. Ciągle. W myślach. Jezu, 
ufam Tobie. W końcu od mówienia 
słów coś tam przenika do serca. Jak 
się ufa Jezusowi, to zmienia nasze 
życie. On odpowiada na naszą uf­
ność. To bardzo trudno udowodnić. 
To leży w sferze, która jest zawsze 
podejrzana. Że leży w sferze naszych 
pragnień. Że to sobie tylko wyobra­
żamy. Że to jest złudzenie.

Jednak często mówi się, że pozy­
tywne myśli mogą pomóc choremu 
w wyleczeniu...

Myślę, że z tym zdrowiem nie 
trzeba przesadzać. To stwarza potem 
u ludzi chorych takie poczucie, że 
on nie dość pragnął być zdrowy... 
A rak go zżera. Moje doświadczenie 
jest takie, iż kładzenie nacisku, że 
Pan Bóg Cię uzdrowi, módl się, to 
wyzdrowiejesz, to nie jest takie do 
końca chrześcijańskie. Pana Jezusa 
Ojciec nie uratował od męki, chociaż 
go prosił. Widziałem wielokrotnie, jak 
ludzie chorzy, żyjący wiarą, otrzymują 
łaskę na godzinę przejścia. Na Tamtą 
stronę. W chorobie nie jest najważ­
niejsze, żebyśmy wyzdrowieli. Pan 
Jezus wskrzesił Łazarza, który też 
potem umarł. Ale mnóstwa ludzi nie 
wskrzesił.

Może jest tak, że cierpiąc, da- 
jemy świadectwo, komuś pomaga­
my?

Ja nie w iem ... Cierpienie jest 
czymś strasznym. Poniżającym. Ti­
schner strasznie cierpiał. Nie mógł 
mówić. Kiedy przyszedł do niego 
jeden z przyjaciół, Tischner napisał 
na kartce: Nie uszlachetnia. To jest 
jakaś tajemnica. Straszna. Myślę, że 
łatwe mówienie o cierpieniu kończy 
się wtedy, kiedy cierpi ktoś, kogo 
kochamy.

Był ksiądz świadkiem cudów?
Słyszałem o cudownym uzdrowie­

niu kogoś zaprzyjaźnionego z moją 
rodziną. To był cud, który został 
uwzględniony w kanonizacji św. Ja­
dwigi. Ktoś, kto był przygotowany do 
operacji, miał raka, otrzymał relikwie 
św. Jadwigi. Błyskawicznie, na drugi 
dzień został uzdrowiony. Takie rzeczy 
widocznie się zdarzają. Bardziej się
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czyta o nich, niż się je widzi.
Bytem świadkiem takich wy­

darzeń, przynajmniej dwóch, które 
można interpretować jako uzdrawia­
jące działanie Jana Pawta II. Za jego 
życia, a więc nie ma to znaczenia dla 
beatyfikacji. To było takie potwier­
dzenie stów Chrystusa, że ci, którzy 
w niego uwierzą, będą mieli taką 
moc, iż będą uzdrawiać chorych. Jan 
Paweł II w ogóle o tym nie wiedział. 
Nigdy mu też o tym nie mówiłem. Nie 
wiedział, że ten człowiek jest chory. 
Dziwnym trafem dotknął go właśnie 
w to chore miejsce. O drugiej sytuacji 
nie chcę specjalnie rozpowiadać...

Ksiądz tak... nieśmiało o tym 
opowiada...

Tym zajmują się specjalne ko­
misje lekarskie. Nie jest to dla mnie 
takie ważne. Dla wiary, dla miłości do 
Jana Pawła II. Natomiast ja sądzę, 
że w naszym życiu jest takich cudów, 
które są gestami miłości Pana Boga, 
niemało. Jakichś spotkań, zbiegów 
okoliczności, wydarzeń. Zawsze jest 
podejrzenie, że na przypadkowe wy­
darzenia nakładamy interpretację 
naszej wiary. Że to jest konstrukcja 
nierzetelna, przesadzona. Dlatego 
o żadnym cudzie z mojego życia ni­
gdy nikomu nie opowiadam. Ale nikt 
mi nie zabroni żyć w przekonaniu, że 
Pan Bóg w swej dobroci takich cu­
downych zdarzeń, małych, w moim 
życiu wiele sprawił. Nie sprawiając 
tych, o które go prosiłem. Myślę, że 
to jest sprawa uwagi. Często niewiara 
czy kiepska wiara to jest nieuwaga 
skierowana ku Panu Bogu. Jak Jego 
dary przyjmujemy z roztargnieniem, 
jako rzecz oczywistą, tracimy zdol­
ność zdziwienia, zachwytu, wdzięcz­
ności. Jak się to w sobie wyrobi, tę 
spostrzegawczość na znaki obecności 
Pana Boga, być może to prowokuje 
Jego miłość. Zaczyna nam więcej 
dawać. Ale nie można na tym opie­
rać życia. Jak mam jakieś zadanie 
do wykonania, to liczę, że cud się 
zdarzy. Są takie sprawy, w które chy­
ba Pan Bóg się w ogóle nie wtrąca. 
Kiedy Pana Jezusa proszono - po­
wiedz mojemu bratu, żeby podzielił 
się spadkiem ze mną, odrzekł temu 
człowiekowi: - Zjeżdżaj, bracie, to nie 
moja sprawa. Nie tak dosłownie. Są 
jednak rzeczy, które zostawia nam. 
Naszej odpowiedzialności. Naszym 
decyzjom i wyborom. Tu nie można 
oczekiwać cudu.

Podobno podśmiechują się ko­
ledzy z parafii księdza, z parafii św. 
Floriana, że ksiądz słucha spowiedzi 
najdłużej... Jak to jest? Czy liczy 
się długość spowiedzi? Czy ludzie 
sami tego może oczekują, by długo 
trwała?

Tak... Bardzo się staram, żeby 
długa spowiedź nie była efektem 
mojego gadulstwa. Jeżeli spowiedź 
jest długa, to nie dlatego, że ja dużo 
mówię. To jest sakrament przebacze­
nia, a nie poradnia. Człowiek, który 
przychodzi się wyspowiadać, wyznaje 
grzechy, wyraża skruchę i Kościół 
Przekazuje mu znak przebaczenia, 
jeśli jest to możliwe, konstatując jego 
dyspozycje, by to przebaczenie mogło 
Przeniknąć do jego życia. Potwier­
dzić, bo Pan Bóg pewnie wcześniej 
Przebacza grzechy, zanim człowiek 
to rozgrzeszenie otrzyma.

Bardzo się staram, żeby nie mó­
wić kazań w konfesjonale. Żeby nie 
Udręczać ludzi, którzy wcale tego 
nie chcą. Natomiast to jest takie 
miejsce, gdzie ktoś, kto chce poroz­
mawiać z księdzem, jest w świetnej 
sytuacji. Ja mu nie mogę uciec. Nie 
mogę powiedzieć, że nie mam czasu. 
Ja tam jestem do „zjedzenia” . Jeżeli
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ktoś czuje potrzebę rozmowy, wejścia 
głębiej w jakieś sprawy, to uważam, 
że to też jest moim zadaniem w kon­
fesjonale. Oczywiście w czasie mszy 
mojego proboszcza jest to bardzo 
trudne. Proboszcz ma potężny głos, 
w kościele są bardzo dobre głośniki 
i głośnik jest nad moim konfesjona­
łem, więc jest to niezwykle męczące. 
Nawet aparaty słuchowe już sobie 
zainstalowałem w starszym wieku. 
To mi trochę pomaga, ale penitent 
też często nic nie słyszy w tym huku. 
Pomijając jednak sprawy techniczne, 
taka jest zasada - by nie zmieniać 
konfesjonału w ambonę. Z drugiej 
strony - nie blokować człowieka. 
Może jestem jedynym człowiekiem 
dla tej starej, samotnej kobiety, ciot­
ki Kościoła, dewotki, jak się mówi, 
z którym może pogadać. To jest czło­
wiek stary, samotny, który ma za sobą 
swoje życie, a przed sobą śmierć. To 
jest bardzo trudny moment. Spowia­
dam codziennie, przez godzinę. Są 
takie dni, że jest większa kolejka. 
Wtedy przychodzi ktoś, spowiada się 
i wyznaje pierwszy grzech: - Wście­
kałem się na tego, który przede mną 
się tak długo spowiadał...

Nie lub i ksiądz ogrom nych, 
przedświątecznych kolejek do spo­
wiedzi...

To są potworne kolejki. Okrop­
ne zwyczaje. To oczywiście wielka 
szansa. Bardzo ważna. I ten tłum, 
który czeka. To wykonanie jakiegoś 
obrzędu. Jak to się ma do nawró­

cenia? Zwyczaj cenny i należy go 
szanować, ale już nie ma takiego 
przepisu, że trzeba iść na Wielkanoc 
do spowiedzi. Trzeba się przynaj­
mniej raz w roku wyspowiadać. I do 
komunii świętej przystąpić. Nie jest 
powiedziane, że przed Wielkanocą 
cała parafia ma stanąć w kolejce do 
konfesjonału. Tego przepisu już nie 
ma, ale wszyscy myślą, że jest.

Podczas rekolekcji w  Warsza­
wie, dla młodzieży licealnej stwier­
dził ksiądz, że młodzi ludzie mają 
w sobie wiarę, starają się wierzyć, 
ale np. nie uznają cotygodniowego 
obowiązku pójścia na niedzielną 
mszę świętą...

Powiedziałbym, że nie ma nawet 
takiej świadomości, że taki obowią­
zek istnieje. Msze są bowiem czymś 
nieczytelnym dla tych ludzi. Mówię 
nieraz taki zrozpaczony: - Idźcie do 
dominikanów, na mszę, która prze­
mawia do ludzi. Jedna z matek żaliła 
się, że one właśnie chodziły do domi­
nikanów, a jej córka, studentka nie 
chce nawet tam chodzić. Nic jej to 
nie mówi. Nie będzie chodzić. Myślę, 
że trzeba po prostu przez to przejść. 
Nie trzeba popychać. Gdy człowiek 
szuka prawdy i chce być wewnętrznie 
uczciwy, zgodny ze sobą, niech idzie 
tą drogą. Uczciwość tej dziewczyny 
nie pozwala jej chodzić do kościoła. 
To hipokryzja sterczeć i złościć się 
na brednie głoszone przez księdza 
z ambony.

Może to jest pójście na ła tw i­

znę? Najłatwiej jest stwierdzić, że 
nie odpowiada mi żaden ksiądz, 
że nie przemawia do mnie to, co 
słyszę w jednym, drugim, trzecim 
kościele... Może jednak w ogóle nie 
staram się usłyszeć tego, co ktoś do 
mnie mówi?

Ja bym się bał stwierdzić, że to 
jest pójście na łatwiznę. Pójść, odstać 
tę mszę i spokój w domu, rodzice 
nie jęczą. To też jest swego rodzaju 
łatwizna.

Znam wiele takiej młodzieży, któ­
rych rodzice nie chodzą do kościoła, 
a ci młodzi ludzie tak. To jest ich 
własne odkrycie. Nawet nie w ie­
dzą, że trzeba chodzić co niedzielę.
I chodzą. A ja im przecież tego nie 
mówię. Czasami to, co jest środ­
kiem, traktuje się jako cel. Msza, 
sakramenty, kościół - to wszystko 
jest środkiem, który przygotowuje do 
spotkania z Bogiem. Myślę więc, że 
taka wewnętrzna prawość, uczciwość 
to jest otwieranie drogi Panu Bogu.

Bywa ksiądz krytykowany przez 
innych księży. Mówi się, że jest ksiądz 
kontrowersyjny. Skąd się biorą te opi­
nie? Czy to inni księża stanęli w miej­
scu i nie rozumieją, że Kościół powi­
nien ewoluować, czy też to ksiądz 
głosi rewolucyjne poglądy?

Z Kościołem jest tak jak z Arką 
Noego. Każdego zwierza wziął po 
parze. I to bardzo różne. Także takie, 
które normalnie się zagryzają nawza­
jem. To jest wspaniałe w Kościele 
katolickim - że przy tej różnorodności

nie muszą powstawać osobne kościo­
ły, że w tym Kościele jest miejsce na 
tak różne perspektywy patrzenia. 
Jeden od drugiego może się uczyć. 
(...) Jakoś się tym specjalnie nie 
martwię, że niektórzy księża mnie 
nie znoszą. Czasem ktoś do mnie 
napisze list z wyrzutami. Czasem ma 
rację. Każdy może jakieś głupstwo 
popełnić.

W wywiadzie z Władysławem 
Bartoszewskim, zatytułowanym „Jak 
nie zostać emerytem?’’, pyta ksiądz 
swego rozmówcę, co robić, żeby 
ciągle być potrzebnym? Przyzna- 
je  ksiądz, iż zastanawia się, czy 
„w  tym wieku”  nie powinno się my­
śleć o ustąpieniu z pełnionych funk­
cji, zostawieniu miejsca młodszym, 
lepszym, sprawniejszym. Myślę, że 
ksiądz może teraz czuć pewien kom­
fort. Komfort mędrca. Może ksiądz 
dzielić się swym doświadczeniem.

Życie co chwila przypomina czło­
wiekowi, że nie jest żadnym mędr- 
cem. Że jest głupcem. Stawia w ta­
kich sytuacjach, w których trzeba 
wybrać jakieś rozwiązanie, które i tak. 
rodzi sprzeciwy. Sypią się komentarze 
i reakcje, które przypominają, że nie 
jest się mędrcem. To jest dobre. Nie 
należy się obrażać. Tylko pomyśleć - 
może ten ktoś miał rację? To pomaga 
nam pozostać w stanie plus minus 
normalności. Ja więc nie czuję się 
mędrcem. W żadnym stopniu.

Rozmawiała 
ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

http://www.gj.com.pl
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T i  6  O O r O i
ks. A d a m a  B on ieckiego

Pierwsze święta, które pamięta, to 
te przedwojenne.

Mieszkaliśmy w takim dworze, który  
ju ż  n ie  istnieje. Z os ta ł zrów nany  
Z ziemią. W  m ojej pam ięci nie był on 
taki duży, ale - z re lac ji innych osób, 
które tam spędzały święta - wiem, że 
był na pewno większy, niż pamiętam. 
To by ło  n iedaleko Radomia.

Rodzina jego matki byta bardzo zży­
ta. Ksiądz wspomina ogromną choin­
kę, do sufitu, wspaniale ubraną.

M am a m ia ła  liczne  rodzeństwo. 
Jeden z b ra c i b y ł kom andorem . 
B ra t  o jc a  - m a jo re m , o fice re m  
sztabow ym . P a m ię ta m  te m u n ­
dury.

Przy stole wigilijnym spotykała się 
rodzina, która na co dzień się nie 
widywała. Jedna z ciotek, poetka 
napisała piękną balladę, w której 
wspomina te święta. Trochę hu­
morystyczną.

Zaczyna ła się tak : W  P o tw o row ie  
cho in ka , z je ch a ła  s ię  rod z in ka . 
P rzez gó ry , p rzez lody, z w o z iły  
sam ochody, w  tę w ig il i jn ą  noc... 
To b y ło  n ie s ły c h a n ie  radosne , 
rodzinne św ięto. M nóstw o  ludzi, 
śn ieg ... Poczucie stab ilności, bez­
p ieczeństw a...

Jedzenie przygotowywała służba, 
pod okiem mamy, która kończyła 
szkołę u Niepokalanek i także u nich, 
kursy gospodarcze, w tym gotowa­
nia. Świetnie gotowała.

To b y ło  to  poko len ie  wychow ane  
u N iepokalanek, k tó re  os iągnę ło  
wyżyny artystyczne w  te j dz iedz i­
nie.

Na wigilijnym stole królowały przede 
wszystkim różnego rodzaju ryby, 
świetnie przyrządzone.

M ie liś m y  s taw y rybne, w ięc n ie  
b y ło  p ro b le m u  z rybam i. To b y ł 
bardzo  nowocześnie prow adzony  
m ajątek.

Pamięta smak zupy grzybowej, 
barszczu z uszkami. Zajadał się też 
przepysznymi mazurkami i bakalia­
mi. Wigilia trwała długo.

M yśm y c z e k a li na  p re ze n ty  p o d  
cho in ką , k tó re  b y ła  w  zam kn ię ­
tym  w  czasie w iecze rzy  sa lon ie . 
D o p ie ro , ja k  s ię  skoń czy ła  w i­
g i l ia ,  sz ło  s ię  d o  s a lo n u . B y ło  
c ie m no , p a l i ły  s ię  ś w ie c z k i na  
cho ince , a p o d  n ią  le ż a ły  s te rty  
p re zen tó w . N ie  m ożna s ię  b y ło  
na  n ie  rzuc ie . T rzeba  b y ło  o d ­
śp iew ać wszystkie z w ro tk i ko lędy  
„ B ó g  s ię  r o d z i ”  lu b  „ D z is ia j  
H’ B e tle je m ” . P rze d łu ża n ie  tego  
oczek iw an ia  by ło  zarazem rozko­
szą i  c ie rp ie n ie m . W  s a lo n ie  j a ­
d ło  się baka lie , m azurk i. D o ro ś li 
p i l i  kaw ę, m ożna b y ło  w y p ro s ić  
u n ic h  „ k a n a rk a " ,  c z y li kostkę  
cu kru  zam aczaną  w  kaw ie. K aw a  
n ie  b y ła  d la  dz iec i.

Z najwcześniejszego dzieciństwa,

jeszcze z przedwojennej W igilii 
w Potworowie, pamięta prezent, 
jaki wtedy dostał.

S tiy j - m a jo r, p rzyw ió z ł m i i  b ra tu  
m undu ry  z epok i Księstw a W ar­
szawskiego. Czako i  p rzó d  m un­
duru . Już k toś  w cześnie j g łośno  
nam  czy ta ł „Lo lka , g re n a d ie ra ” , 
więc byłem  zorien tow any  w  epoce 
i  p rezent m nie o lśn ił.

W  rodzinnym  a lb u m ie  M arii D ąbrowskie j - s iostry  ks. A dam a B onieckiego zachow a ł 
się ten św ią teczny rysunek. Jego auto rką  byta siostra  ich m a m y - Im o la  Los, która 
skończyła  A kadem ię  Sztuk P ięknych. - D w a j ch ło p cy  to  w łaśn ie  A d a m  i  d ru g i brat, 
m o ja  siostra , ja  i  kuzynki. To b y ł okres wojny. M ieszka liśm y  w tedy w Ś w id n ie  - 

w spom ina  M aria  D ąbrowska.

Kiedyś pod choinką czekała na niego Po jednej z wigilii jego ojciec został 
elektryczna kolejka. aresztowany i rozstrzelany...

Niesam owita, ogrom na, szyny roz­
s taw ia ło  się po  całym  pokoju. K ie ­
dy je ch a ła , isk rzy ło  się w o k ó ł...

Wśród prezentów były też zawsze 
książki. Może dlatego wcześnie na­
uczył się czytać.

K sią żk i b y ły  dobrze dobrane. Na  
szczęście n ie  b y ło  p ra k tyczn ych  
prezentów, rzeczy, k tó re  i  tak cz ło­
w iek  m us ia łby  dostać..

W  czasie okupacji wyrzucono rodzi­
nę z dworu.

Niem cy nam  go  zab ra li. N a szczę­
ście m ie liśm y się gdzie przenieść. 
K toś z rodziny zapisa ł m i w  spadku 
m ajątek i  pa łac.

Tam znowu było miejsce dla różnych 
krewnych, którzy się zjawili z daw­
nych Kresów, zajętych przez Związek 
Radziecki. Innych wygnańców. Dom 
stale był pełen ludzi. Uciekinierów. 
Krewnych i niekrewnych. Czasem ta­
jemniczych przybyszów z Warszawy, 
którzy chyba się u nas ukrywali. 

P am iętam  śpiew y kolęd. Rodzina

by ła  n iezw ykle m uzykalna. U rzą ­
dz iła  w  kościele pa ra fia lnym  w  M i­
chałow icach koncert kolęd. Pamię­
tam prezenty'. Wszystko było  czymś 
nadzw yczajnym . W ieczne p ió ro , 
k tó re  co p ra w d a  w iecznie potem  
b ru d z iło  ręce. C iekło. P rzycisk do  
papieru, w  kształcie szklanej k u li. .. 
Prezenty n iezwykłe. W  tym w ie j­
skim życiu zachwycające. Pasterka 
od p ra w ia na  by ła  w  domu.

Potem nas szybko w yrzu c ili z tego 
domu. M am a została z p ią tką dzieci. 
M im o niepewnego losu była  osobą 
pełną w iary, ufności. N ie narzekała. 
S taw ała dz ie ln ie  wobec wyzwań, 
a nas w ciąga ła  do roboty i  to było  
dobre.

Kolejne wigilie nie byty już tak tłum­
ne. Nie byłoby się nawet gdzie po­
mieścić.

Nie by ło  ju ż  tego ogrom nego stołu, 
p rzy  k tó rym  le d w ie  się w id z ia ło  
rodziców, którzy siedzie li u szczytu 
s to łu  podczas gd y  my, dz iec i na  
szarym  końcu.

W rodzinie księdza zawsze ważna 
była tradycja dawania sobie pre­
zentów.

Tak i  zaw sze  w  ten sposób, że 
k a żd y  p re z e n t je s t  o b m y ś la n y  
Z m iło ś c ią . P o d p a tru je  s ię  b l i ­
sk ich , co  m oże im  s p ra w ić  r a ­
dość. Zaw sze to  je s t  a b s o lu tn a  
ta je m n ica  i  n iespodz ianka . C h o ­
d z i o  to, żeby w y w o ła ć  radość. 
P a trz e n ie  na  tę ra d o ś ć  to  je s t  
szczyt p rzy je m n o śc i.

Potem były w ig ilie  seminaryjne, 
pierwsze lata pobytu w zakonie.
To by ło  już. zupełn ie  inne p rzeży­
w an ie  św iąt. B ardzo  litu rg iczn e . 
C zy tan ie  B ib l i i .  B ra łe m  u d z ia ł 
w  urozm a ican iu  tych w ig il i i,  w y ­
szuk iw an iu  poezji, k tó re  pó źn ie j 
czytałem.

Jako klerykowi udało mu się być 
raz na wigilii w domu. Pamięta, że 
było dosyć ciężko. Brat pojechał 
do Francji, żeby pomóc rodzinie. 
Pracował tam.

To b y ły  ta k ie  czasy, że s to su n ­
ko w o  n ie w ie lk ie  sum y w ys łane  
stam tąd, tu b y ły  ba rdzo  znaczą­
cym wsparciem . W ten św iąteczny  
czas zupełn ie n ie  by ło  w iadom o, 
co z bratem . P rzesta ł p isać, p rze ­
s ta ł da w a ć  zna k i życia . D o  dz iś  
n ie  wiem  w łaśc iw ie , co się z n im  
wtedy działo. Pewnie nie m ia ł p ra ­
cy. W ig ilia  bez n iego by ła  bardzo  
p o nu ra , sm utna. N ie  m ów iliśm y  
o tym. Wszyscy zastanaw ia liśm y  
się, czy w ogó le  żyje ...

Kiedy został księdzem, starał się łą­
czyć te dwie wigilie, by być w domu 
zakonnym i potem przyjechać jesz­
cze do rodziny.

W iedziałem , że ta rodz inna  obec­
ność je s t ważna. Żeby się wszyscy 

zebra li.

Kiedy został przełożonym general­
nym zakonu, podjął się wigilijnego 
eksperymentu.

Pom yślałem , że - ja k o  p rze łożo ­
ny ge ne ra ln y  - pow in ienem  spę­
dzać św ię ta  Bożego N a rodzen ia  
w  tak ich  domach, k tó re  są daleko, 
w trudn e j sytuacji, k tó re  m ogą się 
czuć na m arg inesie .

Co roku był w jakirqś kraju. Parę Wi­
gilii bardzo mu utkwiło w pamięci. Na 
Białorusi było potwornie zimno. Trzy­
dzieści parę stopni mrozu. Odprawiał 
pasterkę w „wagończyku” - kaplicy, 
która była zrobiona z wagonu. Teraz 
już jest tam normalny kościół

W agończyk - m ó w ili m ie jscow i, 
bo ka p lica  to b y ł s ta ry  w agon ko ­
le jow y. To b y ła  chyba n a jz im n ie j­
sza Pasterka  w  m oim  życiu. Woda 
zam arzała  w  am pułkach. M ie jsce  
b y ło  dość p rze jm ujące . M ie li tam  
p o s ta w ić  kośc ió ł i  cerkiew . N ie ­
d a le k o  s ieb ie . Tam, gd z ie  m ia ł 
pow stać kościół, postaw iono krzyż 
i  tam, gdzie  ce rk iew  rów nież. N o  
i  ktoś  w  nocy zrąba ł te krzyże. Pień, 
k tó ry  pozosta ł po  krzyżu, pozosta ł 
i  do  dz iś  tam  je s t. Wtedy, ludzie, 
zan im  w eszli do  ka p licy -w ag oń -  
czyka, d o ty k a li go  a lbo  ca łow a li. 
To b y ła  taka  a d o ra c ja  n ieobec­
nego krzyża.

Innym razem pojechał do Kazach­
stanu.

Tam m niejsźość ka to licka  to n a ­
praw dę mniejszość. D iaspora  K o ­
śc io ła  ka to lick iego . Kazachstan, 
to k ra j muzułm ański i  ateistyczny. 
Odrodzenie is lam u wiąże się z bu­

dowaniem tożsamości kazachskiej. 
Jest też oczyw iście p raw osław ie . 
Kośció ł ka to lick i składa się głównie  
Z byłych zesłańców, w ięźniów i  ich  
potom ków . W  Karagandzie  m róz  
b y ł pon iże j czterdziestu stopni. A le  
w  kościele, jeszcze wtedy nie wykoń­
czonym, by ło  zupełnie ciepło.

Spędził Wigilię m.in. w Brazylii. Był 
też w Rwandzie, w świąteczny, bo­
żonarodzeniowy czas. Zaprosili go, 
by uczestniczył czynnie w chrzcie 
dzieci. Msza święta odbywała się 
na dworze, pod gołym niebem, 
w dolinie.

To było  niesamowite. Tam ochrzci­
łem więcej ludzi niż przez wszystkie 
la ta  kap łaństw a. Setki dzieci.

Zdarzyło się, że nie wyjechał z Rzy­
mu i w okresie Świąt spotkał się 
z Janem Pawłem II. To było zaraz 
po ogłoszeniu stanu wojennego. Miał 
jechać na święta do kraju. Ks. Sta­
nisław Dziwisz powiedział, że Ojciec 
Święty nie chce, by ksiądz Boniecki 
jechał do Polski. Minęło dopiero 
dziesięć dni od ogłoszenia stanu 
wojennego. Sytuacja była bardzo 
napięta. Jeszcze mało rozeznana. 
Była obawa, czy wróci.

Zostałem. Pojechałem po świętach. 
Przed wyjazdem byłem  zaproszo­
ny do O jca  Świętego na kolację. 
Byłem ty lko ja  i  ks. Stanisław D z i­
wisz, Telewizor „ch o d z ił”  bezgłosu. 
Rozmowa kom pletnie się nie kle iła. 
P anow ała cisza, s łychać by ło  tylko  
brzękanie sztućców. W  te lew iz ji p o ­
kazywali ja k ieś  obrazy Z Tennin illo. 
Ojciec Święty się ożywił. Powiedział:
- Przecież ja  tam byłem  I  doda ł: Już 
chyba n igdy w ięcej nie będę (chyba 
jednak  jeszcze był). A tm osfera ko­
la c ji była  ciężka. N ie bardzo było  
wiadom o, co się  w  Polsce dzieje. 
W iedz ie liśm y o aresztow aniach, 
do ta rła  w iadom ość - na szczęście 
fa łszyw a - o śm ie rc i M azowieckie­
go. P o k o la c ji O jc iec  Św ięty ju ż  
szedł w  stronę kaplicy, ale zawró­
cił, podszedł do mnie i  powiedział-'
- To jedz ie  ksiądz do Polski?  - Tak
- odpow iedzia łem , ju tro . - Jak ja  
księdzu zazdroszczę... - pow iedzia ł 
Ojciec Święty, odw róc ił się i  poszedł 

do kaplicy.
Pom yśla łem  sobie, że papież je s t 
więźniem urzędu, fu n k c ji. Ja sobie 
mogę po jechać. Zaryzykow ać.

Święta Bożego Narodzenia, w róż­
nych formach, przypominają o wię­
zach rodzinnych. Są ważne.

W  ostatnich latach spędzam święta 
z rodziną. Odwiedzam m ój zakon, 
ale myślę, że to je s t taki moment, 
w którym wybór powinien iść w stronę 
rodziny. Wybór zakonu nie przekre­
śla przykazania „C zcij ojca i  matkę 
swoją". Nie może być tak, że wyższa 
doskonałość anuluje naturalną, pod­
stawową więź. To jes t bardzo ważne, 
żeby w takich momentach być razem. 
Mam wrażenie, że moja obecność, 
obecność kogoś bliskiego, kogo na 
co dzień nie ma, wszystkich jakoś 

m obilizuje i wzmacnia.
ANNA KOPRAS-FIJOŁEK
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Budo snych Świąt Boyego Narodzenia 
i wielu sukcesów w nadchodzącym 2008 roku 

Szanownym Klientom, Kontrahentom i Partnerom w biznesie 
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Gdy nadejdą Święta 
niech nadzieja i radość 
zastukają do Państwa 
drzwi, a Nowy Rok 
przyniesie pomyślność, 
szczęście i p iękny  
uśmiech każdego dnia
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M a łg o r z a ta  T u s k  o  s o b ie , D o n k u  i  d z ie c ia c h

Przed dwoma laty 
komentowano, 
że z pomocą 
wizażystów 
i stylistów byłaby 
efektowną First 
Lady. Ale ona nie 
lubi blichtru. Ceni 
prostotę i umiar.
Choć wytyka się jej 
zbyt swobodny styl 
ubierania się. - Lubię 
chodzić w dżinsach. 
Uważam, że nawet 
jak się ma 50 
lat, dżinsy mogą 
być elementem 
ubioru - twardo 
obstaje przy swoim 
żona premiera, 
Małgorzata Tusk.

Szczupła, posiw ia ła kobieta 
w szarym swetrze sączy czerwone 
wino. Wpatruje się w uderzające 
o brzeg morskie fale za oknem. Obok 
dwóch przystojniaków popija piwo 
i przygląda się klientom wchodzą­
cym i wychodzącym z baru. Młody 
mężczyzna nie odrywa wzroku od 
monitora laptopa... - Czwórka p ro ­
szę...Ósemka... - dobiega co chwi­
la głos z obsługi. Wtorek, wczesne 
popołudnie, sopocki bar “ Przystań” 
położony na plaży pęka w szwach. 
To tu na rybę zjeżdżają ze stolicy 
aktorzy, dziennikarze, politycy. Tu 
umówiliśmy się z Małgorzatą Tusk, 
żoną świeżo upieczonego premiera. 
Kiedy przestępuje próg baru, zajęci 
dotąd obiadem i rozmową klienci 
patrzą na siebie porozumiewawczo. 
Rozpoznali w filigranowej postaci 
w malinowym sweterku żonę pre­
miera?

Bez o c h ro n y
Małgorzata Tusk przyszła bez 

ochrony. - Nie uważam, żeby była 
konieczna - mówi żona premiera. 
Nie ma przy niej BOR-owców, kiedy 
idzie po warzywa na sopocki rynek, 
czy na spotkanie z koleżankami. 
W Sopocie czuje się swobodnie. - 
Ochrona odgradza od ludz i, a ja  
nie czu ję  s ię  m ęczona - dodaje. 
Nie ma poczucia, że ktoś mógłby jej 
zagrażać. Podkreśla, że przecież nie 
było dotychczas niebezpieczeństwa 
zamachu na członków rządu czy ich 
rodziny. - Raczej ochrona je s t po to, 
żeby nie  dopuszczać do kontaktów  
z ludźm i i  uniknąć kłopotliwych sytu­
ac ji - uważa Małgorzata Tusk. Jej, jak 
mówi, takie się nie zdarzają. Nawet 
jak w sklepie na zakupach przyłapią 
ją fotoreporterzy, reaguje wyrozu­

L U D Z I E
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miale: - Przecież każdy m usi jakoś  
pracować. Czasem boi się o dzie­
ci, jednak obecności oficerów Biura 
Ochrony Rządu jakoś nie potrafi sobie 
wyobrazić. Co innego premier, ale jak 
podkreśla Małgorzata Tusk, ochrona 
powinna być tylko “ podstawowa” . 
- Premier też powinien m ieć kontakt 
z ludźm i - zaznacza.

J a k  rzym sk i c e s a rz
W Donku Tusku urzekło ją po­

dobieństwo do rzymskiego cesarza 
Hadriana. - Jego popiersie stoi na Fo­

rum Romanum. Wydawało m i się, że 
Donald je s t do niego podobny. Takie 
m łodzieńcze wyobrażenie - śmieje 
się. Choć studiowali razem historię 
- on na specjalizacji nauczycielskiej, 
ona na archiwistyce, na szczupłe­
go blondyna z roku nie zwracała 
uwagi. - Mąż nie wzbudzał mojego 
specjalnego zainteresowania, ale ja  
też za bardzo nie szukałam mężczy­
zny - opowiada Małgorzata Tusk. 
Przyznaje, że nawet nie przepadali 
za sobą, ale jednak zaiskrzyło. Jak 
mówi - tak po prostu. Zakochała się

na zabój.
Po trzech miesiącach bycia parą 

Donald Tusk poprosił ją o rękę. Zgo­
dziła się. Mieli wtedy po 21 lat. Za­
wsze grzeczna i wyważona Małgo­
rzata nie kryje, że lubi ryzykować. 
Kocha spontaniczność, bo wszyst­
ko, co żywiołowe, jest naturalne 
i szczere. - W  tym wieku nie m yśli 
się o m ałżeństw ie jako  czymś p o ­
ważnym  - mówi Małgorzata Tusk. 
- B ardzie j w sensie-. a zrobim y so­
bie fajne wesele, a potem  jakoś to 
będzie. Teraz m łodzież zastanawia

się, gdzie będzie mieszkać, praco­
wać. W tedy było trudno, n ik t nie 
m ia ł warunków, w ięc trzeba byle 
sobie radzić. Rodzice Małgorzaty 
nie byli zachwyceni decyzją córki, 
szczególnie matka. - Dwa razy Donka 
widziała, ja k  p rzychodził do mnie  
i rap tem  pow iedz ia łam , że chcę  
wyjść za niego za mąż. N ie wiem, 
czy którakolw iek m atka uznałaby, 
że to je s t dobry pom ysł - śmieje 
się żona premiera. I zaraz dodaje. 
- Dziś bardzo lu b i m ojego męża- 
Ojciec Małgorzaty, oficer marynarki
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Małgorzata i Donald Tuskowie z synkiem Michałem, lata 80-te.

wojennej, do decyzji córki podszedł 
racjonalnie. Przecież każda kobieta 
wcześniej czy później powinna wyjść 
2a mąż.

Małgorzata Tusk podkreśla, że 
ślub był wyrazem nie tylko sponta­
niczności, ale i mądrości, którą miała 
w sobie. Mimo młodego wieku. - Mąż 
zdobył moje zaufanie. Jak kobieta  
widzi różnych mężczyzn, to wie, że 
to ten albo nie. To się czuje, in tu ic ja  

Po prostu - dodaje żona premiera.

O n w  s to czn i, o n a  
szyła

- Jak się je s t m łodym, żyje się 
z dnia na dzień - mówi. Najtrudniej 
było zaraz po ślubie. Wzięli cywilny 
(kościelny dopiero 2 lata temu, przed 
Wyborami prezydenckimi). Byli parą 
biednych studentów. - W ynajm o­

waliśmy po kó j w Gdańsku O liw ie  
'  wraca do tamtych lat Małgorzata 
Tusk. - Kosztował strasznie dużo. 
Dostawałam trochę p ien iędzy  od 
rodziców, a mąż rentę po zmarłym  
°jcu. Ale to nie starczało. Donald 
chodził zarabiać do spółdzielni stu­
denckiej i stoczni. Małgorzata szyła 
1 robiła na drutach swetry, które po­
tem sprzedawała. - Kiedyś strasznie 
dużo rob iłam  - jeden sweter przez 
tydzień - przyznaje. - Dziś wszyst­
kie moje swetry, które zrob iłam  na 

Początku la t 80 -tych , są modne. 
Miałam taki czarny d ług i - do potowy 
uda z wielką panterą na środku, ogon 
kończył się z tyłu. Sama zrobiłam  

'  mówi z dumą. Dziś już nie dzierga.
Dzień przed wybuchem stanu 

Wojennego Małgorzata Tusk dowie­
działa się, że jest w ciąży. Gospo- 
darz, u którego wynajmowali miesz­
kanie w Gdańsku Oliwie, wymówił 
°kal. - /y/e m yślatam : O jejku! Co 
eraz będzie?! Tak samo Donek nie 

u^yślał - mówi. - Młoda dziewczyna, 
tóra pierwszy raz je s t w ciąży, tak 

naPrawdę, nie do końca wie, czym 
a oiąża jest. Przy drugim dziecku już  

Wledziałam, jakie  ograniczenia niesie 

sobą ten stan - zwierza się żona 
bramiera. Przenieśli się do Wrzesz- 
^ a- Mąż pracował przy czyszczeniu 
bułk'nÓW’ poP°łuc,niami sprzedawał

JS^iłość w  t ru d n y c h  
b a s a c h

W tym czasie Donald Tusk inten- 
ywnie angażował się w działalność 
Pozycyjną. Jego żona nie była akty- 
lstką podziemia. - Chociaż, ostat­

n io  koleżanka m i przypom niała, że 
w wózeczku głębokim  z M ichałkiem  
u lo tk i przenosiłyśmy. Ja nawet tego 
nie pam iętam . W tedy wydawało m i 
się, że to nie je s t aktywna dz ia ła l­
ność. Bo aktywna to była, ja k  się 
chodziło do stoczni, itd. A przewo­
żenie u lotek... - macha ręką.

Kiedy Donek na całe dnie znikał 
z domu, zostawała sama z malut­
kim Michałem. Od rana do wieczora 
karmienie, przewijanie dziecka, wy­
chodzenie na spacer. - Nie m ia łam  
czasu myśleć o samotności. M icha ł 
bardzo chorował, ale świetnie sobie 
radziłam . M ia łam  dużo koleżanek, 
teściowa też bardzo m i pomagała - 
opowiada. Czasami była zła, że nie 
potrafi się dobrze zorganizować. Wte­
dy nie było możliwości wynająć opie­
kunki do dziecka. - Kiedyś była taka 
sytuacja, że zostawiłam  M ichała ze 
znajomym Donka. Ponieważ M ichał 
płakał, kolega da ł m u - nie zdając 
sobie sprawy, ja k i będzie sku tek  
- m iskę  z truskaw kam i. Dziecko  
przez ten ca ły  czas by ło  bardzo  
grzeczne. M ichałek m ia ł wtedy może

D zień w y b o ró w  p re zyd e n ck ich  w  2 0 0 5  r. Przed w y jś c ie m  d o  loka lu  w ybo rcze g o  m a łż e ń s tw o  Tusków  w s p ó ln ie  p rzyg o to w a ło  śn ia d a n ie .

rok. Upaćka! tym i truskawkami całe 
łóżeczko, trochę zjadł, pom alował 
się nim i. To z tych czasów takie m ile  
wspomnienia - opowiada. W jednym 
z wywiadów podkreśliła, że ma po­
czucie, że były to trudne czasy, ale 
miłość pomagała przetrwać.

Dziś, po latach, mówi że postą­
piłaby dokładnie tak samo. Jeszcze 
raz biednemu studentowi historii 
powiedziałaby "tak” . Nie żałuje ani 
jednej chwili z tamtego czasu. - Jak 
cz łow iek je s t  zby t rozsądny, m y­
ś li odpowiedzialn ie o swoim życiu  
m ając la t 20, może się zdarzyć, że 
nigdy nie podejm ie decyzji o założe­
niu  rodziny. Zawsze będzie rozważał, 
zawsze znajdą się trudności. Dlatego 
tak ie  decyzje warto pode jm ow ać  
spontan iczn ie  - podkreśla Małgo­
rzata Tusk.

U roki ż y c ia
Do stolika w barze nieśmiało pod­

chodzi grupka dzieci. Proszą o auto­
graf. - Jak masz na im ię? - M arcin. 
- Proszę to dla ciebie. Małgorzatę 
Tusk popularność nieco onieśmie­

la. Nigdy nie przypuszczała, że wy­
chodząc za mąż za Donalda Tuska, 
będzie kiedyś żoną premiera wolnej 
Polski. Przecież przysięgała przy­
szłemu nauczycielowi historii w naj­
trudniejszych dla Polaków czasach 
komunistycznego zniewolenia. - To 
dowód na to, że życie przynosi n ie ­
spodzianki. I to je s t urokliwe. Tak 
naprawdę niczego n ie  można się  
spodziewać - mówi.

Nie była zadowolona, kiedy Do­
nek wystartował w wyborach do sej­
mu pierwszej kadencji w 1991 r. Był 
młody, rozpolitykowany, wydawało 
mu się, że cały świat przed nim. 
Przechodził z podziemia do poważnej 
polityki. - Wiedziałam, że to się wią- 
że ze zm ianą pewnej koncepcji na­
szego życia - mówi Małgorzata Tusk.
- Ale z drug ie j strony uważałam, że 
nikomu niczego nie można zabronić. 
Jeżeli ju ż  raz się zdecydowało zająć 
działalnością publiczną, to trzeba to 
robić ja k  na jlep ie j i  doprowadzać do 
określonego celu. Tak ja k  w każdym  
innym  zawodzie. Dlatego wspiera 
męża - kiedy wygrywa, jak w tego­
rocznych wyborach parlamentarnych 
i gdy przegrywał - najpierw wybory 
parlamentarne w 1993 r., kiedy jego 
ugrupowanie - Kongres Liberalno- 
Demokratyczny nie dostał się na 
Wiejską, potem walkę o fotel szefa 
Unii Wolności i prezydenturę. - Ce­
lem po lityka je s t wygrywać wybory 
i  ten ce l zosta ł osiągnięty. Teraz 
trzeba dbać o to, żeby ja k  największa 
ilość ludzi była zadowolona z władzy
- podkreśla Małgorzata Tusk.

W illa  b e z  k s iq ż e k
Z dystansem podchodzi do prze­

prowadzki do rządowej w illi w War­
szawie. Nie pcha się na salony sto­
licy. Zdecydowanie lepiej czuje się 
w Sopocie. Po świętach ma zapaść 
decyzja. Rezydencja premierów nie 
przypadła jej do gustu. Dlaczego?
- Tam n ie  ma m ie jsca na ks iążk i
- mówi. - A 'przecież można by posta­
wić konstytucję p iękn ie  oprawioną 
czy a lbum  o Warszawie. W domu 
mają trzy ściany zawalone książkami, 
bo są one dla Tusków niezwykle waż­
ne. - Nawet ja k  gdziekolw iek idz ie ­
my, szukamy książek - dodaje.

Rządowa rezydencja jest duża
- 500 metrów kwadratowych i nie- 
przytulna. - Tam są dwie wille. W  je d ­
n e j m ieszka Jarosław  Kaczyński
- mówi. - Druga rezydencja, w której 
mielibyśmy zamieszkać, ostatnio była 
remontowana 2 0  la t temu. Od tego 
czasu nic się nie zmieniło. Jest tam 
wielka sala 50 metrów kwadratowych 
ze stołem na kilkadziesiąt osób i  ona 
służyła po to, żeby od czasu do czasu 
zjeść w uroczysty sposób obiad czy 
kolację. W  pewnym więc sensie półki 
na książki były tam niepotrzebne tak 
samo telewizja, bo tam nie ma nawet 
anteny podłączonej - opowiada żona 
premiera. Nie ma pomysłu na urzą­
dzenie rezydencji. - Nawet nie chcia- 
tabym się tym zajmować - stwierdza 
wzruszając ramionami.

S p e c ja lis tk a  o d  s p ra w  
d o m o w y c h

Z Donaldem są razem od prawie 
30 lat, podczas gdy inne studenckie 
małżeństwa z tego okresu dawno się 
rozpadły. - Recepta, to nie myśleć 
o sob ie sam ym  - niemal bez za­
stanowienia odpowiada Małgorzata 
Tusk. - Wymagać od siebie, a nie 
od innych. A wszystko się ułoży. 
Oczywiście też wymagam od innych. 
Mówię na przyk ład córce: Musisz 
posprzątać. Ale to są rzeczy nieważ­
ne, drobiazgowe - dodaje. - Trzeba 
dbać nawzajem o siebie, n ie  tylko  
w małżeństw ie, ale i  w rodzinie.

\N sprawach domowych lubi 
mieć rację, bo jak mówi, “ na tym 
się zna” . W kwestiach fundamental­
nych, a dotyczących rodziny, mąż ma 
głos decydujący. - Jednak wszyscy się 
zastanawiamy, dyskutujemy, również 
d z ie c i zawsze m ia ły  prawo głosu  
i  ten głos by ł brany pod uwagę.

\N domu Tusków każdy doskonale 
zna swoje obowiązki. - Dzieci zawsze 
się buntują, że coś trzeba zrobić, ale 
ja k  je s t dyżur m ycia k la tk i schodo­
wej, to nie ma dyskusji. Sama będąc 
dzieckiem też sprzeciwiała się naka­
zom. Szczególnie, kiedy trzeba było 
pomagać u dziadków przy żniwach.
- Odbierałam koszone kosą zboże 
do wiązania. Kobiety szły i  rob iły  
snopki. Bardzo mnie to zboże kłuło, 
ale m ój tata s ta ł nade mną i  krzy-
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czaf, że mam pomagać i  ju ż  - wspo­
mina żona premiera. Mimo buntu, 
była zdyscyplinowana. Ale zbytniej 
karności od swoich dzieci nie wy­
maga. - Tak naprawdę dyscyplina  
je s t nam potrzebna do codziennego 
życia, ale to nie je s t najważniejsze. 
Najważniejsze, to po swojemu umieć 
przejść przez życie - podkreśla Mał­
gorzata Tusk.

Jak wygląda zwykły dzień pre­
mierowej? Wstaje rano, sprząta, idzie 
na zakupy... Choć nie pracuje zawo­
dowo, nie czuje się kurą domową. 
Nuda jej nie dopada. Prawdziwym 
wyzwaniem jest dla niej gotowanie. 
- Chociaż n ie  jes tem  taką osobą, 
która gotuje obiady codziennie - za­
strzega. - Mąż je s t w Warszawie. Ja 
z córką mało jem . Dzisiaj na przykład 
ugotowałam k ilo  brukselki. To kilo  
brukselki będziemy sobie z Kasią ja -  
diy przez dwa dni, powiedzmy po 10  
brukselek, bo bardzo lubim y - śmieje 
się. Czasem eksperymentuje. - Jest 
fa jn ie  ja k  m i coś wyjdzie - mówi. 
Popisową potrawą premierowej jest 
fasola z ziołami; Domownicy za tym 
daniem przepadają. - Fasolę się go­
tuje, polewa oliwą z wyciśnię tym  
czosnkiem i  ziołami: bazylią, tymian- 
kiem, rozmarynem. Fasola przesiąka 
oliwą i  zio łam i. Pyszne - zaręcza.

M e k s y k , f la m e n c o  
i h iszp a ń sk i

Marzyła o badaniu kultury Ame­
ryki Południowej, o pracy w Muzeum 
Antropologicznym w Meksyku. Ten 
kraj zafascynował ją  na wiele lat, 
a zaczęło się od filmu z Winnetou, 
który obejrzała w dzieciństwie.

Ale jej życie potoczyło się zu­
pełnie inaczej. Pracę w bibliotece 
na Uniwersytecie Gdańskim bardzo 
lubiła. Ze względu na możliwość 
obcowania z książkami. Do świata

R odzina  Tusków  w  k o m p le c ie  p rzyg o to w u je  s ię  d o  ś w ią t B ożego N arodzen ia  ( 2 0 0 0  r.).

książek jest przywiązana od dzieciń­
stwa. Do domu znosiła je w siatkach. 
Zaczytywała się Proustem, Stendha- 
lem. Dziś nie wraca jednak do pozycji 
już przeczytanych. - Są książki, które 
- m oim  zdaniem  - się nie pow tó­
rzą. Jest we m nie pewnego rodzaju  
żal, że nie powstanie taka literatura  
ja k  choćby "Rozmowa w katedrze" 
L losy , że wszystko, co można było 
w lite ra tu rze  p iękn e j napisać, ju ż  
napisano.

Uznała jednak, że rodzina, wy­
chowanie dzieci są ważniejsze od ka­
riery zawodowej. - W spólnie stw ier­
dziliśmy, że je ś li chodzi o utrzymanie 
rodziny, to praca mojego męża daje 
nam większe możliwości, n iż moja. 
Trzeba było z czegoś zrezygnować. 
Więc byto naturalne, że to ja  po- 
de jm ę taką decyzję  - mówi. Tym 
bardziej, że - jak podkreśla - nie 
uważała, że robi coś wielkiego. - 
Pasją mojego męża była i  je s t p o li­
tyka. Organizacyjnie jego praca je s t 
łatw iejsza niż moja w Muzeum An­
tropologicznym w Meksyku - śmieje 
się.

Świetnie potrafi zagospodarować 
sobie wolny czas. Chodzi na hisz­
pański. - W  zeszłym tygodniu nie  
byfam, bo pojechałam do Warszawy 
na expose. Chyba będę musiata coś 
zrobić, bo w tym tygodniu też nie  
będę miata czasu, bo jadę z mężem  
do W ilna - głośno się zastanawia. 
Zdradza, że lekcje hiszpańskiego to 
efekt zafascynowania kulturą iberyj­
ską. Uwielbia flamenco. - Muzykę, 
taniec, sposób grania - wymienia jed­
nym tchem. Paco de Lucia, hiszpański 
gitarzysta, jeden z najwybitniejszych 
na świecie, to dla niej absolutnie ge­
nialny artysta. - Bytam na koncercie 
w Warszawie - dodaje. Marzy jej się 
wyjazd do Andaluzji, regionu z którego 
wywodzi się flamenco.

Nie ma wrażenia, że coś jej w ży­
ciu uciekło i że poświęciła się dla 
rodziny. Nie narzeka, bo tego nie lubi.
- To taka moja wewnętrzna polityka. 
Jak wszystko je s t  w tw oim  życiu  
zależne od ciebie, to n ie  możesz 
narzekać, że coś c i się nie udało. 
Twoja wina. Pomyśl, zastanów się, 
może w przyszłości n ie  popełn isz  
tego błędu - mówi.

S p e łn io n e
i n ie s p e łn io n e
m a rz e n ia

- P ięknie je s t m ieć m arzenia - 
przekonuje Małgorzata Tusk. Nawet 
te niespełnione. - Ja n ie  muszę 
ich  realizować. Pewnie część uda 
m i się spefnić, a część pozostanie  
do rea lizac ji na przyszłość. I będę 
sobie zawsze m ów iła : Ojejku, ja k  
fajnie, pojadę sobie kiedyś do Se­
w illi a lbo Andaluzji. Świadomość, 

że coś można jeszcze zrob ić je s t  
niesam owita - uważa.

Nie skrywa marzeń w sobie. 
Mówi mężowi, co chodzi po jej gło­
wie. - Dzięki tem u w ubiegłym  roku 
po jecha łam  do Meksyku - mówi.
- Myślaiam, że po jedziem y razem, 
ale mąż m i powiedział, że w związ­
ku z tym, że nie ma czasu, by na 
m iesiąc wyjechać, bo m u praca nie 
pozwala, m uszę s ię  zdecydować  
sama. Powiedziat, że powinnam  to 
zrobić. Podczas wyprawy zobaczy­
ła kościoły, o których pisała pracę 
magisterską.

J a k  Lau ra  Bush?
Przed dwoma laty omal nie zosta­

ła Pierwszą Damą. Choć Donald Tusk 
długo prowadził w przedwyborczych 
sondażach, bój o najważniejszy urząd 
w państwie przegrał. Małgorzata 
Tusk się nie zasmuciła, bo ambicji, 
by zostać First Lady nie ma. A jak

wyobraża sobie rolę prezydentowej?
- Żona prezydenta powinna prom o­

wać dziatalność charytatywną. Na 
świecie to je s t zwyczaj. Również po­
winna promować kraj na świecie, być 
mecenasem kultury - mówi Małgorzata 
Tusk, podając przykład Laury Bush. 
Taką byłaby Pierwszą Damą? - Nie
- śmieje się. - Podaję tylko przykład. 
Tak gazetowo odpowiadam.

Do żadnego ze stylów polskich 
prezydenckich żon nie jest jej bli­
sko. Do wspomnianej Laury Bush
- i owszem. - Ona była b ib lio teka r­
ką i  bardzo promowała w Stanach 
czytelnictwo. Ona je s t m i najbliższa
- nie ukrywa.

Dwa lata temu w kampanii wy­
borczej komentowano, że z pomocą 
stylistów i wizażystów Małgorzata 
Tusk byłaby efektowną First Lady. 
Ale ona nie lubi blichtru. - M ój mąż 
i  ja  uważamy, że w izerunek można 
zm ieniać powierzchownie, a prawda 
i  tak wyjdzie na jaw. Człowiek m usi 
być prawdziwy i  to je s t ważne - pod­
kreśla Małgorzata Tusk. Wytyka się 
jej zbyt swobodny styl ubierania się. 
Ona ceni prostotę i umiar. - Lubię 
chodzić w dżinsach. Uważam, że 
nawet ja k  się ma 50  lat, dżinsy mogą 
być elementem ubioru - obstaje przy 
swoim żona premiera. Podkreśla, że 
co innego sytuacje, kiedy wymagany 
jest strój zgodny z protokołem dyplo­
matycznym. - A ja k  idę na rynek, 
zakładam dżinsy. Laura Bush też jest 
często pokazywana w dżinsach na 
swoim ranczo - kwituje z uśmiechem. 
Styl z kolorowych magazynów do niej 
nie przemawia. - Ale są sytuacje, 
kiedy powinnam  tak wyglądać...

T usko w a  czy li... 
K a c z y ń s k a

Rozmawiamy ponad godzinę. 
Mija 16.00. Małgorzata Tusk pod­

rywa się z krzesła, chwyta kurtkę. 
Tłumaczy, że musi zanieść koleżance 
zakupy, bo ta ma w domu remont 
i fachowców na głowie. Trójka star­
szych mężczyzn obserwuje wycho­
dzącą pośpiesznie z „Przystani” żonę 
premiera. Na twarzy jednego z nich 
maluje się grymas, jakby usiłował 
sobie coś przypomnieć. - Przecież 
to była... no... chyba... Kaczyńska! 
- stwierdza zadowolony.

ANNA GAUZA 
Zdjęcia Agencja Kosycarz Foto Press KFP

ŚWIĄTECZNY
BIGOS
PREMIERA

Na świątecznym stole 
Tusków nie zabraknie bigo­
su wyrobu premiera. - Bez 
bigosu się nie obędzie - za­
strzega Małgorzata Tusk.

- Przez ostatn ie 1 5 lat, 
prócz ubiegłego roku, rob i­
liśmy w igilię u nas. Przycho­
dziły  obydwie nasze rodziny 
- opowiada. Małgorzata Tusk 
smażyła pstrągi, jej teściowa 
przynosiła barszcz z uszkami 
i sałatkę jarzynową, mama 
robiła kapustę z grochem 
i piekła ciasta. Zawsze była 
wielka choinka, wysoka pra­
wie na trzy metry. Wszyscy 
schodzili się około szóstej 
po południu . W ychodzili 
w nocy, czasem po paster­
ce. - Śpiewamy wtedy kolędy 

albo nagrywamy się kamerą 
video przy odpakowywaniu 
prezentów i  po tem  odtwa­
rzam y to sobie. Śm ie jem y  

się potem z własnego zacho­
wania - opowiada. Dlatego 
nie wyobraża sobie spędzić 
świąt poza domem.
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N aszym  Orientom, Tartnerom, Sym patykom  i Trzyjaciotom  
zdrow ych i pogodnych Ś w ią t (Bożego Narodzenia 

oraz dalszej miłej współpracy w  N ow ym  2008 'Soku 

w  imieniu T T C S p . z  o.o. w  Jarocinie
/  życ zą  ‘Prezes Zarządu  

■ inz. (Dariusz N u s ia łnyr

O  t e r u  je m  v
u s łu g i  w  z a k re s ie :

- b a lu s tra d y  zc s ta li 
kw a s o o d p o rn e j

- k o n s tru k c je  zc s ta li 
kw a s o o d p o rn e j

- s to ły  - b la ty  - rega ły
- g r i l le  - schody
- spaw an ie  a lu m in iu m
- da szk i a lu m in io w e

Radosnych, spokojnych

oraz pomyślności 
w nadchodzącym 
Roku 2008

J a r o c in ,  u l .  P o n ia t o w s k ie g o  1 9  ---------

tel./fax (0-62) 747-33-91, kom. 0-604/738-066, 0-502/761-900

X

Świąt Bożego 
Narodzenia

Zdrowych, 
spokojnych 
Świąt Bożego 
Narodzenia 
oraz
szczęśliwego 
Nowego Roku
życzy
O kręgow a
S tacja  K o n tro li P ojazdów  
p rzy  O środku Techniki 
L eśn e j w  Jarocin ie

J a ro c in , u l. W ro c ła w s k a  106
(w e jś e if od os. k o n s ty tu c ji 3 M a ja ) ,  te l. (0 -62) 747-99-15

N a zb liża jące  się 
św iąteczne dn i 
w ie lu  radosnych 
c h w il w  g ron ie  
ro d z in nym , 
a w  N o w y m  R oku . 
w ia ry  w  lepsze ju tro  
życzy 
D y re kc ja
Zespo łu  Z a k ła dó w  
O p ie k i Z d ro w o tn e j 
w  Jarocin ie  •
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z  o u p e r n i a n i q
N ie  m oże spoko jn ie  z ro b ić  zakupów , bo g d y  ty lko  w e jd z ie  do  superm arketu, m nóstwo ludzi zaczep ia  jq 
i prosi o poradę. Jej to nie przeszkadza. Lubi być popu la rna . Dorota Zaw adzka  - bohaterka program u TVN 
„S upern ian ia " podkreśla, że zaw sze chcia ła pom agać ludziom . Jest m iłq, o tw artq  osobq. M og liśm y się o tym 
przekonać. Spotkała się z  nam i na kaw ie w  W arszaw ie .

ADRIANA WOŁOWiCZ

Dorota Zawadzka z wykształcenia 
jest psychologiem. Praktykę zdobywa­
ła, opiekując się dziećmi. W czasach 
studenckich, żeby trochę zarobić, 
wyjechała do Niemiec. -Pracowałam  
fizycznie w firm ie na frezarce, ale 
dosztam do wniosku, że to nie je s t 
moje powołanie i  pojechałam dużo, 
dużo dalej, bo do A ustra lii i  tam  
zajmowałam się dziećm i -  opowia­
da Dorota Zawadzka. - Tam nie ma 
czegoś takiego, ja k  wychodzenie na 
podwórko czy jakieś wspólne spę­
dzanie czasu przez większą grupkę 
dzieci. Tam każdy siedzi zamknięty 
w swoim domku, w swoim ogródku. 
Odwiedzają się zazwyczaj tylko w so­
boty, na różnych kinderbalach czy 
grillu. Wtedy rodzice bawią się osob­
no i  dzieci osobno, i  wtedy ta niania 
musi się tym i dziećm i zajmować. Ja

byłam taką pomocą do wychowywa­
nia -  wspomina superniania.

Z u n iw e rs y te tu
d o  te le w iz ji

Na trzecim roku studiów Dorota 
Zawadzka urodziła swojego pierwsze­
go syna - Pawła. Po czterech latach 
na świat przyszło kolejne dziecko -  
Andrzej. - Po ukończeniu studiów nie 
pracowałam zawodowo, tylko byłam  
w domu z ch łopcam i -  przyznaje 
bohaterka programu telewizyjnego. 
- Potem trafiłam  na uczelnię. N aj­
p ie rw  byłam wykładowcą na U n i­
wersytecie Warszawskim, a potem  
jeszcze w Wyższej Szkole Psychologii 
Społecznej -  dodaje. Na uniwersyte­
cie pracowała 15 lat. Była świetnym 
wykładowcą. Studenci z zaintereso­
waniem stuchali-jej prelekcji. - Jak 
n ik t nie śpi w grupie, to znaczy, że

jest nieźle -  żartuje najpopularniejsza 
psycholog. Jako pracownik uniwer­
sytetu, musiała co kilka lat stawać 
przed komisją, bo takie były wymogi, 
i dokumentować, jakie ma postępy 
w pracy naukowej. - Ja tak zwanych 
postępów w nauce nie miałam i  roz­
stałam się z uczelnią -  wspomina 
Dorota Zawadzka. Napisała doktorat, 
ale do dzisiaj leży on w szufladzie 
nieobroniony. - Wpadlam wtedy na 
pomysł, że będę robiła zupełnie coś 
innego. Rozstałam się z uczelnią  
w maju i  do października byłam jesz­
cze teoretycznie na etacie. Potem 
byłam bezrobotnym psychologiem, 
a że zajmowałam się mediami, to 
non stop do tych mediów palce wkła­
dałam, a to do TVN Style, a to do 
„Mamo to ja ”, a to do gazety dziecię­
cej. I tak sobie powolutku dłubałam  
-opowiada superniania. Wiodła tak 
zwane krakowskie życie. Miała mnó­

stwo wolnego czasu i żadnych obo­
wiązków. - Jakoś na początku roku 
zadzwoniła do mnie pani, że TVN 
robi nowy program telewizyjny dla 
dzieci i  o dzieciach, i  czy ja  bym nie 
przyjechała na rozmowę -  mówi Do­
rota Zawadzka. - W  ogóle to jeszcze 
było śmiesznie, bo to była redakcja, 
która zamykała cykl „M isja Martyna". 
I ja k  one do mnie zadzwoniły, to se­
kretariat łączył z „M isją  Martyna". 
Pomyślałam: co ta Misja Martyna 
ode mnie chce, nie wiem, problem  
mają z dziećmi? -  dodaje.

Dorota Zawadzka poszła na 
rozmowę do TVN. Przyjęły ją dwie 
panie. - Opowiedziały mi, co to za 
projekt, ja k i to je s t pomysł. Więc ja  
ju ż  w głowie m iałam: „Rany, będę 
pisać scenariusze i  to się u każę". 
Wcześniej robiłam parę rzeczy w te­
lewizji, a nawet dużo robiłam, będąc 
po drugiej stronie kamery -  tłumaczy

superniania. Dla pewności jednak 
zapytała, jaka miałaby być jej rola 
w tym programie. I wtedy usłyszała, 
że ma go prowadzić. - Tak ja k  w kre­
skówkach ukazał się tak i m łotek  
na głową, bynk, bynk, i  gwiazdki. 
Powiedziałam: Ja? W  tym wieku? 
Z tak im  wyglądem? Telewizja nie  
lub i grubych. Ja jestem  krzykliwa, 
głośna, uparta, ciężko się ze mną 
pracuje, bo ja k  ja  sobie coś powiem, 
że tak ma być, to trudno je s t mnie 
przekonać. Powiedziano m i: Niech 
pani stanie do castingu -  relacjonuje 
Dorota Zawadzka. Wróciła do domu 
i porozmawiała ze swoimi mężczy­
znami. Po ich namowach poszła na 
casting i wygrała.

Z g ło s iło  s ię
20 ty s ię c y  ro d z in

Dorota Zawadzka w programie 
„Superniania” zajmuje się dziećmi 
od 2 do 10 roku życia. Nakręcenie 
jednego odcinka zajmuje jej od 12 do 
18 dni. - Jeżeli my mamy nakręco­
nych ponad 10 0  godzin materiału, 
a w telewizji są 43 minuty? To nie jest 
tak, że my m anipulujemy m ateria­
łem. Jak zaczynam nad czymś pracę, 
to je s t to dwutygodniowy proces, 
a w telew izji my widzimy początek, 
troszeczkę środka i  koniec -  tłumaczy 
Dorota Zawadzka.

Na pierwsze ogłoszenie do pro­
gramu „Superniania" zgłosiło się 20 
tysięcy rodzin. - Na początku tak 
dokładnie n ie  wiedzieliśmy, kogo 
szukamy. Więc na jp ierw  odrzuci­
liśm y tych rodziców, którzy m ie li 
potrzebę wystąpienia w te lew iz ji 
bądź zaprezentowania w nie j swoich 
dzieci -  tłumaczy Dorota Zawadzka. 
Następnie do około 5 tysięcy rodzin 
wysłali ankietę z prośbą o opisanie 
problemu według określonych punk­
tów. - / tu znowu odrzuciliśmy całą 
grupę ludzi, którzy zdaniem redakcji, 
w której je s t kilku psychologów i pe­
dagogów, wymyślili sobie problemy 
-opowiada bohaterka programu. - Do 
tych, którzy zostali, wydzwanialiśmy 
i  były rozmowy przez telefon, i  była 
weryfikacja. Potem była jeszcze raz 
rozmowa i  wyjazd operatora na tzw. 
dokumentację. Do 10 0  rodzin się 
jecha ło, żeby zobaczyć problem . 
Ja po tem  dosta łam  dokum enta­
cję i  jeszcze raz ją  weryfikowałam  
-  dodaje. Do tej pory nakręcono dwie 
serie „Superniani” , po jedenaście od­
cinków każda. Redakcja chce zrobić 
cykl przypomnień z pierwszej serii,
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co się u tych rodzin zmieniło. - Mam  
z n im i wszystkimi kontakt, więc teo­
retycznie wiem, co się u nich dzieje. 
Ale chcemy to pokazać -  tłumaczy 
Dorota Zawadzka.

Superniania chciałaby pomóc 
każdej rodzinie, która się do niej zgło­
si. - Czasami jednak są takie sytu­
acje, że nie mogę interweniować, 
np. wtedy, gdy je s t nierozwiązana 
sytuacja prawna. M ieliśm y matkę 
z dwójką dzieci i nie mogliśmy do 
nich pojechać, choć ew identn ie  
'potrzebowała pomocy, bo ojc iec  
powiedział „absolutnie n ie " -  tłu­
maczy prowadząca program telewi­
zyjny. - Żeby być uczciwą, muszę 
powiedzieć, że nie jestem  w stanie 
pomóc wszystkim, natomiast pole­
cam wszystkim szukanie pomocy 
u psychologów. Psycholog nie je s t 
wrogiem. On powie, ja k  odstawić 
dziecko od piersi, co zrobić, gdy 
maluch rzuca się na podłogę. Psy­
cholog powinien pomóc w najdrob­
niejszych problemach, ale ludzie  
boją się do niego chodzić -  tłumaczy 
Dorota Zawadzka. Wie, że rodziny, 
u których była, są zadowolone. Wie, 
że im pomogła, że u nich jest teraz 
lepiej. - Pracowałam w Bieszcza­
dach z taką rodziną, naharowalam  
się ja k  mały samochodzik. Dwójka 
chłopców. Jeden pięć lat, drugi trzy. 
Trzylatek stale przy piersi. Byty ta­
kie sytuacje, że mama prowadziła 
samochód, a ten maty wypinał się 
z tyłu, wchodził do przodu pod pas 
i wyciągał pierś. W  sklepie na środ­
ku, wrzask i on do piersi, u lekarza, 
dentysty... Ta mama sama mnie o to 
prosiła, żebym je j pomogła. Załatwi­
łam to w trzy dni. Drugi kłopot, to 
wyprowadzenie dzieci do własnych 
sypialni. Do tej pory było tak: po jed ­
nej stronie spało jedno dziecko, po 
drugiej drugie, a mąż na podłodze 
na materacu -  wspomina Dorota 
Zawadzka. Pomogła. Po dwóch 
tygodniach zapytała rodzinę, 
co ona takiego dla nich zro­
biła? -  Kobieta wymieniała, 
że pierś, że tamto i  tamto.
A mąż krótko: wróciłem  
do łóżka żony. Powie­
dział: „Dorota wielbię  
cię, po pięciu  latach 
śpię z żoną”.

P o p u la rn o ść
n ig d y  n ie
przeszkadza

Jej życie po 
programie „Super­
niania'' zupełnie się 
zmiehiło. Dorota Za­
wadzka często żartu­
je, mówiąc: „W moim 
poprzednim życiu” .
- Z Robertem (obecny 
mąż -  przyp.red.) pozna­
łam się pó ł roku przed „Su- 
pernianią". On. był wtedy poważ­
nym biznesmenem, bardzo ważnym 
panem prezesem. A ja  ... kapcie, 
dom, obiadki, zakupy. On wychodził 
°  wpół do dziewiątej rano, wracał 
°  8 .0 0  wieczorem. Ja smażyłam  
naleśniki, które lu b ił albo robiłam  
kolację przy świecach -  wspomina 
Dorota Zawadzka. Teraz sytuacja jest 
zupełnie odwrotna. - Robert zostawił 
swo/ą karierę, żeby być ze mną. Zajął 
s,ę moją karierą, je s t menadżerem, 
księgowym. To je s t zupełnie inne  
życie. Mój świat stanął do góry no­

sam i -  przyznaje superniania.
Popularność jej nie przeszka­

dza. - Strasznie denerwują m nie  
ładzie, którzy mówią, że nie mogą 
znieść popularności, że denerwuje 
'ch, ja k  ludzie przyglądają się im

na ulicy, ja k  ich zaczepiają -  mówi 
bohaterka programu. - Daję sobie 
z tym radę, bo to lubię. Do każdej 
osoby, która się do mnie uśmiecha, 
uśmiecham się, z każdą osobą, która 
do mnie podchodzi, jestem w stanie 
porozmawiać. Dochodzi do tego, że 
idziem y na zakupy do supermar­
ketu, to Robert biega, przynosząc 
produkty, a ja  stoję i  udzielam rad 
albo rozmawiam towarzysko z jakimś 
ojcem czy matką. Mnie to sprawia 
przyjemność, a po drugie uważam, 
że tym ludziom to się należy -  tłu­
maczy Dorota Zawadzka. Dodaje, 
że pracując jako superniania, speł­
nia swoje marzenia z dzieciństwa. 
Zawsze chciała pomagać ludziom. 
- Jak wchodzimy do supermarketu, 
to w każdej alejce ktoś m nie za­
czepi, ktoś m i powie „dzień dobry", 
ktoś się uśmiechnie. Są śmieszne 
sytuacje, np. idę ulicą i  podchodzi 
pani i  mówi: „Przepraszam, czy ja  
mogę panią przytulić?" Albo wcho­
dzę do restauracji, gdzie po godzinie 
jedzenia przychodzi kelner i  mówi: 
„M y tu od kelnerów dla pani mamy 
kwiatek doniczkowy”. To jes t bardzo 
m iłe -  dodaje.

N a d o p ie k u ń c z a
m a tk a

Telewizyjna superniania ma

DOROTA ZAWADZKA:
„Do każdej osoby, która 
się do mnie uśmiecha,

(
uśmiecham się, z każdą 

osobą, która do mnie 
podchodzi, jestem 

w stanie porozmawiać. 
Dochodzi do tego, że 

idziemy na zakupy 
do supermarketu, to 

Robert biega, przynosząc 
produkty, a ja stoję 
i udzielam rad albo 

rozmawiam towarzysko 
z jakimś ojcem czy 

matką. Mnie to sprawia 
przyjemność, a po drugie 
uważam, że tym ludziom 

to się należy”
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dwóch synów: Pawła i Andrzeja. Pa­
weł kończy w styczniu 20 lat. Jest na 
trzecim roku psychologii. - Mój byty 
mąż też jes t psychologiem, więc my­
ślę, że to takie rodzinne skrzywienie. 
Moja siostra jes t psychologiem i  cór­
ka mojej siostry też. U nas je s t taka 
rodzina, że je s t więcej psychologów, 
niż karpi na wigilię -  śmieje się Doro­
ta Zawadzka. Drugi syn Andrzej ma 
15 lat i jest w pierwszej klasie liceum 
ogólnokształcącego. - Fajni są -  mówi 
superniania. Przyznaje jednak, że jest 
trochę nadopiekuńcza. -Jestempani- 
kara, tak ja k  większość matek, mam  
takie lęki, bo czasy się zmieniły. To 
ju ż  nie jes t taki świat, ja k i ja  pam ię­
tam, gdy byłam nastolatką. Myśmy 
też p ili alkohol, myśmy też imprezo­
wa l i  do 3 .00 nad ranem, ale nie było 
takie j dostępności narkotyków, nie 
było takie j przemocy, agresji. Świat 

wtedy byt spokojniejszy, więc boję się 
o nich, a szczególnie o tego starszego
-  przyznaje Dorota Zawadzka. Paweł 
od dwóch lat ma swoje mieszkanie. 
Dostał je od dziadka. - Jest dj-em  
i prowadzi różne imprezy. Jeszcze 
do niedawna było tak, że gdy wracał 
do domu z klubu, to m usiał m i się 
zameldować. Obojętnie, czy to była 
3.00, 4 .0 0  czy 5 .00  rano musiałam  
dostać sms-a. Ostatnio jednak m i 
powiedział, że może spróbujemy to 
zmienić. Denerwuję się, ja k  nie mam 
tego sygnału, że dotarł do domu, ale 
muszę się tego nauczyć. Więc tu jest 
ta moja nadopiekuńczość -  tłumaczy 
bohaterka programu. Młodszy syn 
Doroty Zawadzkiej mieszka ze swoim 
ojcem - byłym mężem superniani.
- Ze mną niestety nie może, d la ­
tego, że mnie nie ma. Z Robertem  
się przyjaźni, ale ja k  ja  wyjeżdżam 
na trzy tygodnie, to on woli miesz­
kać ze swoim tatą. Ja to rozumiem, 
serce m i pęka, ale co mam zrobić, 
n ic  nie poradzę -  opowiada Dorota 
Zawadzka.

U za le żn io n a
o d  in te rn e łu

Dorota Zawadzka przyznaje, że 
jest uzależniona od internetu. Gra 
w kości, skrable lub literaki. - Byt 
k ró tk i okres, że grałam  w pokera, 
ale przegrałam wszystkie karty. Je­
stem niesamowitą gadułą i  ja k  gram 
z tym i ludźmi, to natychmiast rozma­
wiam -  opowiada superniania. Przez 
internet poznała wielu swoich przyja­
ciół i obecnego męża. - Miałam kryzys 
małżeński. Po 2 0  latach nie było 
m i lekko, a potrzebowałam z kimś 
pogadać. Koleżanka powiedziała m i 
wtedy: „Wiesz, gadać możesz zawsze 
z nami, ale jest fajna strona z poezją, 
wejdź tam i  poczytaj, ja k  inn i też są 
nieszczęśliw i" -  wspomina Dorota 
Zawadzka. Zaczęła wtedy czytać te 
wiersze. Najpierw jeden, drugi, a po­
tem trzeci. Wszystkie tego samego 
autora. - Nie powiem, żeby m i się 
wszystkie szaleńczo podobały, ale 
zrobiły na mnie wrażenie. Większość 
była o nieszczęśliwym mężczyźnie, 
który przeżywa ból, ale bardzo pięk­
nie  o tym mówi. Zobaczyłam, że 
świeci się słoneczko komunikatora, 
że autor tych wierszy je s t dostępny. 
No i  zastukałam. Jesteśmy ju ż  ra­
zem dwa i pó l roku. Bardzo szybko 
zamieszkaliśmy razem. Po dwóch 
latach znajomości się pobraliśmy. 
Jestem człow iekiem  szczęśliwym  
-  przyznaje superniania.

B ędzie  d u ża  c h o in k a
Dorota Zawadzka nie przepa­

da za*tym wszystkim, co się wiąże 
z wieczerzą wigilijną. - Dla m nie  
najważniejsza je s t choinka i  Mikołaj. 
Oczywiście staram się, żeby wiecze­
rza wigilijna była taka tradycyjna, ale 
nie przesadzam z tym. Moja teściowa 
robi wszystko, co je s t związane z ry­
bam i na zimno, plus jakieś sałatki 
i  pierogi. Tata rob i ryby smażone,

ja  kręcę mak, a Robert sernik. Ale 
mówię wszem i  wobec, że ja k  moje 
dzieci byty małe, to na stole był żółty 
ser, bo wiedziałam, że to lubią. Był 
wykrojony w cho ink i -  wspomina 
superniania. - Nigdy nie było tak, 
że coś trzeba było, dlatego, że tak 
wypada. Chodziło o to, żeby razem 
spędzić czas - dodaje. W domu już od 
6 grudnia słucha kolęd i wprowadza 
się w świąteczny nastrój.

Superniania przyznaje, że jej ro­
dzina jest tzw. rodziną rekonstruowa­
ną. Ona ma dwoje dzieci z poprzed­
niego związku. Jej mąż Robert też.

- Ta wigilia trochę inaczej wygląda, 
bo one nie mogą być z nami. Jego 
dzieci są z mamą, a moje dzieci 
najpierw są z tatą, a potem przyjdą 
do nas. W  zeszłym roku to je sz ­
cze było tak, że ja  byłam na w ig ilii 
u swojego byłego męża, bo żyjemy 
w dobrych relacjach, zjadłam z n im i 
kolację w ig ilijną , chłopcy zosta li 
z tatą, a ja  przyszłam do Roberta 
i  jego m am y -  wspomina Dorota 
Zawadzka. W tym' roku, ponieważ 
wraz z mężem kupili mieszkanie, 
chłopcy najpierw pójdą do swojego 
taty, a potem do mamy - superniani

i jej męża. - Będzie wielka choin­
ka, a na n ie j złote ozdoby i  zabaw­
ki, które kiedyś robiłam  z synami. 
Przechowuję stare łańcuchy, jakieś  
pawie oczka -  przyznaje Dorota Za­
wadzka.

Superniania część prezentów ma 
już kupionych. Podkreśla, że są bar­
dzo przemyślane. Ze świąt jednak 
najbardziej lubi to, że wszyscy są 
razem, że mają czas dla siebie. -  Gdy 
pachnie pomarańczami i  goździka­
m i, a ja k  będzie śnieg, to będziemy 
lepić bałwana -  cieszy się Dorota 
Zawadzka.
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FIRMA HANDLOWA

63-233 GÓRA, ul. Dworcowa 8, tel./fax (0-62) 740-90-14

KASACJA I ZŁO M O W A N IE  
POJAZDÓW MECHANICZNYCH
• sp rzeda ż  częśc i u żyw a n ych  • s k u p  z ło m u

Zdrowych, spokojnych 
Świat (Bożego 
Narodzenia 
i SzczęśCiwego 
Nowego S^oku
m a te r ia ły  b u d o w la n e
k o n c e n tra ty  • pasze • h u r t i d e ta l - s p rz ę t AG D

o p a ł • n a w o z y

ZAPRASZAMY
po n . - p t. 8.00 -1 6 .0 0 , s o b o ta  8.00 -1 3 .0 0

LAND
K O M IN K I - PIECYKI 

P O M PY CIEPŁA

63-200  JAROCIN, u l. Zagonow a  49 
te l. (0-62) 7 47 -3 0 -07 , w w w .ho tlan d .p l

• MATERIAŁY BUDOWLANE • NAWOZY * OPAŁ
* ŚRODKI DO PRODUKCJI ROLNEJ * WYROBY HUTNICZE

C i e p ł y c h ,  r a d o s n y c h  
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

i  s p o k o j n e g o  N o w e g o  R o k u

Z okazji zbliżających się Św iąt Bożego Narodzenia

dzie lim y się z Państwem życzeniam i radości, zdrow ia i spokoju. 

Niech N ow y Rok przyniesie nam w szystkim  szczęśliwy czas. 

S a lon  f irm o w y  M e b le  V ox:
J a ro c in , ul. W o jska  P o lsk iego  47, (C e n tru m  M e b lo w e  M e b lo b u k ), 

te l. (062) 747 20 55

w w w .v o x .p l

COSMO
z a p ra s z a  n a

NOWE
TRENDY
ZIMOWE
W s z y s t k im  rJ(tien lom  
ż y c z y m y  radosnych  
ŚusiąL 'Jiożego 
N arodzen ia  
oraz p om yśtnośc i 
w  N ę u ły m

6 5 -2 0 0  J a r o c in ,  u l.  D ą b ro w s k ie g o  1, 
te ł .  ( 0 -6 2 )  5 0 5 -2 0 -5 1  
o d  p o n . d o  p t. 1 0 :0 0  2 1 .0 0 , 
w  sob 9 :0 0  17:00
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W y m a rzo n y c h  prezen tów , p u szys teg o  śniegu  

i pachnącej choinki życ zy ...

zyczy
G m inna Spółdzie ln ia

„Sam opom oc C hłopska”

Zdrowych, spokojnych 
i rodzinnych Świąt 

Bożego Narodzenia 
oraz dostatniego 

Nowego Roku

Z T l b y  Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

b y ł y  b l i s k o ś c i ą i s p o k o j e r n  

a  N o w y  c z a s e m

J a r o c iń s k ie  T o w a r z y s tw o  
B u d o w  n ic tw a  S p o łe c z n e g o

Zdrowych, pogodnych 

d  Świąt ^Bożego Narodzenia 

szczęśliwego 

Nowego Noku 2008
ż y c z y  f i r m a

M 0T00IL
Krystian Kowalski, 

Prusy 13, tel. (0-62) 740-11-53

R a d o s n y c h  i s p o k o jn y c h  
Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  

o r a z  s z c z ę ś l iw e g o  
N o w e g o  R o k u  2 0 0 8  
w s z y s tk im  K lie n to m  v

zyczy
A p te k a  C o n v a lla r ia

P o w ia to w y  B a n k  S p ó łd z ie lc z y  we W rze śn i,
O d d z ia ł w  Ż e rk o w ie , u l. R yn e k  9
te ł. (0 -6 2 )  7 4 0 -3 1 -5 7 , w w w .p b s -w rz c s n ia . in te rn e td s l.p l

Spółdzielcza (d upa Bankowa 
Powiatowy Bank Spółdzielczy 

we Wrześni 
Oddział w Żerkowie 

życzy
swoim Klientom, Udziałowcom 

i Mieszkańcom 
miasto i gminy Żerków 

zdrowych, wesołych 
Świip Bożego Narodzenia 

oraz szczęśliwego 
Nowego 2008 lioka
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LAKIERY
IMPREGNATY
czo ło w ych  p o ls k ic h  p ro d u c e n tó w

Mieszalnia farb -1 6  tys. kolorów 
System dociepleń budynków \  
Płyty kartonowo-gipsowe4

C e n y  p ro d u c e n ta !

Pleszew, ul. K ole jow a 1, teł. (0-62) 742-31-67  
Jarocin , ul. W ęglow a 2a, tel. 0 -603 /086-735

;V85.:43Sra»«s« Ss3SS.wSSSSS»Si.s.<.».i *»5,

W

Bank Spółdzielczy 
w Jarocinie
Al. N iepodległości 5, 63-200 Jarocin,

O  z , > te l. (0 6 2 ) 7 4 7 -2 2 -0 7 , (0 6 2 ) 7 47 -2 7 -5 6 , 
0 (  7 0  w w w .b s ja ro c in .p l, ce n tra la @ b s ja ro c in .p l

2)uś£J szczęścia, zdrowia 
i powodzenia, to tradycyjne, 

najszczersze życzenia. 
'Wesołych św iąt

i !%pku szczęśliwego. 
Niech obficie da, 

co ma najlepszego!

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Jarocinie
Ó S m
?%ROC«t

OSM w Jarocinie 
ul. Wrocławska 53 
tel.(0 62)7473577 
747 35 78,747 24 59

e-mail: handel@osm-jarocin.pl 
www.osm-jarocin.pl

Z okay i Świąt Bożego Narodzenia oraz zbliżającego się Nowego Roku pragniemy 
złożyć Naszym Klientom, Członkom Spółdzielni i Pracownikom 

serdeczne życzenia, dużo sukcesów, radości, uśmiechów...

Zarząd
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 

w Jarocinie

Gola 59 
63-233 Jaraczew o 

tel. (0-62) 740-85-45 
(0-62) 740-85-94 
(0-62) 740-85-95 

e-m ail: m oza ika@ osiew icz.p l 
w w w .os iew icz.p l

Zdrowych, spokojnych 
Świąt Bożego Narodzenia 
szczęśliwego 
Nowego Roku 2008

mozaika parkietowa
Wzory pałacowe
• mozaika tradycyjna
• mozaika sześciokąty 
lamparkiet

Zapraszamy do naszych oddziałów:
Oddział Jaraczewo 
Oddział Kotlin 
Oddział Koźmin Wlkp. 
Filia Witaszyce 
Filia oddziału w Koźminie 
Filia Ługi

(0-62) 740-80-17 
(0-62) 740-54-17 
(0-62) 721-68-55 
(0-62) 749-51-53 
(0-62) 721-65-36 
(0-62) 747-22-04

v  F I E K ' F O l L

Krzysztof Filary

P ie k a r n ia  z  t r a d y c ja m i

W szystkim  na szym  K lien tom  sk ła d a m y
Z o ka z ji zb liża jących  s ię

Ś w ią t B ożego  N arodzen ia  
oraz N ow ego  R o k u  

n a jserdeczn  iejs ze  życzeń  i a 
zdrow ia, sp o ko ju  i w sze lk ie j p o m y ś ln o śc i

P o le c a m y  s z e r o k i  a s o r t y m e n t  w y r o b ó w  

N o w e  M ia s t o ,  u l .  R y n e k  2 I  

f i l i a  Ż e r k ó w ,  u l .  7 0 0 - l e c ia  4 a .  t e l .  ( 0 - 6 2 )  7 4 0 - 3 0 - 8 6
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To miała być 
wycieczka do miejsc 
zakazanych. Gdzie 
udało się wejść 
i czego dowiedzieć?
Co okazało się wielką 
tajemnicą, a co wyszło 
na jaw?

U w agę  w ie lu  u cze s tn ikó w  obrad  z w ró c ił p u s ty  fo te l p re zyd e n ta ...

W
 biurze przepustek, w szat­
niach, w restauracji. Wszędzie 
znajdują się monitory. W każdym 
miejscu można spotkać co najmniej 

kilka wpatrzonych w nie głów, osób 
wsłuchujących się w słowa pada­
jące z ekranu, trwa właśnie expo- 
se premiera Donalda Tuska. Moim 
przewodnikiem jest poseł Andrzej 
Grzyb.

W
chodzimy do serca sejmu - sali 
obrad. Okazuje się, że będę 
mogła posłuchać, co się tu dziś dzie­
je, siedząc w loży korpusu dyploma­

tycznego. Kiedy strażnik, pełen obaw, 
zastanawia się jeszcze, czy na pewno 
może mnie tu wpuścić, zapewniam 
go, że... nie mam bomby.

Na wprost, kilka metrów pode 
mną widać premiera. Jego wystą­
pienie trwa już pół godżiny. Niektóre 
deklaracje są głośno komentowane

przez opozycję. - Tak?! N iemożliwe. 
A do te j pory tego nie było? - słychać 
z sali. Zapowiedzi zmian przyjmu­
je natomiast z aplauzem Platforma 
Obywatelska.

Były premier Jerzy Buzek cały 
czas skrzętnie notuje. Z prawej strony 
- żona premiera Tuska, Małgorza­
ta wraz z córką Katarzyną i synem 
Michałem. Kilka foteli dalej - zasłu­
chany Daniel Olbrychski z żoną, za 
nimi - Marek Kondrat.

P
o trzech godzinach premier kończy 
swe wystąpienie. Owacja posłów 
koalicji trwa 54 sekundy. Już po chwili, 
kiedy większość osób zaczyna opusz­

czać salę, na korytarzach prowadzą­
cych do niej robi się ogromne zamie­
szanie. Dziennikarze otaczają takim 
kordonem wybranych polityków, że 
zza dyktafonów, mikrofonów, aparatów, 
kamer i kabli nie widać nawet, komu

akurat zadawane są pytania.
Z „uścisku" mediów wyrywa

się wicepremier Waldemar Pawlak. 
Po udzieleniu wywiadu, kieruje się 
w stronę swego gabinetu. Przekazuję 
mu pozdrowienia z Jarocina. Przy- 
znaje, że pamięta, iż był w naszej 
redakcji (mieściła się wtedy jeszcze 
przy ul. Szubianki).

O
becny minister rolnictwa - Marek 
Sawicki oraz poseł Stanisław Ka­
lemba życzliwie witają „lokalną pra­
sę". Rozmawiamy. Minister żartuje, 

po chwili, wraz z kolegami z PSL-u, 
chętnie ustawia się do zdjęcia.

W gabinecie marszałka sejmu 
Andrzej Grzyb pokazuje ważne dla 
parlamentarzystów miejsce - na biur­
ku sekretarki, pod zielonym przyci­
skiem znajduje się teczka. Jeśli któryś 
z posłów nie zdąży się podpisać na 
liście obecności, przybiega właśnie

tutaj i zostawia swój autograf.
Na poziomie „O” składane są 

oświadczenia majątkowe. - Tam nie  
będziem y wchodzić - urzędnicy się 
boją - tłumaczy poseł Grzyb.

Tuż obok znajduje się siedziba 
serwisu obsługującego pana mar­
szałka. - Jak pan marsza tek chce  
wypić kawę, to tu, właśnie do tych 
panów dzwoni. Oni niosą najlepszą 
kawę w sejm ie - uśmiecha się poseł. 
Tłumaczy obsłudze, że chce pokazać 
dziennikarce jedno z miejsc, do któ­
rych normalnie zwiedzający nie mają 
wstępu. - Ale nie, n ie ! N ie możemy, 
nie udzie lam y żadnych in fo rm ac ji
- zastrzega jeden z pracowników ser­
wisu. Nie chce zdradzić nawet, jaką 
kawę marszałek lubi najbardziej, ile 
jej wypija ozy też ile wsypuje do fili­
żanki cukru. Te wszystkie informacje 
okazują się tajne...

~jym korytarzem  o siódm ej rano, 
I nie niepokojony przez dz ienn i­

karzy, sam, bez obstawy, p re m ie r 
Donald Tusk przyszedł do swojego 
gabinetu. Tu przygotowywał się do 
expose - mówi Andrzej Grzyb. O siód­
mej tu nikogo nie rpa. Jedynie służby 
techniczne. Gwar zaczyna się od 
godziny 8 .00 - 8.30. - Prem ier nie 
potrzebował ochrony. Przyszedł sam, 
bo przecież tu m u się n ic  nie może 
stać - dodaje parlamentarzysta.

Pokazuje miejsce, w którym pre­
mier urzęduje, kiedy jest w sejmie.
- Są dwa takie specja lne gabinety
- jeden  dla pana prem iera, d rug i - 
dla pana prezydenta - mówi Andrzej 
Grzyb.

K
orytarzem spaceruje Ryszard
Lej - Zawadzki, który zajmuje się 

realizacją przekazu wydarzeń sejmo­
wych. To, co oglądamy w telewizji, 
to efekt jego pracy. Co warto wie­
dzieć? - Kiedy jakaś grupa przyjeżdża 
zwiedzić sejm, dobra rozmowa z tym 
panem powoduje, że ta grupa nagle 
pojawia się na ekranie - opowiada 
Andrzej Grzyb.

Ryszard Lej - Zawadzki pracuje 
tu dość długo. - Już od dziew iętna­
stu la t robię ten sejm. Traktujemy 
wszystkich posłów i wszystkie rzą­
dy jednakowo - zapewnia. Opowia­
da o tym, że kiedyś, kiedy kamera 
pracowała, zapalało się czerwone 
światełko. W tej chwili nie ma tej 
sygnalizacji, w związku z czym nikt 
nie wie, kiedy jest na antenie. Dlatego 
nie wolno spać. A co jeśli się zdarzy 
posłowi ziewać albo czytać gazetę? 
- My tego nie  pokazujemy. N ie m o­
żemy kom prom itować naszego par­
lam entu. Zrozumiałe? I wszystkich 
pokazujem y jednakowo. Po równo. 
M nie j w ięcej - mówi reżyser obrazu 
i transmisji.

Salę obrad penetruje bez prze­
rwy pięć kamer. W trakcie transmi­
sji pracują trzy osoby. - Człowiek, 
który steruje kamerami, człowiek, 
któ ry  przygotow uje napisy i cz ło ­
wiek - czy li ja  - któ ry puszcza na 
antenie to, co uważa za stosowne,

w danym momencie - mówi Ryszard 
Lej - Zawadzki. Kiedy się dowiaduje, 
jaki jest cel mojej eskapady, stwier­
dza: - Najbardzie j tajne je s t nasze 
miejsce. Tam n ik t nie wchodzi. Na­
wet niektórzy nie wiedzą, gdzie to 
się m ieści. Pan wie? - pyta posła.
- N ie... - przyznaje Andrzej Grzyb.
- Ano w idzi pan! A tyle la t pan tu 
urzęduje.

S
iedzący na fotelu w siedzibie klu­
bu parlamentarnego PSL Tomasz 
Lewandowski wygląda na trochę 
zmęczonego. Jest jednym z sześciu 

doradców, którzy pracują na rzecz 
posłów. - Przygotowuje się posłom  
m ate ria ły  na posiedzen ia sejm u, 
d ru k i sejmowe, op in ie  dotyczące  
poszczególnych projektów, analizy, 
o które posłow ie poproszą - opo­
wiada doradca. Ile czasu pracuje? 
- Zdarza się, że od ósmej rano do 
drugie j w nocy. S iedzi się tak długo, 
ja k  trzeba - mówi. Poseł tłumaczy, 
że jeśli sejm pracuje do północy, 
doradcy też tak długo są. - Czasami 
są to sprawy techniczne, których  
muszą dopilnować. Pilnują np., żeby 
poseł nie zapom niał i  o określonej 
porze przyszedł na salę obrad za­
brać głos. Jeśli się bowiem porządek 
posiedzen ia przesuwa, pose ł np. 
wychodzi na kom isję w tym czasie, 
doradca p ilnu je , żeby po ja w ił się 
wtedy, kiedy ma wystąpić - dodaje 
parlamentarzysta.

K
orytarzem przemyka minister 
spraw wewnętrznych Grzegorz 
Schetyna. Przyznaje, że czasem prze­
jeżdża przez Jarocin. - Przejeżdżam 

tamtędy, ja k  ja dę  z W rocławia do 
Gdańska. W  Goślinie M ałej - mówi. 
- W  Golinie - podpowiada Andrzej 
Grzyb. - Tak, w Golinie. Zatrzymuję 
się w „Oazie". Tam-są takie dobre 
parowańce - opowiada minister. - To są 
kluski parowane. Pyzy - tłumaczy poseł 
i pyta: - Wiesz, ja k  się mówi? Kluski 
na wodzie, parowane na loncie.

Jeśli k tó ryś  z postów  n ie  zdąży się 
p od p isać , szyb c iu tk o  b iegn ie  do  
se k re ta ria tu  m arsza łka  se jm u , by 
d op isa ć  s ię  do  lis ty  o b e cn o śc i. Inaczej 

d ie ta  p rzep a d n ie
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Grzegorz Schetyna wspomina 
jeszcze swój dłuższy pobyt w Jaroci­
nie, w 1981 i 1982 roku. Był wtedy 
na festiwalu. - U krad li m i kurtkę  
jeansową - przypomina sobie.

N
a korytarzu pojawia się premier 
otoczony szpalerem dziennika­
rzy i fotoreporterów. Spieszy się na 

spotkanie w swoim gabinecie, ale 
cierpliwie odpowiada na padające 
Pytania. - Panie prem ierze, bardzo 
prosimy... - nawołuje ktoś Donalda 
Tuska, usiłując odciągnąć premiera 
od dziennikarzy. Donald Tusk ma się 
Przygotować teraz do odpowiedzi na 
Pytania posłów. - W łaśnie us iłu ję  
dostać się do gabinetu - uśmiecha się 
premier - żeby zorganizować pracę  
zespołu, który będzie notował py­
tania i podpowiadał tam, gdzie nie  
wystarczy mojej wiedzy, podpowiadał 
najwłaściwszy sposób odpowiedzi.

Wokół nadal tłok. Obecne są dziś 
również media zagraniczne. - N ie­
wątpliw ie w ięcej dziennikarzy było 
tylko wtedy, kiedy był w sejm ie Jan 
Paweł II czy B il l C linton - mówi An­
drzej Grzyb.

J
erzy Feliks Fedorowicz (brat Jacka 
Fedorowicza) komentuje expose 
Premiera, a po chwili staje do wspól­

nego zdjęcia z posłem Andrzejem 
Grzybem. - My tu razem, bo razem  
tworzymy w te j c h w ili przyszłość  
Rzeczpospolitej - mówi z dumą Fe­
dorowicz.

Po prawej słynne już kuluary.
Tu właśnie rozmawiają posłowie, 
zaglądają dziennikarze, usiłują uzy­
skać jakieś informacje, robią zdjęcia. 
Kuluary rozumiane są szerzej niż 
tylko w odniesieniu do tego miejsca. 
Określa się tym mianem również 
np. tzw. korytarz medialny, sejmowe

foyer, galerię kolumnową. Właściwie 
wszystkie miejsca, w których odbywa 
się lobbowanie w jakiejś sprawie.

N
a parterze - galeria lasek mar­
szałkowskich, m.in. Stanisława 
Małachowskiego, marszałka sejmu, 
który uchwalił Konstytucję 3 Maja. 

Tuż obok, na ścianie znajduje się 
fragment przesłania Jana Pawła II, 
które zostało wypowiedziane w 1999 
roku, dalej natomiast - tablica, któ­
ra upamiętnia pobyt Ojca Świętego 
w sejmie.

Do wyjścia spieszy się marsza­
łek Bronisław Komorowski. Zatrzy­
muje się na chwilę, odpowiadając 
na pytania kilku dziennikarzy. Ko­
mentuje expose premiera, ocenia, 
które zadania będą najtrudniejsze 
do wykonania. Zapytany o zacho­
wanie byłego premiera Jarosława 
Kaczyńskiego podczas expose, przy- 
znaje, że niewiele mógł zaobserwo­
wać, ponieważ monitor zasłania mu 
Jarosława Kaczyńskiego. Musi się 
wychylać, żeby zobaczyć, co robi 
były premier. Ocenia, że Jarosław 
Kaczyński zachował się jednak po­
wściągliwie.

K
ilkanaście metrów dalej - ogrom­
na sala - tu odbywają się konfe­
rencje prasowe - zarówno premiera, 
jak i prezydenta. - Tu ła tw o je s t  

zamknąć całość w takim  czworobo­
ku, Zamyka się te drzw i i ochrona 
zostaje na zewnątrz - tłumaczy poseł 
Andrzej Grzyb.

Tu również spotykały się komisje 
śledcze. W okresie wigilijnym w sali 
tej posłowie spotykają się, by podzie­
lić się opłatkiem. - Raz spotykamy 
się tuta j, raz jedziem y do prymasa 
Polski - dodaje mój przewodnik po 
sejmie.

J
ednym z miejsc, do których przy­
najmniej kiedyś posłowie docierali 
bardzo często, jest wydział sprawoz­
dań stenograficznych. Maja Woj­

ciechowska jest już na emeryturze, 
ale przychodzi na posiedzenia. Czy 
to trudna praca, takie stenografo­
wanie? - Nie je s t trudne, je ś li zna 
się  postów. J e ś li n ie  trzeba  się  
zastanaw iać, ja k  s ię  k to  nazywa 
- przyznaje Maja Wojciechowska. 
- Siedzę na wprost. Mam całą salę 
ja k  na dłoni. Głowa lata ja k  na za­
wiasach, w każdą stronę.

Stenografka pisze „na żywo” 
wszystko, co mówi się w sali obrad, 
Co ją rozbawiło? Jakie słyszała lub 
widziała sejmowe „smaczki”? - Kie­
dyś jeden z posłów powiedział, że 
insem inator jeźdz i po hodowcach... 
M nie to bardzo rozśmieszyło. Na­
tom iast ja k  po jecha łam  do m oje j 
rodziny na wieś i  opow iedzia łam  
o tym, to ich to wcale nie rozbawiło, 
nie w iedzieli, z czego ja  się śmieję. 
Bo to je s t norm alne ponoć - opo­
wiada. - Pewnego razu jeden  z m i­
nistrów  m ia ł lekarstwa w kieszeni, 
ale to się dopiero późn ie j okazało, 
że je  ma. W ypowiadał się na tem at 
leków. Jedna z posłanek zapytała go 
o coś, a on wtedy, trzym ając ręce 
w kieszeni, odpowiedział: - Jak pani 
nie wierzy, mogę wyciągnąć i  poka­
zać. Posłanka zawołała: - Nie, nie 
i  rozległ się ogólny śm iech na sali.

Do tego biura przychodziło się 
kiedyś po „św ieży” stenogram. 
- Posłowie sznureczkiem szli. Teraz 
to mają w internecie  - mówi Maja 
Wojciechowska. - Ach, to było naj­
ważniejsze miejsce, do którego się 
peregrynowało, żeby mieć stenogram, 
jeszcze nie autoryzowany, nie popra­
wiony - wspomina Andrzej Grzyb. 

Posiedzenia sejmu rejestrowane

W  g a le r ii d z ie n n ik a rz y  -  t ło c z n o

są na kilka sposobów - są filmowane, 
zapisywany jest też osobno dźwięk 
oraz pisany jest stenogram. - Pa­
nie wpisują to wszystko, czego nie  
słychać przez m ikro fon, czy li np. 
śm iech z sali, burzliwe oklaski, tu ­
panie, wzdychanie, potowa wstaje, 
krzyczy jeden do drugiego - tłumaczy 
Andrzej Grzyb.

Poseł Andrzej Grzyb wspomina

słynną wypowiedź Józefa Zycha, za 
którą zresztą ten otrzymał Srebrne 
Usta od radiowej Trójki. Zych powie­
dział kiedyś: - Nie po raz pierwszy  
staje m i... Przychodzi m i stawać.

J
ak spod ziemi wyłania się postać 
posła Tadeusza Cymańskiego. 
Chętnie ocenia expose premiera. 

- Skoro zapowiedział wcześniej cud,

g r o m k im i o k la s k a m i n a g ra d z a  p re m ie ra  D o n a ld a  T u s k a , k tó ry  w ła ś n ie  s k o ń c z y ł s w e  w y s tą p ie n ie

l  z a------------------- '... 1 I ~
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Po e x p o s ó  d z ie n n ik a rz e  „ tą p ią ”  p o l i t y k ó w

P re m ie r, m im o  ż e  s ię  s p ie szy , c ie r p l iw ie  o d p o w ia d a  na p y ta n ia

P ra c o w a ć  je d n a k  t rz e b a .  N ie k tó re  m e d ia  o rg a n iz u ją  s o b ie  n a  m ie js c u  s ta n o w is k a  

p ra c y

W ic e p re m ie r  W a ld e m a r  P a w la k  w  t ra k c ie  u d z ie la n ia  w y w ia d u  n ie m ie c k ie j s ta c ji 

te le w iz y jn e j

to w rozum ieniu nadprzyrodzonego 
porządku wszystko się zgadza - mówi 
z ironią w gtosie uśmiechnięty poset. 
Co sądzi o dzisiejszej nieobecności 
prezydenta podczas expose Donalda 
Tuska? - Nie wiem tego, ale myślę, 
że prezydent się wahał. Jednak do­
radcy m ów ili: - Panie prezydencie, 
niech pan jedzie , bo tu n ie  będzie  
nic ciekawego. Nudy na pudy. Wahał 
się, wahał i  po jechał. Z tego je s t  
tylko jeden wniosek - że ma bardzo 
dobrych doradców. W iedz ie li, co 
m ówili. Bo było nudno - stwierdza. 
Czy wystąpienie premiera nie było za 
długie? - My żyjemy z gadania. Ja też 
jestem  gaduła nie lada, ale myślę, 
że tu zostały przekroczone wszystkie 
wskaźniki - ocenia. - Fidelem Castro 
nie jest, bo Castro m ów i ze swadą.
I bez kartki.

P
oprzednia kadencja, w związ­
ku z tym, że w sejmie zasiadali 
niepełnosprawni posłowie, zrewolu­
cjonizowała dostęp osób niepełno­

sprawnych do sejmu. Wszędzie są 
platformy na schodach. Tylko sala 
sejmowa nie jest jeszcze dostęp­
na. Tak się złożyło, że akurat dziś, 
w swym expose, Donald Tusk obiecał 
przystosowanie jej do potrzeb osób 
niepełnosprawnych. - Zapewne więc 
ju ż  wkrótce sala obrad zostanie prze­
budowana - mówi Andrzej Grzyb.

W przejściu prowadzącym do 
restauracji sejmowej, wiszą na ścia­
nie zamocowane półki z nazwiskami 
posłów. Tu wykładane są druki sej­
mowe dla posłów. Np. kolejne wersje 
ustaw, poprawki itd. - Nie je s t tak, 
że każdy dostaje i  część od razu  
wyrzuca, tylko bierze te, które są mu  
potrzebne. To bardzo racjonalizuje  
gospodarkę papierem . Drukuje się 
tu ta j bowiem 2 tony papieru tygo­
dniowo - tłumaczy Andrzej Grzyb.

W tym miejscu odbywa się - jak 
żartują posłowie - pierwsze czytanie 
dokumentów. Selekcja tego, co nie­
potrzebne. - Dokumenty mają różną 
klauzulę. N iektóre mają charakter 
może nie tyle poufny, ale osobisty. 
Jest korespondencja adresowana do 
konkretnego posła. Czyta ją , p rzy j­
m uje do w iadomości i  żeby nie wy­
rzucać byle gdzie, może skorzystać 
ze stojącej tu niszczarki - mówi poseł 
Grzyb.

M im o  s c e p ty c z n e g o  p o d e jś c ia  c z ę ś c i p o s łó w , w  s e jm ie  z o rg a n iz o w a n a  z o s ta ła  k a p lic a

Tuż obok - sala konferencyjna, 
w której zwykle obraduje komisja 
ds. Unii Europejskiej. W sejmowym 
butiku wszystko można kupić - sej­
mowe gadżety, obrazek dla cioci, 
perfumy dla żony i kubek dla dziecka. 
I krawat, jak się posłowi poplami, 
np. podczas obiadu. Obowiązują 
ceny raczej warszawskie. Miarka 
ze zdjęciem przedstawiającym sejm 
kosztuje 7 zł.

W
 sejmowej kaplicy codziennie 
o 7.30 odprawiana jest msza 
święta. - Rząd, przed wręczeniem  
nominacji przez prezydenta, też m ia ł 

tu ta j swoją mszę - mówi Andrzej 
Grzyb. O 21-ej odbywają się modli­
tewne spotkania, które są organizo­
wane z własnej inicjatywy postów. 
- To są m odlitwy w in tenc ji ojczyzny, 
do Najświętszego Serca Pana Jezusa 
- mówi poseł Andrzej Grzyb.

Z prawej strony ołtarza widać 
fotel, na którym siedział Jan Paweł II, 
kiedy uczestniczył w posiedzeniu 
sejmu.

Kaplica wzbogaciła się ostatnio 
o nowe wyposażenie. Posłowie mi­
nionej kadencji złożyli się i kupili 
Drogę Krzyżową, wyrzeźbioną na 
drewnianych tabliczkach. Wcześniej 
z darowizn poselskich zakupione zo­
stały puszka na komunikanty i mon­
strancja.

P
oseł wskazuje drzwi i mówi, że 
tu jest miejsce, w którym po­
słowie mają prawo być w stroju... 
niezobowiązującym. Przyznaje, że 

nawet teraz być może na basenie 
nie jest wcale pusto. - W  trakcie  
przerwy niektórzy korzystają z ką­
p ie li - mówi.

Spiesznym krokiem podąża gdzieś 
młody poseł z Krotoszyna - Maciej 
Orzechowski. - Czuję s ię  bardzo  
dobrze. Za sprawą m oich starszych 
stażem  parlam entarnym  kolegów, 
którzy pomogli m i w tych pierwszych 
dn iach, ja k  i  dz ię k i up rze jm ośc i 
pracowników kance larii sejmu. Oni 
też o wszystkim inform ują na bieżą­
co. Tak, że poruszamy się w m iarę  
sprawnie. Szybko się zaadoptowałem 
- zapewnia.

Z
 restauracji sejmowej wychodzi 
właśnie poseł z Poznania, Józef

Racki (PSL). Przyznaje, że uwielbia 
wręcz serwowane przez sejmową 
kuchnię placki ziemniaczane. - Jeśli 
są, zawsze je  jem . Na sucho albo 
z sosem - mówi. Jak sobie radzi 
w sejmie? Tak jak Maciej Orzechow­
ski jest postem pierwszą kadencję. 
- Trudno m i jeszcze zaskoczyć z tym 
stylem pracy. Całkiem był inny w sta­
rostwach, w których pracowałem  
i  późn ie j w urzędzie m arszałkow­
skim. Jak ju ż  się zaczną posiedzenia 
komisji, nie będzie to takie trudne. 
Nie tak i d iabe ł straszny, ja k  go ma­
lu ją - uśmiecha się Józef Racki.

R
estauracja sejmowa działa na 
zasadzie bufetu. - Każdy przy­
chodzi, p ła c i rycza łt w wysokości 
2 0  z ł i  sam sobie nalewa zupę, na­

kłada drugie danie z wystawionych 
pojemników. Ja bardzo lub ię  taką 
formę bufetową. Co chcę, to sobie 
nałożę. Mam ochotę zjeść np. coś 
jarskiego, to nakładam  właśnie to. 
Lubię p ierog i z kapustą i  grzybami, 
ruskie, z serem, a także naleśniki ze 
szpinakiem  czy z soczewicą - mówi 
Andrzej Grzyb.

Kiedyś przeprowadzono wśród 
posłów ankietę - czy taka forma funk­
cjonowania restauracji sejmowej im 
odpowiada. - Ja odpowiedziałem, że 
tak. Nam nie je s t potrzebny kelner. 
No i  człowiek swobodniej się czuje. 
Można korzystać z różnorodności. 
B ufe t je s t od niedawna. Wprowa­
dzony został w tym roku. Przedtem  
była tu typowa restauracja z obsługą 
kelnerską - mówi Andrzej Grzyb.

Dziś kuchnia serwuje m.in. lasa- 
gne ze szpinakiem, pangę oraz placki 
ziemniaczane w sosie węgierskim. 
Placki okazują się rzeczywiście bar­
dzo smaczne.

W
 przestronnym hollu, tuż nieda­
leko, znajdują się stanowiska 
LOT-u i PKP Posłowie nie muszą 
stać w kolejkach na dworcach, by 

kupić bilet.
Z hotelu można przejść do kan­

celarii prezydenta. W budynku tym 
mieści się również siedziba Państwo­
wej Komisji Wyborczej. Na czwartym 
piętrze - siedziba komisji ds. Unii 
Europejskiej, której przewodniczą­
cym jest poseł Andrzej Grzyb. To 
największa sejmowa komisja. Sta­
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nowi dokładnie 10 % składu izby 
i jest dokładnym odzw ierciedle­
niem jej reprezentacji politycznej.
- Jeżeli k tó ryko lw iek z k lubów  się  
podzie li, czy też odejdą jacyś  p o ­
słowie do innego klubu, zm ien ia ją  
się proporcje , to również zm ienia  
się sk ła d  k o m is ji. To je s t  u s ta ­
lone ustawowo. Kom isja za jm u je  
się w szys tk im i sp raw am i, k tó re  
dotyczą U n ii E uropejskie j, a więc 
opiniuje również stanowiska rządu, 
z k tó rym i je d z ie  on do B ru kse li
- tłumaczy przewodniczący.

W swym gabinecie przewodni­
czący komisji gości m.in. ambasa­
dorów ministrów spraw zagranicz­
nych z innych państw. Czasem są 
to wizyty kurtuazyjne, najczęściej 
jednak związane z pracą w Unii Eu­
ropejskiej. Na ścianie obraz Rosz­
kowskiego - alegoria wejścia Polski 
do Unii Europejskiej. Poseł opowia­
da o pracy komisji, zbliżającym się 
szczycie w Lizbonie i karcie praw 
Podstawowych. Tymczasem w te­
lewizorze, którego nie brakuje rów­
nież w tym pomieszczeniu, można 
cały czas obserwować, co dzieje się 
na głównej sali obrad. Na mównicy 
stoi właśnie były premier Jarosław 
Kaczyński. Wygłasza swoje kontr- 
ezpose. - Otóż żaden życiorys, nawet 
najpiękniejszy, nie daje prawa do 
tego rodzaju sformułowań - stwier­
dza były premier. Słychać gromkie 
oklaski. - (...) Liczyłem bardzo na 
to, że - choć nie są to słowa pana  
D onalda Tuska, pana  p re m ie ra  
'  to jednak m im o wszystko, m im o  
wszystko... Reakcje części sali obrad 
są bardzo głośne. - Przepraszam, 
Proszę państwa, proszę um ożliw ić  
wystąpienie - przywołuje posłów do 
Porządku marszałek sejmu Bronisław 
Komorowski.

J
akie wydarzenia w sejmie szcze­
gólnie zapisały się w pamięci 
Posła Andrzeja Grzyba? - Te, które  

m iaty m ie jsce w se jm ie  kon trak­
towym. W tedy panow ai wyjątkowy  

na s tró j - opowiada parlam enta­
rzysta. - To n ie  byt sejm  wybrany 
Według de m okra tycznych  regu ł, 
ale m ia ł wyjątkową cechę - wolę 
modernizacji kraju, zm ian po litycz­
nych. Wspomina noc z 29 na 30 
grudnia 1989 roku. „Wyprowadzo­
no" wtedy z konstytucji (z 1952 r.) 
2aPis z 1976  roku, o kierowni- 
czej roli partii. W żargonie posel­
skim mówiło się o wyprowadza­
niu kierownicy. - Przy tym byt tak i 
W zruszający m om ent, pon iew aż  
P o w ró c il iś m y  p o ls k ie m u  god tu  
koronę. N a s tą p iła  ponowna jego  
koronacja. P rem ierem  rządu byt 
wtedy Tadeusz M azow iecki - wspo­
mina Andrzej Grzyb. - Pam iętne  
byto to glosowanie, skończyliśm y  
Je pewnie o d ru g ie j w nocy, k iedy  
'  w poczuc iu  dobrze spełn ionego  
obowiązku - w racaliśm y do domu, 
^odstaw owy p a k ie t dokum entów  
^ fo rm u ją c y  i  gospodarkę, zm ie ­
niający polską rzeczywistość został 
R e a lizow any w łaśn ie  w tam tym  
SeJmie.

przew odn iczący komisji opowia- 
1 da, że w kuluarach sejmowych, 
Przy wejściu na salę, na środku, po 
ewej stronie jest taka ława, przy 
której toczyła się bardzo ważna roz­
mowa w 1989 roku. - W tedy róż­
o w ia łe m  akurat z naszym szefem  

lotou Bentkowskim , b y ł też poseł 
ranciszek Kieć. Przyszedł do nas 

W czesny sze f k lu bu  OKP B ro n i­
sław Geremek. Powiedział: - Dajcie  

nnPydata na prem iera - wspomina 
pndrzej Grzyb. - M ów iliśm y: - Nie. 

rzecież my, w ram ach Okrągłego

Stołu , po rozum ie liśm y się, że je ­
steśm y ja ko  opozycja obecni, ale  
te zm iany m ają być późnie j. Jeże li 
nie dacie kandydata na prem iera , 
m y n ie  jes teśm y w s tan ie  poprzeć  
rządu, tworzonego przez kolejnych  
kandydatów, których będzie wska­
zyw a ł p rezyden t. W tedy m ów iło  
się o genera le  K iszczaku. Później 
odbyło się słynne spotkanie z udzia­
łem Lecha Wałęsy, który przyjechał 
do tej sali sejmowej. - Tak s łucha ł, 
s łu c h a ł - opowiada dalej działacz 
PSL-u. - P row adz ił to spo tkan ie  
zresztą po p rze d n i p re m ie r Ja ro ­
sław  Kaczyński. B y ł an im a to rem  
pow o łan ia  p ierw szego n ie ko m u ­
nistycznego p rem iera . W ie lu  wy­
po w iada jących  się  m ów iło : N ie, 
nie, n ie  możem y p rze jąć  władzy, 
bo przyna jm n ie j na dwa lata żeśmy 
to zagwarantowali. Taki je s t  uk ład  
Okrągłego Stołu.

Wtedy wszedł na trybunę Lech 
Wałęsa i powiedział gromkim gło­
sem: - „A po co ja was tutaj przysła­
łem? Po co ja robiłem sobie z wami 
fotografie?" - Z ru g a ł w ręcz ca łe  
tow a rzys tw o  - opow iada poseł. 
Wałęsa m ów ił dalej: - „Przecież 
wysłałem was nie po to, żebyście 
sobie wygodnie siedzieli w ławach 
opozycji, ale żebyście coś dobrego 
zrobili dla Polski! Ja was zmuszę 
do tego, żeby klub OKP przedstawił 
kandydata na premiera.” - No i  za 
dwa d n i p o ja w iło  s łynne  s tw ie r­
dzenie, że tworzy s ię  koa licy jn y  
rząd z p ierwszym  n iekom unistycz­
nym  p rem ierem . To było  ogromne  
w ydarzen ie  - wspomina Andrzej 
Grzyb.

Z monitora dobiega nadal głos 
Jarosława Kaczyńskiego. Poseł tłu ­
maczy, że 106 minut na wystąpie­
nie ma Platforma, PiS - 85 minut, 
LiD - 30  i PSL - 19. To jest tzw. 
debata średnia. Ona trwa cztery go­
dziny. Potem będą jeszcze pytania 
do Donalda Tuska. - Może dopiero  
przed północą będziem y glosować. 
Skoro ponad setka postów ju ż  się  
zap isa ła  do pytań. N iechby m ie li 
po m in uc ie , to ju ż  je s t  1 0 0  m i­
n u t Plus wejście, ze jście  - wylicza 
przewodniczący komisji ds. Unii 
Europejskiej.

A
ndrzej Grzyb opowiada o składzie 
sejmu poprzedniej i obecnej ka­
dencji. - Tu je s t również sfera emocji. 
(...) Jesteśmy emanacją społeczeń­

stwa. Są ludzie  różnych zawodów, 
różnych temperamentów, z różnych 
środow isk. M yślę, że gene ra ln ie  
zdecydowana większość przyszła  
tu ta j z dobrą wolą. Nawet ja k  się 
zdarzają osoby, które odbiegają od  
tego standardu, to je s t to je dn ak  
zdecydowana m niejszość - ocenia 
Andrzej Grzyb.

Kolejne miejsce kontroli. - Zwią­
zana ona je s t z bezpieczeństwem  
tego obiektu. K iedy nie  było tych 
różnych zagrożeń terrorystycznych, 
se jm  b y ł w o lny od tych b ram ek  
- tłumaczy Andrzej Grzyb. - Cywi­
lizacja , niestety, zmusza nas, nie  
ty lko u nas, a le  i na św iecie, by 
i w parlam encie  ustaw iać bram ki 
pirotechniczne. Choć nie  zdarzyło 
się, by trzeba było og łosić a larm  
związany z podłożeniem  bomby.

W sali obrad przemawia właśnie 
przewodniczący Lewicy i Demokra­
tów Wojciech Olejniczak, odnosząc 
się do wystąpienia premiera Donalda 
Tuska. - Polsk ie j p o lity k i n ie  wy­
starczy przypudrować, żeby wydała 
się ładniejsza. B ardzie j ś liczny pan  
prem ier Tusk od prem iera M arc in ­
kiew icza n ie  będzie. A le  też n ie  
będzie pan straszniejszy od pana  
Jarosława Kaczyńskiego - mówi szef

LiD-u, wzbudzając wybuch śmiechu 
na sali.

- Pójdę teraz, ponieważ będzie  
nasze wystąpienie - żegna się poseł 
Andrzej Grzyb. - Żeby b ić  brawo
- dodaje, uśmiechając się, dyrektor 
biura poselskiego PSL, Stanisław 
Brzóska. Z wykształcenia - socjo­
log. Lubi swoją pracę i dobrze się 
czuje w sejmie, ponieważ sam był, 
w trzeciej kadencji, posłem. Zasia­
dał w ławie poselskiej z kolegami, 
którzy nadal piastują tę funkcję. 
Nazywany jest „ojcem dyrektorem” .
- Tak żartob liw ie m ówimy w klubie, 
ponieważ je s t  dyrektorem . To taka 
pa ra le la . 7  in nym  dyrek to rem  - 
tłumaczy jeszcze poseł. - Tak się  
z łożyło , że dwa la ta  tem u dw ie  
m oje pracow nice, z k lubu, rod z i­
ły  - dodaje sam zainteresowany.
- Jedna urodziła dziewczynkę, d ru ­
g a  - chłopca. Zostałem  w zw iązku  
z tym  tak nazwany. A le - zastrzega 
z uśmiechem - żadnych skojarzeń  
z Toruniem. Czym się zajmuje na 
co dzień? - Organizuję pracę biura, 
wszystko, co je s t związane z pracą  
naszych postów w se jm ie, p rzygo­
tow yw anie pro jek tów , w ystąp ień  
postów. To je s t  c iekaw e. C iągle  
coś nowego. D y re k to r m u s i s ię  
troszczyć także o sprawy bytowe. 
Zakwaterować postów. Przychodzą 
do m n ie  ze w szystk im i sprawam i 
m .in . o rg a n iz a c ji b iu r. M am  do 
dyspozycji w k lu b ie  p ięć  osób. Są 
to p racow n icy  m ery to ryczn i, do ­
radcy, którzy p racują nad konkre t­
nym i p ro je k ta m i ustaw, pom agają  
postom  - mówi Stanisław Brzóska. 
Przyznaje, że nieraz trzeba późnym 
wieczorem przygotowywać pilnie 
dokum enty potrzebne na rano.
- Tak, żeby posłow ie m og li g loso­
wać, w ierząc, że n ie  p o m y liliśm y  
się w żadnym punkcie . To je s t bar­
dzo ważne - dodaje. Zdarzyły się 
jakieś wpadki? - W iększe j w padki 
nie za liczy liśm y - zapewnia dyrek­
tor biura. - Drobne rzeczy, owszem. 
S kanda liczne j n ie  byto.

Poseł tłumaczy, że jeśli będę 
chciała już wyjść - spieszę się na 
konferencję - po prostu muszę wró­
cić tą samą drogą, którą przyszłam.
- W yjść można bez p rob lem u. Go­
rz e j z w e jśc iem  - dodaje „ojciec 
dyrektor".

ANNA KOPRAS-FIJOLEK
Zdjęcia Anna Kopras-Fijołek

„ L o k a ln ą  p ra s ę "  ż y c z l iw ie  p r z y w i ta ł  ró w n ie ż  w ic e m a rs z a łe k  J a ro s ła w  K a lin o w s k i

W  s e n a c ie  t r w a  re m o n t  -  d z iś  n ie  u d a  s ię  tu  w e jś ć

P o se ł A n d rz e j G rz y b  i p a r la m e n ta rz y s ta  z  K ro to s z y n a  M a c ie j O rz e c h o w s k i
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nna
iewczynka

Ż y w io ło w a , ro z e ś m ia n a , p ię k n a  b lo n d y n k a . G e rm a ­

n ista  i p o lito lo g , tłu m a cz , le k to r ję zyka  n ie m ie ck ie g o . 

M iss  Polski M u n d ia lu , szósta w  fin a le  Q u e e n  o f  the 

W o r ld  2 0 0 6 . A g a ta  M a rc in ia k  jest ro d o w itą  gosty- 

n ia n k ą , choć  a k tu a ln ie  m ieszka  w  Łodz i i W a rs z a ­

w ie . P ro w a d z i życ ie , o  ja k im  m a rz y  n ie m a l k a ż d a  

d z ie w c z y n a . Jest p ro fe s jo n a ln ą  m o d e lką , tw a rz ą  

w ie lu  z n a n y c h  firm . Jej z d ję c ia  m o ż n a  p o d z iw ia ć  na 

k a le n d a rz u  f irm y  B M W , w  k a ta lo g a c h  z n a n y c h  firm  

-'" '^p fz ie żo w ych , b ie liż n ia rs k ic h , a k tu a ln ie  jest tw a rz ą  

w ę g ie rs k ie j f irm y  o d z ie ż o w e j i p o lsk ie j f irm y  s tro jó w  

k ą p ie lo w y c h ...

•S es ja  d la  J C , fo t. M .U rb a n ó w

IZABELA S K O R Z Y B Ó T

t-'oaoono jaKo nas to la tka  
była szarą m yszką i brzydkim 
kaczątkiem. Trudno w to uwie­
rzyć, patrząc na Agatę i jej zdję­
cia umieszczone na je j oficjal­
nej stronie internetowej (www. 
a g a tam arc in iak .p l). W ym iary: 
90/63/90, wzrost: 177 cm, włosy: 
blond, oczy: niebieskie. Życie 
Agaty jest dowodem na to, że 
dziewczyna z m ałego miasta, 
jeśli jest mądra, zdolna, no i pięk­
na, może zrobić karierę.

N ie  b ę d q  m i 
tu  rządz ie !

Jak to się wszystko zaczę­
ło?  A ga ta  m ów i, że n ig d z ie  
nikt je j nie zauważył. To mama 
za p ro p o n o w a ła  je j p ie rw sze  
udziały w castingach. Miała 17 
lat, kiedy znalazła się w finale 
konkursów : Look o f the Year 
i Elitę Model Look. Brała udział 
także w regionalnych wyborach 
miss, gdzie również zajmowała 
m iejsca w finale. I w tedy prze­
stała uczestn iczyć w konkur­
sach. - R odzice  s ta w ia li zaw sze  
na naukę . M ów ili, że  n a jw a ż ­
n ie js z e  je s t ,  ż e b y m  u c z y ła  
się . W ięc w  m om enc ie , k ie d y  
m ia łam  m o ż liw o ść  p o d p isa n ia  
w iększeg o  kon traktu , p o  fina le  
E litę  M od e l Look we W rocław iu, 
k ie d y  k a r ie ra  p o w in n a  p ó jś ć  
d o  p rz o d u , n ie s te ty  ro d z ic e  
s ię  na to  n ie  z g o d z ili - mówi 
Agata Marciniak. Teraz jes t im 
w d z ię czn a  za ta k ą  decyz ję , 
jednak te kilka lat temu była zła 
na rodziców. - O de zw a ł s ię  ta k i 
e le m e n t b u ń czu czn y  we m nie. 
P o w ie d z ia ła m : w y ja d ę  i  będę  
stud iow a ła  w innym  m ieście, nie  
będą  m i tu rzą d z ić  - opowiada 
modelka. W yjechała  najp ierw  
do P iotrkowa Trybunalskiego, 
gdzie skończyła filo log ię  ger­
mańską. Później życie osobiste 
pchnęło ją  do jeszcze w iększe­
go miasta, Łodzi, gdzie studio-

wała też po lito log ię  w języku 
niemieckim.

C a ły  cza s  
c z e g o ś  szu ka m

Na początku studiów gosty- 
nianka w róciła  do modelingu. 
Zauważono ją, kiedy prowadziła 
program studencki w telew izji 
łódzkiej „Vivat akademia!”. Za­
częły się propozycje: kalendarze, 
sesje zdjęciowe, wyjazdy, zapro­
szenia. Znała doskonale język 
niemiecki, w ięc często bywała 
w Niemczech. Mieszkała i pra­
cowała zresztą  kilka miesięcy 
w Monachium. - Studiując, dora­
b ia łam  ja ko  m odelka. Do dziś tak  
je s t, że m am  zaw sze je d n ą  pod­
staw ow ą pracę, gdzie  „s ie d zę ” 8 
godzin, a m odeling iem  zajm uję  
się doda tkow o - tłumaczy Aga­
ta. Aktualnie jest menadżerem 
w dużej am erykańskie j firm ie 
reklam ow o - m odelingow ej. - 
Jes te m  m enadżerem , za jm u ję  
się  rek lam ą - mówi. Niebawem 
zmieni pracę. Jak mówi, totalnie 
się przebranżowi. Będzie pra­
cować w firm ie developerskiej 
w Warszawie. - Stw ierdziłam , że 
potrzebu ję  czegoś innego. N ato­
m iast zaw sze p racu ję  w  ogrom ­
nych  kon ce rn ach  n iem ieck ich , 
czy  am erykańskich  - opowiada. 
W cze śn ie j ta kże  p ra co w a ła  
w reklam ie, w redakcji pisma
- katalogu mody Bon Prix. Była 
asystentem  zarządu. Zdobyła 
tam doświadczenie zawodowe 
w m arke tingu . - Z re s z tą  n a ­
da l m am  tam  św ie tne kontakty  
z szefostw em  - zaznacza Agata 
Marciniak. Zaczęła drugie studia
- polito log iczne w języku nie­
mieckim. W tym języku napisała 
też pracę magisterską. W dniu 
obrony dostała propozycję pracy, 
jako wykładowca i szef Akademi­
ckiego Biura Karier. Wykładała 
o polityce zagranicznej Niemiec 
studentom stosunków międzyna­
rodowych i germanistyki. Zajęcia 
prowadziła w języku niemieckim
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i polskim. - W arunki finansowe  
nie do końca m i tam  odpow iada­
ły. Zaczęłam  now ą drogę. Cały  
czas czegoś szukam, poszukuję. 
Byłam tłum aczem  w szwajcarsko  
- n iem ieckie j firm ie. F irm y m nie  
podkupyw a ły. J e ż e li k toś  w ie ­
dział, że je s te m  dobra w  dane j 
kwestii - m arketing, tłum aczenia, 
ję zyk  niem iecki, to p roponow a li 
pracę - opowiada Agata. - K iedy  
k toś  p y ta : czym  s ię  za jm u ję , 
to sa m a  n ie  w ie m , co  m am  
pow iedz ieć - przyznaje model­
ka. O prócz p racy zw iązane j 
z wykształceniem i modelingiem, 
prowadzi w łasną małą agencję 
modelek. Jest także lektorem. 
Popołudniam i uczy dorosłych 
języka m etodą Callana. Dzień 
Agata zaczyna o godzinie 5.50. 
Pracę kończy o 15.30. Biegnie 
na zajęcia - lekcje w łoskiego, 
aerobik. Do domu wraca około 
21.00. - Spędzam  aktyw nie każ­
dy dzień. Często wyjeżdżam  do 
W arszawy. W eekendy p o św ię ­
cam na sesje zd jęc iow e w łaśnie  
tam - mówi.

M oże  w y b ie ra ć
Jak powtarza Agata, pokazy 

nie są już  dla niej opłacalne. - 
O dpow iada ły m i ja k o  studentce. 
Teraz trac iłabym  zby t dużo cza­
su, za m ałe p ien iądze - przyzna­
je. Pokaz mody to dwudniowe 
przygotowania. Najpierw trze ­
ba przym ierzyć daną kolekcję. 
Sprawdzić, czy pasuje, dokonać 
przeróbek. Nie ma prób, jeś li 
b iorąw  nim udział profesjonalne 
modelki. Drugiego dnia, przed 
występem minimum 2 godziny 
zajmuje sam makijaż, później 
cha ra k te ryza c ja . W ykonan ie  
m akijażu  to oko ło  40 m inut, 
jednak w kolejce czeka około 
20 dziewczyn, a w izażystki są 
dwie lub trzy. Kolejna godzina, 
to fryzjer. - O czyw iście zaw sze

je s t korekta m akijażu. Jeś li coś  
H i n ie  o d p o w ia d a , to  p o p ra ­
wiam. K iedyś m usia lam  godzić  
s iP na w ie le . P a m ię ta m , ja k  
n n ie  skrzywdzono, s ty lizu jąc  na 
Chinkę. W ygląda łam  strasznie. 
R o zu m ie m  s ty liz a c ję , je d n a k  
17 tym przypadku było to z łośliw e  
'  Przyznaje Agata Marciniak. Te- 
ra2 ma już wiele do powiedzenia. 
Jest znaną modelką, która może 
Wymagać. Dodaje, że bardzo 
y^iele jest złośliwości w tej bran­
dy- Przyjaźnie sąjednak możliwe. 
^9ata ma wiele dobrych koleża- 
nek z branży. - To życie  nie je s t

| F o t. M .U rb a n o w s k i

tak  kolorowe, ja k  wygląda na p o ­
kazach czy  sesjach zdjęciowych, 
g d z ie  je s te ś m y  u ś m ie c h n ię te  
- zauważa gostynianka.

M u n d ia l
n ie z a p o m n ia n y

W in fo rm acjach  o A gac ie  
Marciniak dziennikarze często 
używają określenia zawodowa 
m iss. M odelka uczestn iczy ła  
w wielu wyborach, zajmując czo­
łowe miejsca. Niewątpliwym suk­
cesem jest udział w Miss Świata 
Mundialu 2006. Agata została 
Miss Polski. Wybrano ją  spośród 
150 Polek. W konkursie starto­
wało 1 500 dziewczyn z całego 
świata. Jak zaznacza miss, w y­
bory to ąupełnie inna branża niż 
modeling. Te pierwsze nie dają 
pieniędzy, tylko tytuły. Dziew­
czyna, która nie zna jdzie  się 
w czołówce, odchodzi właściwie 
z niczym. Wybory Miss Mundialu 
wiele znaczą dla Agaty. Musiała 
zatrudnić menadżera, ponieważ 
nie daw ała rady z ogrom em

spraw  do za ła tw ien ia . Na co 
dzień załatw ia swoje interesy 
w Polsce sama. Menadżera ma 
jednak w Niemczech. - Załatw ia  
m i napraw dę na jlepsze projekty. 
D z ię k i je g o  kon tak tom  byw am  
na na jw ażn ie jszych  im prezach  
w N iem czech - przyznaje. Z Mun­
dialem związana jest zabawna 
sy tu a c ja . - Z n is z c z y ł m i s ię  
wówczas ca łkow icie  dow ód oso­
bisty, m ia łam  je szcze  ten stary, 
zielony. N ie m ia łam  paszportu . 
C e ln ic y  n ie m ie c c y  ro z p o z n a li 
m nie i p rzepuśc ili p rzez granicę. 
W  N iem czech  te w yb o ry  b y ły

bardzo popularne. W  autokarze  
p rzyw ita li m nie śp iew em  pozo ­
s ta li p a sa że ro w ie . Z a ś p ie w a li 
hym n Polski. Poczułam  się wtedy 
wyjątkowo. W  ogóle M undial był 
d la  m n ie  je d n y m  z w iększych  
wydarzeń. W szyscy m ów ią o wy­
borach św iatowych Oueen o fth e  
World, gdzie  przeszłam  do śc i­
s łe j dziesią tk i. W iadom o, że to 
ogrom ne osiągnięcie dla każdej 
dziewczyny, czułam się wyróżnio­
na. Jednak dla mnie szczególne  
znaczenie m a M undial - podkre­
śla miss. Po przyjeździe do domu 
w telefonie komórkowym Agata 
m iała k ilkaset n ieodebranych 
połączeń i sms-ów.

To m n ie  n ie  k rę c i
Agata skupia się aktualnie 

przede wszystkim na komercyj­
nych sesjach fotograficznych. 
Firma BMW wydała kalendarz 
z je j zdjęciam i. Ma kilkunastu 
swoich fotografów. - O d razu m ó­
wię, że na jlepsze zd jęc ia  rob ią  
M are k  U rb an ow sk i i G rzegorz  
D oskoczyńsk i. To ludz ie  z Ł o ­
dzi, z  k tó rym i je s te m  w  ciąg łym  
kontakcie . M ó j facet, ja k i b y  nie 
był, to zaw sze będzie zazd rosny  
o fotografów. O ni w iedzą lepiej, 
g d z ie  je s te m  w  da nym  d n iu  - 
śmieje się Agata. Modelka ma 
taką pozycję, że wybiera sesje, 
w których chce w ziąć udział. 
Nie zgodziła się, jak dotychczas 
na zd ję c ia  rozb ie rane , choć 
dostawała takie propozycje, np: 
z „Playboya”. - To m nie ca łkow i­
cie nie kręci. N ie pre fe ru ję  zd jęć  
rozb ie ra nych , bo  tw ie rdzę , że  
m ogę pokazać  s ieb ie  znacznie  
le p ie j,  w  le p s z y m  w yda  
n iu  - w  opakowaniu. Nie  
cho dz i o to, że  je s te m  
k o n se rw a tyw n a . M am  
sw o je  za sa d y  m ora lne
- stwierdza Agata Mar­
ciniak. Sesje „rozbierane” 
nie są lepiej płatne. - D ziew ­
c z y n y  z p ie rw s z y c h  s tro n  
w  „P la y b o y -u "  d o s ta ją  2 00 0
- 3 000 złotych. Za zw ykłą  sesję  
p rzy  sam ochodzie  m ogę dostać  
tyle sam o - przyznaje modelka. 
Nie szuka już kontaktów, to firmy 
szukają jej. Sporo projektów re­
alizuje z branży motoryzacyjnej.
- N ie wiem, d laczego aku ra t ja  
im  odpow iadam . P rzyc ią ga n ie  
„b la c h y "  c z y  co?  - śm ieje się 
modelka. Nie jest to łatwa praca. 
Sesja, którą najbardziej zapa­
miętała odbywała się w prawie 
czterdziestostopniowym  upale 
-13 godzin w słońcu, skwarze,

piach prószył je j w oczy, cały 
czas popraw iano je j m akijaż. 
Agata dzień wcześniej wróciła 
zza g ran icy , by ła  p o tw o rn ie  
zmęczona. Z 500 zdjęć modelka 
wybrała 12. - Jednak dz ięk i sesji 
z a is tn ia ł fo to g ra f M a re k  U rba­
nowski. B y ł am atorem , teraz je s t  
je d n y m  z ba rdz ie j pożądanych  
w  b ra nży . Z d ję c ia  p o k a z a n o  
w g a le rii w  je d n y m  z łó dzk ich  
hoteli, pokazyw ano je  także na 
u lic y  P io trk o w s k ie j i  lic y to w a ­
no po d cza s  W ie lk ie j O rk ies try  
Św iąteczne j P om ocy - opowiada 
Agata.

Tw arz k a m e le o n a
Agata w rzeczywistości wyglą­

F o t. M .U rb a n o w s k i

da tak, jak na zdjęciach. Żadnego 
retuszu, który w świecie mody 
jest codziennością. - Zawsze do- 
staję pytanie: czy to pan i je s t na 
zdjęciach? Dziewczyny oszukują. 
W ysyłają nie swoje zdjęcia albo  
z takim retuszem, że są późnie j 
nie do poznania w rzeczywistości. 
Dlatego lubię swoich fotografów, 
poniew aż stosu ją m in im alny re­
tusz - mówi modelka. Agata ma 
tw arz kameleona. - M ożna  ze  
mnie zrobić niewinną dziewczynkę 
i h a rdco reów ą  kobietę. Zależy, 
kto co chce. Twierdzę, że nie je s t 
ważny wygląd zewnętrzny, tylko  
charakter. Mimiką można wiele po­
kazać. Trzeba grać, być aktorem. 
Na dworze 30 stopni, a ja  m uszę  
pokazać gęsią skórkę, że je s t m i 
zimno. Jestem  osobą bardzo eks- 
presywną i to okazuję - przyznaje 
Agata.

O fe rty
m a try m o n ia ln e .. .

Co z fanam i? Jak reagują  
na modelkę mężczyźni? Agata 
p rzyc iąga  w zrok. C zęsto  na 
ulicy panowie og lądają  się za 
nią, zresztą nie tylko oni, kobiety 
również. Oddzielna historia, to 
e-maile od adoratorów. Dostaje 
mnóstwo ofert matrymonialnych. 
- Już  teg o  n ie  czytam . K ażda  
kob ie ta  je s t  troszeczkę  próżna  
i na począ tku  lub iłam  poczytać. 
M am  fana, k tó ry  od  ponad  2 la t 
codziennie przysyła  m i m in im um  
5 sm s dziennie. Oczyw iście, nie  
odpow iadam , ale on się nie pod- 
daje. P isze, ja k im  natchnien iem  
je s te m  - śm ieje się Agata. Są 
jednak listy nie do śmiechu. Na 
szczęście inform atyk przeg lą­
da pocztę oraz w iarygodność 
firm i ofert pracy. - Raz w  życiu  
m ia łam  n iep rzy jem ne dośw iad­
czenia. N ie m ia łam  je szcze  p ro ­
fes jona lne j s trony  in ternetowej. 
N acię łam  s ię  strasznie. D osta ­
łam  ofertę  w spó łp racy w  K rako­
wie. P ojechałam , na szczęście  
z koleżanką. O kazało się, że to 
blef, ja k iś  podryw acz - opowiada
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J e ż y k i
o łw o rz 'tw o rz y ły  fu rtk ę

Agata przyznaje, że modeling 
jest dla niej już teraz rozrywką. 
K iedyś był pracą, te raz  w oli 
podziałać charytatywnie. Nale­
ży do klubu „M jak Miss” . Wiele 
dała je j zna jom ość języków : 
n iem ieck iego , ang ie lsk iego  i 
włoskiego. - Bez tego nie ruszy­
łabym  w  świat. Język i o tw orzy ły  
m i fu rtkę  - przyznaje modelka.

D zięki w yborom  A gata  zw ie ­
dziła prawie cały świat: Tokio, 
Mediolan, Egipt, Niemcy, Maltę, 
Sycylię, Cypr, Tunezję, S łowa­
cję, Anglię itd. - W ieczn ie  je ­
stem  na rozjazdach, nie wiem  
ja k  to m o i szefow ie znoszą.
W  2006  roku  p ra co w a ła m  
trzy, cz tery  m iesiące, resztę  
podróżow a łam  - śmieje się 
m odelka. Jej szafa pełna 
jest różnego rodzaju ciuchów. 
Bardzo często do sesji musi 
mieć swoją odzież. Sponsorów, 
którzy sfinansują zakup ubrań 
szuka sama. - W  sza fie  m am  
hardcorow e la teksow e b luzeczki 
i  szerokie  d ług ie  ln iane spódn i­
ce. M am  p iękną  ln ianą sukn ię  
za 20 000 zło tych, k tó rą  m i 
podarowano. C iekawe, c z y ją  
je szcze  za łożę? - zastanawia 
się Agata. Modelka nosiła 
stroje od znanych polskich 
projektantów. Suknię z praw­
dziwego jedwabiu uszył dla 
niej na przykład Dawid Wo­
liński.

W iesza k i n ie  sq 
w  m o d z ie

modelka. Teraz w łaściwie taka 
sytuacja je j nie grozi, je s t za 
bardzo znana.

F o t. G . D o s k o c z y ń s k i

Co z drakońską d ie tą  mo­
delek? - Teraz w ieszak i n ie  są  
w m od z ie , co  w id a ć  w  p o k a ­
zach . N ig d y  n ie  s to s o w a ła m  
diet. Jem  bardzo dużo słodyczy, 
z a w s z e  dw a d a n ia  na ob iad . 
M oje śniadanie, to dwa p ą czk i 
i  dw ie  d rożdżów ki. N ie je s te m  
wegetarianką, uw ie lb iam  m ięso  
i  poznańską kuchnię. K iedy p rzy­

je żd ża m  do dom u w  G ostyniu, 
w yże ram  w szys tko  z  lodów ki, 
a rod z in a  śm ie je  s ię  ze  mnie. 
W  Łodz i n ie  sm aku ją  m i p ieczy­
wo, z ie m n ia k i i  k ie łba sa . A w  
G o s ty n iu  są  w sp a n ia łe . W ięc  
gotu ję  sobie po  baw arsku białą  
kie łbaskę - opowiada Agata. Je 
dużo owoców. Uprawia sport: 
aerob ik i tenis, p ływanie. Jak 
sama przyznaje, jest energiczna, 
żywiołowa, nienawidzi stagnacji.

obędzie się jej weekend. Kocha 
taniec - sambę, salsę. - U w iel­
b iam  la tino - mówi.

To ju ż  d in o z a u ry
Plany na przyszłość? - Moim  

m a rz e n ie m  je s t  o c z y w iś c ie  
spo tkać  ks ięc ia  z bajki. Jeszcze  
ja k o ś  na s tan ą ł na m o je j drodze. 
C h y b a  g d z ie ś  u c ie k a  m i na  
tym  rum aku, szybk i ten rum ak
- śmieje się Agata. A ta k  poważ­
nie marzy o stabilizacji, choć jej 
najbliższe plany, to wyjazd do 
Warszawy. - C hcia łabym  ruszyć  
z im petem  w  now e j firm ie. Skoń­
czyć  życ ie  na w a lizkach m iędzy  
Łodz ią  a W arszaw ą - przyznaje. 
Agata przyznaje, że faceci ze 
świata mody, jej nie interesują, 
m im o że pozna ła  tych  „n a j­
modniejszych’’. - Lub ię  face tów  
z a d b a n y c h . M ę ż c z y z n a  m u s i 
m ie ć  to coś, b y ć  m ęski, m ieć  
poczucie  w łasne j wartości. Tylko 
z tak im  pa rtne rem  m ogę s tw o­
rzyć  ud an y zw iązek. N ie m oże  
b yć  s ła bszy  an i gó row ać nade  
m ną. U znaję rów noupraw n ien ie  
w zw iązku. A le  takich m ężczyzn  
n ie  m a, w ię c  o  c z y m  m y  tu  
dysku tu jem y?  To ju ż  dinozaury, 
wyginęły. M oże k iedyś spo tkam  
tak iego  w  G os tyn iu ... - śmieje 
się modelka. Agata cieszy się, 
że pochodzi z małego miasta. 
Twierdzi, że tutaj ludzie jeszcze 
nie zwariowali. - K ie dy  słyszę, 
że k toś je s t  z  W arszawy, Łodzi, 
to  w iem , że  z c h a ra k te ru  m a  
ju ż  w ie lkom ie jsk ie  zachow anie, 
spo sób  byc ia , a ro ga nc ję . N a ­
w e t n ie  wie, że  ta k i je s t. To m i 
a b so lu tn ie  n ie  od po w ia da , bo  
lu b ię  lu d z i szcze rych , sw o ich
- przyznaje gostynianka.

E n e rg ia
o d  ro d z ic ó w

Skąd w Agacie tyle uporu 
w dążeniu do celu? - R ed Bulka 
nie p iję, w ięc n ie  doda je m i to 
skrzydeł. E nerg ię  d a li m i chyba  
rodzice , po n iew a ż  są też  tacy  
żyw io ło w i. K ie d y  p rzy jeżd żam  
do G ostyn ia , to ja k  do ja k ie jś  
w ie lk ie j w łosk ie j rodziny. Każdy  
m a tu tyle do pow iedzen ia , że 
nie w ierzę, że ty le m ożna gadać
- śmieje się modelka. Rodzice 
cieszą się z osiągnięć córki i po­
dobno, już się o n ią nie boją. - 
W iedzą, że w  dom u trudno mnie  
z a s ta ć , p o z o s ta je  k o m ó rk a .  
Nie pyta ją, gdz ie  je s te ś ?  Tylko: 
gdz ie  je d z ie s z ?  - mówi Agata. 
Rodzice poznali już, co znaczy 
mieć sławną córkę. W ubiegłym 
roku, po wygranej w Mundialu, 
gazety rozpisywały się o roman­
sie Agaty z piłkarzem Sebastia­
nem Przybyszewskim. - G ostyń  
hu cza ł od  plotek, ko led zy  poka ­
z yw a li tac ie  gazety. Boże, ja k i 
rom ans?  N ic n ie  było, a naw et 
gdyby, to ja  je s te m  singie lką , on 
singie l, w ięc w  czym  ta afera?

- śmieje się Agata.

U pór i s z c zę śc ie
Być może zobaczymy Agatę 

Marciniak niebawem w telewizji 
Polsat, gdzie ma poprowadzić 
program rozrywkowy, w którym 
występować będą politycy i arty­
ści. Co musi mieć w sobie dziew­
czyna, aby zrobić taką karierę?
- N ie w iem  co. Szczęście, upór
w  dążeniu do celu, kontakty - wy­
licza Agata. Dodaje, że nigdy nie 
zakładała, że wygra. - A zawsze  
się udało - stwierdza. ■

PLANY NA ROK 2008
- sierpień 2008 - Miss Universe Female 2008

- Egipt
- maj 2008 - Miss Europy Mundialu 2008. repre­
zentacja Polski
- pocz. styczeń 2008 - sesja zdjęciowa polskich 

s tro jów  kąpielowych w  Egipcie dla rynku ro­
syjskiego

KARIERA W 2007 ROKU
- Agata w grudniowym wydaniu ekskluzywnego 
czasopisma „  Modna Bielizna" - reklama dla.12 

firm  bielizny - Grudzień 2007
- Mecz charytatywny: Miss kontra Żużlowcy/ 

Bokserzy - Częstochowa -Listopad 2007
- Agata wraz ze znaną modelką A.Mrowiec twarzą 
firmy „Pretty Women"- Listopad 2007
- Reklama na bilboardy. standy etc dla JC Auto / 

Inter Cars - Październik 2007
- Agata w  SUPERMODELKACH „Discovery of 

July"
- Agata - twarzą marki GR0UP76
- Casting w Paryżu do reklam y francuskiej 

sieci SPA
- Reklama ubrań firmy Bałkan
- Pokazy mody sukien wieczorowych, strojów 

kąpielowych m.in.
kolekcji Alfredo Pauly'ego, Veniki, Catalina Bote- 

zatu, pokazy dla Harley Davisdon, Ret Bike
- Nagranie specjalne dla TVP2 (cel charytatywny)^ 
"FAMILIADA - Miss Polonia kontra Miss Polski

KARIERA W 2006 ROKU
- Agata -Twarzą Roku RMB 2006
- Oueen of the World 2006 - czołówka TOP 10 (°  
miejsce w świecie). Reprezentacja Polski - Oueen 

of Poland 2006
- Październik 2006 - Agata - Miss Photo 2006
- Agata gościem honorowy i wspótprowadząca 

„Galę Sportowców 2006" w  Niemczech
- Model Awards 2006 - Fashion TV - Finalistka
- International Hottie 2006 - Konkurs na okładkę 

pisma sportowego „Double XL"
- Miss Radio Motor Blke 2006 -Warszawa - Nowy 

Świat Motocykli
- Miss Międzyzdrojów 2006 - tytuł: I Vice Mis 

Międzyzdrojów
- Bursztynowa Miss Polski 2006 - tytuł: Burszty 

nowa Miss Polski Bella 2006
- Miss Blkini Hungary 2006 - gość honorowy

- Miss European Tourism Beauty 2006 (Sycylia)

- Finalistka . ,
- Miss World Bikini International 2006 (Malta) 

tytuł: Miss Friendshlp
- Miss Świata Mundialu 2006 - Miss WM ZOW- 
Reprezentacja Polski: M iss Polski Mundi 

2006
- Miss Polonia 2003 - Finalistka
- Look of the Year /  Elitę Model Look - Finanse"
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HATEX
D o b rz y c a ,  

u l .  K o ź m iń s k a  1 9  
t e l .  0 6 2  7 4 1 -3 4 *7 8

P rz y jd ź  p o  p o ż y c z k ę  do

Centrum Pożyczkowego CitiFinancial:
K a lis z , u l. G ó rn o ś lą s k a  2 4 ,  te l .  ( 0 6 2 )  7 5 3  51 4 6

c i t i  f i n a n c i a l
Bank Handlowy w W arszawie S.A.

S e r d e c z n e  ż y c z e n i a  

w i e l u  r a d o s n y c h  d o z n a ń  
z  o k a z j i  ś w i ą t  f 3 o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  

W s z y s t k i e g o  c o  n a j l e p s z e  w  k a ż d y m  

d n i u  n a d c h o d z ą c e g o  N o w e g o  R o k u

z y c z y

P R O FA L
Biura sprzedaży
Sośnica 91 b 
>el. 062 741 42 06 
tax. 062 741 44 91

Pleszew 
Rynek 19
tel/lax. 062 742 7410 

Jarocin
ul- Wrocławska 49 a 
tel/fax. 062 747 89 07

Ja ro c in , u l. W olnośc i 4 ,  
t e ł .  0 6 2  5 0 5 -3 1 -3 3
Pleszew, ul. Ogrodowal3 

te ł. 062 742-58-75,
062 508-20-05

W  s z c z e g ó ln y m  o k re s ie  
Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  

c h c e m y  ż y c z y ć  P a ń s tw u  
m i łe j  r o d z in n e j a tm o s fe ry ,  

n a d z ie i  i s p o k o ju ,  a  ta k ż e  
w s z y s tk ie g o  n a j le p s z e g o ,  
w ie lu  s u k c e s ó w

i c u d o w n y c h  d n i w  N o w y m  2 0 0 8  R oku

OKNA

ROLETY

DRZWI

PANELE

BRAMY

ZALUZJE, PARAPETY, SIATKI

Przy zakupie 
paneli

podłogowych
montaż 

J/lko S £ł/nr‘

Wszystkim Klientom i Współpracownikom 
życzymy pełnych miłości i spokoju 

Świąt Bożego Narodzenia oraz szczęśliwego Nowego Roku 
Właściciele i Pracownicy firmy

BI g l a z e rKrotoszyn 
ul-Zamkowy Folwark 10 
tel/fax. 062 722 66 09

o ra z  pom yślności 
Śowyin2008 Roku

L  ^ z y c z ą  
pracownicy  

■ firm y

ul. Sopałowicza 1
63-300  Pleszew 

tel. (062) 742 -75 -85

ul. Poznańska 1 
(wejście od ul. Kasztanowej) 

63-200  Jarocin 
tel. (062) 747 -81 -89
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Pudzian, Dominator, 
Spacer Farmera, 
czy Spacer Drwala. 
Jeszcze kilka lat 
temu te nazwy 
nikomu w Polsce 
kompletnie nic 
nie mówiły. Bo
jeszcze kilka lat
temu nikt nie
słyszał o wyczynach 
Strongmanów.
Dziś o tym, że 
w Spacerze Farmera 
zawodnik idzie
z dwoma walizkami,
które ważą po 
120 kg, wie prawie
każdy. W ciągu
zaledwie ośmiu lat
ta dyscyplina sportu 
stała się jedną
z najpopularniejszych
w Polsce. A Pudzian,
czy jak kto woli 
Dominator -
czyli Mariusz
Pudzianowski,
czterokrotny mistrz 
świata, stał się
jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych 
ludzi w naszym 
kraju.

Pierwsze mistrzostwa świata Strong- 
manów odbyty się w USA w 1977 
roku. Przez kilka lat dominowali 
w nich Amerykanie (w końcu to oni 
wymyślili ten sport). Później przyszła 
złota era Islandczyków. Najpierw 
Jon Pall Sigmarsson czterokrotnie 
zostawał m istrzem świata. Jego 
słynne powiedzenie brzmiało: „Nie 
ma sensu życie, jeśli nie możesz 
uprawiać martwego ciągu’’ (martwy 
ciąg - podnoszenie ciężaru z ziemi 
do całkowitego wyprostowania nóg 
w kolanach - przyp. red.). Tragiczna 
ironia losu sprawiła, że umarł na 
atak serca w wieku 32 lat, w swojej 
siłowni, właśnie w trakcie wykony­
wania martwego ciągu. Później ten 
mistrzowski wyczyn skopiował jego 
rodak Magnus Ver Magnusson, trium­
fujący w 1991 i w latach 1994-96. 
Przez kolejnych kilka lat zwyciężali 
różni zawodnicy. Aż nadszedł 2002 
rok, który rozpoczął erę „Dominato- 
ra". Wtedy Pudzian po raz pierwszy 
został najsilniejszym człowiekiem 
świata. Przy okazji stał się najmłod­
szym triumfatorem - miał zaledwie 
25 lat. Rok później powtórzył sukces. 
W 2004 musiał oddać tytuł Ukra­
ińcowi Wasylowi Wirastiukowi, ale 
w następnych mistrzostwach znów 
był najlepszy. W ubiegłym roku Pu­
dzian nieoczekiwanie przegrał z Ame­
rykaninem Philem Pfisterem, jednak

Najsilniejsi
f a c e c i  ś w i a t a

M IIMU

MARIUSZ PUDZIANOWSKI
C z te ro k ro tn y  m is t r z  ś w ia ta  ( 2 0 0 2 ,  2 0 0 3 ,  2 0 0 5 ,  2 0 0 7 )  

C z te ro k ro tn y  m is t r z  E u ro p y  ( 2 0 0 2 ,  2 0 0 3 ,  2 0 0 4 ,  2 0 0 7 )  
D w u k ro tn e  D ru ż y n o w e  M is t rz o s tw o  Ś w ia ta  ( 2 0 0 3 ,  2 0 0 4 )  

W ie lo k r o tn y  m is t r z  P o lsk i

W ie lo k r o tn y  z w y c ię z c a  P u c h a ru  P o ls k i

JAROSŁAW DYMEK
IV  m ie js c e  n a  In d . M is t rz o s tw a c h  Ś w ia ta  ( 2 0 0 5 )  

D w u k ro tn e  D ru ż y n o w e  M is t rz o s tw o  Ś w ia ta  ( 2 0 0 3 ,  2 0 0 4 )  

M is t rz  E u ro p y  ( 2 0 0 5 )

D w u k r o tn y  w ic e m is t r z  E u ro p y  ( 2 0 0 2 ,  2 0 0 3 )

M is t rz  P o ls k i ( 2 0 0 2 ,  2 0 0 5 )

w 2007 odzyskał ponownie tytuł.
- Chcę być pierwszym człowiekiem, 
który p ięć  razy zdobędzie m istrzo­
stwo świata - zapowiada Pudzianow­
ski. Znając jego podejście, do życia 
i do sportu, można być pewnym, że 
dotrzyma słowa.

P o c z q łk i P u d z ia n a
Dziś Pudzianowski jest bardzo 

znanym i bogatym człowiekiem. Kil­
kanaście dni temu kupił nowe auto
- Lamborghini Murcielago LP640 
Roadster (za 1,5 miliona złotych
- oprócz tego ma jeszcze Mercedesa 
S 600 i Hummera). - Każdy ma ja ­
kieś marzenia. Jednym z moich było 
kupno porsche a lbo lam borgh in i. 
Padto na to drugie i  ju ż  nie mogę 
się doczekać, aż usiądę za jego kie­
rownicą - cieszył się w jednym z wy­
wiadów Dominator. - Harowałem na 
to osiem dług ich la t i  wreszcie sen 
przechodzi w jaw ę - dodawał. Wła­
śnie osiem lat temu zaczęła się przy­
goda Pudzianowskiego z zawodami 
Strongmanów. Trudno uwierzyć, że 
wcześniej prawie nikt o nim nie sły­
szał. Dziś wydaje się, że Pudzian był 
zawsze. Ale nie zawsze tak było.

Przygodę ze sportem, dziś trzy­
dziestoletni Pudzianowski, zaczy­
nał w wieku 13 lat. Jego ojciec był 
ciężarowcem, więc nic dziwnego, 
że nastoletni, jeszcze nie Domina­
tor, wylądował na siłowni. Trochę 
wcześnie, ale jak widać, jemu aku­
rat to nie zaszkodziło. Mając 16 lat 
wystartował w Mistrzostwach Polski 
w Wyciskaniu Sztangi Leżąc. Wygrał. 
Potem jeszcze trzy razy powtarzał 
ten wyczyn. Później w jego życiu 
pojawiło się karate kyokushin, które

zresztą trenuje do dziś. Przez kilka 
lat byt także bokserem. Aż przyszedł 
1 maja 1999 roku, dzień, który cał­
kowicie odmienił jego życie. Od tego 
momentu nic już nie było takie samo. 
Właśnie tego dnia w Płocku wziął 
udział w swych pierwszych zawo­
dach Strongmanów. Kilka tygodni 
później po raz pierwszy rywalizował 
z Jarosławem Dymkiem (drugim, 
aktualnie najbardziej utytułowanym 
zawodnikiem w Polsce) i... przegrał. 
Jeszcze w tym samym roku duet 
Pudzianowski - Dymek wziął udział 
w pierwszych ważnych zawodach 
międzynarodowych - w Drużynowych 
Mistrzostwach Świata w Chinach, 
gdzie nieoczekiwanie zdobyli brą­
zowy medal. I tak zaczęła się ich 
wspólna przygoda z tym sportem. 
Jednak zdecydowanie więcej razy 
w mistrzostwach Polski wygrywał 
Pudzian. Dymek zwyciężył w 2005 
roku, kiedy Dominator leczył kontuzję 
oraz w 2002 roku, gdy Pudzianow­
ski nie startował. - No cóż, szkoda, 
że obaj m ieszkam y w jednym  kraju
- śmieje się Jarosław Dymek, pyta­
ny o rywalizację z Pudzianem. Ale 
mimo sportowej walki nie ma między 
nimi złości. Łączą ich interesy, wciąż 
są kolegami. Razem także odnosi­
li sukcesy w kolejnych zawodach. 
Wspólnie dwukrotnie zdobyli Druży­
nowe Mistrzostwo Świata (w 2003 
i 2004 roku).

O d n a le z io n y  D y m e k
Jarosław Dymek dołączył do 

Strongmanów również w 1999 roku.
- To nie ja  znalazłem ten sport, to on 
m nie odnalazł - mówi z przekona­
niem Dymek. Wychowywany w cza­

sach fascynacji Brucem Lee zaczynał 
od sportów walki. Później pojawiła 
się lekka atletyka. W szkole podsta­
wowej był trzeci w Polsce w rzucie 
oszczepem. Znalazł się w kadrze 
narodowej. Jednak zrezygnował 
z tego sportu. - Ogólnie od dziecka  
byłem bardzo sprawny i  uprawiałem  
różne dyscyp liny  - mówi Dymek. 
- Po przygodzie z oszczepem zre­
zygnowałem z tego i  w w ieku 16  
la t zacząłem ćwiczenia na siłow ni 
z ciężaram i. Na stud iach  (Dymek 
jest absolwentem gdańskiego AWF 
-u - przyp. red.) upraw iałem  z suk­
cesami gimnastykę sportową. Przez 
cały czas sporty siłowe były jednak  
w tle. Nie pochodziłem  z zamożnej 
rodziny, więc dorabiałem jako bram ­
karz w lokalach. Do Strongmanów  
trafiłem  dość późno, dlatego mówię,

P o d n ie ś ć  ta k ą  b e lk ę  n ie  je s t  ła tw o .  N a w e t  w  C h in a c h

że to ten sport m nie znalazł, a nie 
ja  jego  - opowiada.

W pierwszych zawodach prze­
grał z Ireneuszem Kurasiem, jednak 
już w kolejnych pokonał Mariusza 
Pudzianowskiego. Los i sportowa 
walka połączyła ich na dobre i na 
złe. Czasami nawet ich mylą. - Kil­
ka dn i tem u poszedłem do salonu 
oddać kom puter do naprawy. Ko­
b ie ta  p rzy jm ująca sprzęt, widząc 
mnie, ucieszyła się. „P ierwszy raz, 
nie muszę pytać klienta o nazwisko'
- powiedziała. Uśm iechnąłem  się, „  
ale wychodząc z serwisu spojrzałem  
na kartkę. A fam napisane było: PU- 
DZIANOWSKI. Ale na szczęście za 
często nas nie mylą - z uśmiechem 
opowiada Dymek.

Już w pierwszym swoim wspól­
nym starcie Dymek i Pudzianowski

http://www.gj.com.pl
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stanęli na podium. W Drużynowych 
Mistrzostwach Świata zajęli trzecie 
miejsce. - Kiedy przypom inam  so­
bie nasze pierwsze starty, to widzę 
Jekie błędy popetnialiśmy. N ie mie- 
Hśmy w ogóle dośw iadczenia. Tak 
więc brąz na m istrzostwach świata  
byt w ie lk im  sukcesem  - wspomina 
Dymek.

W finale Indywidualnych M i­
strzostw Świata Dymek startował 
Pięć razy. - Żałuję, że nie udało m i 
s'ę zdobyć medalu na mistrzostwach 
świata - mówi. Najbliżej podium był 
w 2005 roku, kiedy zajął czwarte miej­
sce. - w  ostatniej konkurencji zerwa­
łem biceps. Niestety. Ale i tak 2005  
r°k był dla mnie najlepszy. Zdobyłem  
wtedy m istrzostwo Europy i Polski.

bieżącym roku, po mistrzostwach 
świata, chciałem zakończyć karierę, 
ale startowałem z kontuzją, s tart m i 
n'e wyszedł, więc postanowiłem ko­
miny rok walczyć i  osiągnąć jeszcze

lekiś dobry wynik - dodaje.

k a ż d y  m o ż e  z o s ta ć  
^ to n g m a n e m

- N ie oszukujmy się. Nie każdy 
^oże zostać Strongmanem - od razu 
Oznacza Jarosław Dymek, rozwie- 
^ając pewnie marzenia wielu, nie 
tylko młodych chłopców o wielkiej 
stawie. - Z tym się trzeba urodzić. 
Resztą do każdego sportu  trzeba 

^ 'e ć  genetyczne predyspozycje. Kie- 
już te predyspozycje się w sobie 

°dkryje, pozostaje tylko ciężka i mo- 
z°lna praca. To zgodnie podkreślają 
'Mariusz Pudzianowski, i Jarosław 
Dymek. - Najważniejsza je s t syste­
matyczność - mówi Pudzian. - Trzeba 
Pamiętać, że n ie  od razu Kraków  
^budowano. Efekty nie przyjdą po  

ńku dniach pobytu na siłowni. Ja 
Pa swój sukces pracowałem  wiele  
at- Najważniejsza je s t wytrwałość 
1 b^żenie do celu, który sobie wyzna- 
Czymy - tłumaczy Dominator. - Kiedy 
a^zynać treningi? Na pewno nie za 
zybko. Należy zacząć wtedy, kiedy 
rzestajem y rosnąć - mówi Dymek. 
O ptym aln ie m ożna pow iedzieć, 

6 J'est to ok. 1 5 -1 6  lat, ale zależy

to od konkretnego człowieka. Tre­
n ing z dużym i ciężaram i wiąże się 
z szybszym kostnieniem nasad kości 
dług ich i  z zastopowaniem wzrostu, 
dlatego trzeba uważać - fachowo 
tłumaczy Dymek. - Mariusz i  ja  za­
czynaliśmy trening i sami, ale to były 
inne czasy. Teraz warto skorzystać 
z instruktora. Trening pod jego okiem  
nie tylko może uchronić przed kon­
tuz jam i, a le  też pozw oli osiągnąć 
lepsze efekty w krótszym czasie - 
dodaje Dymek.

D zień S tro n g m a n a
Jak wygląda typowy dzień Strong­

mana? - Wszystko zależy od tego, czy 
jesteśm y aku ra t p rzed zawodami, 
czy nie. Kiedy przygotowuję się do 
ważnych imprez, m ój dzień wygląda 
tak - mówi Jarek Dymek. - Po śniada­
niu, na które zjadam albo jajecznicę, 
albo rybę, na jczęście j łososia, idę 
na siłownię. Trening nie pow in ien  
w sum ie przekroczyć dwóch godzin 
dziennie. Największym błędem  p o ­
czą tku jących  są zbyt in tensyw ne  
zajęcia. A przetrenowanie je s t dużo 
gorsze od niedotrenowania - instru­
uje. Po południu odnowa biologicz­
na (czasem jest to masaż, czasem 
sauna lub basen) i kolejny trening ze 
sprzętem w typowych konkurencjach 
dla Strongmanów. W międzyczasie 
kilka posiłków. - Tak naprawdę jem y  
norm alne rzeczy. Posiłki są zwykłej 
wielkości, tylko że jem y w ięcej razy. 
Jemy to, na co mamy ochotę - wtedy 
organizm to na jlep ie j przyjmuje. Nie 
stosujem y drakońskiej d iety ja k  np. 
kulturyści, którym  zresztą szczerze 
współczuję. Ale staramy się zacho­
wać zdrowe proporcje, czy li 25%  
białka, 25%  tłuszczów i  50%  wę­
glowodanów - mówi Dymek. Do tego 
dochodzą jeszcze różnego rodzaju 
„wspomagacze" - odżywki i amino­
kwasy. - To ta k i sam p o s iłe k  ja k  
inne. Po prostu jedzenie w proszku. 
Nic złego. Ludzie myślą, że to nie  
wiadomo co, a to po prostu dodat­
kowy posiłek - tłumaczy strongman. 
Zdecydowanie bardziej enigmatycznie 
na temat dodatkowego wspomagania

wypowiada się Mariusz Pudzianow­
ski. - Każdy zawód ma swoje ta jem ­
nice. Lekarze mają swoje tajemnice, 
ksiądz ma swoje ta jem nice, p o li­
cjanci, prokuratorzy. Sportowcy też 
mają swoje tajemnice. Jeżeli chcesz 
poznać tajemnice księdza, tajemnice 
spowiedzi, musisz zostać księdzem. 
Jeżeli chcesz poznać ta jem nice za­
wodowego sportowca, musisz sam  
n im  zostać - w ielokrotnie na ten 
temat wypowiadał się Pudzian.

Na koniec jeszcze podwieczorek
- przed popołudniowym treningiem 
(Pudzian zjada wtedy kilka bananów), 
kolacja (kilka godzin przed snem) 
i spanie. A potem? Kolejny dzień 
przygotowań.

P ie n iq d ze
Czy na tym sporcie można zaro­

bić? - Oczywiście zarabiamy na zawo­
dach. Są tam nagrody pieniężne. Ale 
nie są to takie astronomiczne sumy, 
które ludziom  chodzą po głowach - 
mówi Jarek Dymek. - Tak naprawdę 
duże pien iądze zarabiają tylko na j­
lepsi, a u nas w łaściw ie tylko M a­
riusz. Pudzian je s t takim  Małyszem  
wśród Strongmanów. Jest na samym  
czubku te j p iram idy i  właściwie spija 
całą śm ietankę - dodaje. Pozostali 
siłacze, w  tym właśnie Dymek, który 
jest zresztą prezesem firmy Strong 
Man sp. z o.o., zarabiają m.in. na 
organizacji pokazów. - To są różne­
go rodzaju Dni M iasta, D ni Gmin, 
im prezy firmowe. Pokazy są różne
- zależy to od tego, ja k im  budżetem  
dysponują organizatorzy. Możemy 
zrobić normalne zawody dla sześciu 
zawodników, ale na jczęściej je s t to 
pokaz dwóch siłaczy - mówi Dymek.
- Chociaż wciągamy do zabawy p u ­
bliczność, zawsze najważniejsze jes t 
bezpieczeństwo. Ciężary są zupełnie 
inne n iż na norm alnych zawodach. 
Ale zdarza się, że ja k  podejdzie do

O p ró c z  r y w a l iz a c j i  z a w o d n ic y  m a ją  ta k ż e  c z a s e m  m o ż liw o ś ć  z w ie d z a n ia  ś w ia ta .  

N a  z d ję c iu  J a ro s ła w  D y m e k  p rz y  w o d o s p a d z ie  N ia g a ra

nas ktoś, kto nie czuje respektu do 
ciężaru, to sprawiamy, żeby jednak ten 
respekt poczuł. Na takich imprezach 
często wśród publiczności są osoby 
pod wpływem alkoholu. Tacy miejscowi 
„siłacze", którzy chcą pokazać, jacy  
oni są. Wtedy zdarza się, że zwiększa­
my obciążenie. Kończy się to częściej 
„puszczeniem bąka" niż oderwaniem  
ciężaru od ziem i - z uśmiechem opo­
wiada Jarek Dymek.

Na pytanie, ile tak naprawdę 
miesięcznie kosztuje go ten sport, 
Dymek nie chce odpowiadać. - Nie  
chcę liczyć, ile to dokładnie wszystko 
kosztuje. Nie je s t to mało przy wyczy­
nowym traktowaniu. Sauna, basen, 
masaże, odżywki, to wszystko kosz­
tuje. Treningi, jedzenie - mówi. - Na 
pewno kilka tysięcy miesięcznie. Dla­
tego staramy się znaleźć sponsorów, 
którzy choć w części nas wspomogą. 
W iem jedno. N iezależnie czy bym  
osiągnął to,co osiągnąłem i  tak bym

dziś ro b ił to co robię. Trenował, tak 
ja k  trenuję. Ja to po prostu bardzo 
lub ię  i  nie wyobrażam sobie innego 
życia - podsumował Dymek.

J e d n a k  p rz y je m n o ś ć
Rywalizacja Strongmanów wiąże 

się z litrami potu wylewanymi na 
treningach, tysiącami ton przerzu­
canymi na siłowni, wieloma wyrze­
czeniami, ale dla najlepszych niesie 
także pozasportowe przyjemności. 
Zawody odbywają się w najpiękniej­
szych zakątkach świata. W ostatnich 
latach mistrzostwa świata odbywały 
się w Afryce, w Chinach, w Malezji, 
na Bahama, czy w Stanach Zjedno­
czonych. Do tego dochodzą inne, 
także prestiżowe imprezy organizo­
wane w wielu krajach. - Jeże li ty l­
ko je s t taka możliwość, to staramy 
się łączyć zawody ze zwiedzaniem
- zawsze można ciekawe rzeczy zo­
baczyć - n ie  ty lko  lo tn isko, ho te l 
i  p lac zawodów, ale również miejsce, 
gdzie rywalizujemy - wspomina Jarek 
Dymek. - Bardzo m iło  wspominam  
zawody iv Chinach, gdzie walczyłem  
kilka razy. Całkowicie innym światem  
je s t Kaliforn ia. Tam wszyscy się do 
siebie uśm iechają. Jeżeli je s t taka 
możliwość staram się na najciekaw­
sze zawody zabierać żonę, a ostatnio 
pojechał z nam i nasz ośm ioletni syn
- dodaje. - Pieniądze to rzecz nabyta, 
a to, co zobaczymy, tego nam n ik t już  
nie zabierze - mówi Dymek.

Mariusz Pudzianowski ma jeszcze 
inne, dobre wspomnienia związane 
z popularnością i tym sportem. Kiedy 
ukradziono mu mercedesa, a złodzie­
je zorientowali się, do kogo należy 
samochód, natychmiast zwrócili mu 
auto. - Muszę przyznać, że nie spoty­
kamy się z próbam i zaczepiania nas 
przez ludzi, którzy chc ie liby spraw­
dzić swoją siłę. Wynika to bardzie j 
z szacunku do naszych osiągnięć

niż z respektu przed naszą siłą. Tak 
ja k  k ib ic  p iłka rsk i nie rob i krzywdy 
swoim idolom, tak my również nie 
mamy problem ów z naszymi fanam i
- twierdzi Jarek Dymek.

K o b ie ty ?  Tak? N ie !
Od kilku lat w zawodach siła­

czy rywalizują również kobiety. Tu 
również możemy pochwalić się suk­
cesami. Aneta Florczyk, zwana „Pu- 
dzianem w spódnicy” jest trzykrotną 
mistrzynią świata i Europy. Tylfco, czy 
jest to akurat odpowiedni sport dla 
kobiet? Mariusz Pudzianowski pytany 
o uczestniczki zawodów Strongwo- 
men odpowiedział krótko i dobitnie.
- Porażka! W  spodniach m usi facet 
chodzić nie baba. To tak samo, jakby  
facet w ziął się za fitness lub g im na­
stykę artystyczną. I trudno się z tymi 
słowami nie zgodzić.

PRZEMYSŁAW SZESZUŁA

WYBRANE 
KONKURENCJE 
Z ZAWODÓW 
STRONGMAN
SPACER FARMERA
-i- Z a w o d n ik  p o d c h o d z i d o  d w ó c h  

g  w a liz e k  o  w a d z e  1 2 0  k g  k a ż d a  

| : i na  z n a k  s ę d z ie g o  p rz e n o s i je  ja k  
|  n a jd a le j - p o  k a ż d y c h  2 0  m e tra c h  
|  n a s tę p u je  n a w ró t .  W y g ry w a  te n  

J  z a w o d n ik ,  k tó ry  n a jd a le j d o n ie -  
I  s ie  w a l iz k i  n ie  d o t y k a ją c  n im i  

p o d ło ż a .

MARTWY CIĄG
;; Z a w o d n ik  p o d c h o d z i d o  je d n e g o  

I  k o ń c a  d w u m e t r o w e j  p la t fo r m y ,

|  k tó re j d ru g i k o n ie c  p rz y m o c o w a n y  

S je s t  d o  p o d s ta w y  ( c a łk o w ita  w a g a  
p la t fo r m y  o k .  8 0 0  kg , z a w o d n ik  

I  p o d n o s i fa k ty c z n ie  o k .  3 3 0  kg ).

|  N a s tę p n ie  u n o s i g o  d o  g ó ry , d o  

, p e łn e g o  w y p ro s tu  i n a  z n a k  s ę ­
pi' d z ie g o  o p u s z c z a  p la t fo rm ę  na  d ó ł.
I  W y g ry w a  z a w o d n ik ,  k tó ry  w y k o n a  

n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  p o w tó rz e ń .

WAGA PŁACZU (przodem )
- Z a w o d n ik  t r z y m a  u c h w y t  z  c ię -

I  ż a re m  o  łą c z n e j w a d z e  2 5  k g  na 

|  w y p ro s to w a n y c h  ra m io n a c h  s k ie -  

I  ro w a n y c h  p rz e d  s ie b ie  na  w y s o k o -  

g ś c i tw a rz y .  K o n k u re n c ja  z a c z y n a  

- s ię  g w iz d k ie m  s ę d z ie g o  p o  p rz y ję -  

$ c iu  p rz e z  z a w o d n ik a  p ra w id ło w e j 
|  p o z y c ji.  D ło n ie  z a w o d n ik a  m u s z ą  
|  s ię  z n a jd o w a ć  na  w y s o k o ś c i p o - 

E  m ię d z y  c z o łe m  o  b ro d ą . W y g ry w a  
I  te n  z a w o d n ik ,  k tó ry  ja k  n a jd łu ż e j 

i  u t rz y m a  o b c ią ż e n ie .

WAGA PŁACZU (bokiem )
Z a w o d n ik  t rz y m a  d w a  c ię ż a rk i p o  

’ 1 2 , 5  kg  k a ż d y  w  rę k a c h  s k ie ro -  

■  w a n y c h  p ro s to p a d le  d o  tu ło w ia .

R a m io n a  m u s z ą  b y ć  w y p r o s to -  

|  w a n e ,  d ło n ie  z a w o d n ik a  m u s z ą  

T  s ię  z n a jd o w a ć  n a  w y s o k o ś c i p o ­

m ię d z y  c z o łe m  o  b ro d ą .  W y g ry w a

■
 te n  z a w o d n ik ,  k tó ry  ja k  n a jd łu ż e j 

u t rz y m a  o b c ią ż e n ie .

SPACER BUSZMENA

I
 Z a w o d n ik  p o d c h o d z i d o  s to ją c e j 

n a  z ie m i k o n s t r u k c j i  ( k o n s t r u k ­

c ja  m a  k s z ta łt  ra m y , w a g a  3 4 0  

kg , w y s o k o ś ć  1 4 0  c m ,  s z e ro k o ś ć  

1 4 5  c m ) .  Z a w o d n ik  na  z n a k  s ę ­

d z ie g o  z  p ó łp rz y s ia d u  p o d n o s i s ię  

, s ra z e m  z k o n s t r u k c ją  - u n o s i ją  na  

g  s w o ic h  b a rk a c h  i p rz e n o s i ją  na 
|  d y s ta n s  2 0  m . W y g ry w a  z a w o d ­

n ik ,  k tó r y  p r z e jd z ie  te n  d y s ta n s  

w  n a jk ró ts z y m  c z a s ie . K o n s tru k c ja  
1  m o ż e  w  c z a s ie  s p a c e ru  d o tk n ą ć  

p o d ło ż a .

SPACER DRWALA

■
 N a  p o d e ś c ie  (w y s .  1 0 0  c m )  z n a j­

d u je  s ię  m e ta lo w a  s k rz y n ia  o  w y -  

; m ia ra c h  7 0  c m  x 5 0  c m . Z a w o d n ik

I
 p o d c h o d z i d o  s k rz y n i i c h w y ta  ją  za 

b o c z n e  u c h w y ty . N a  z n a k  sę d z ie g o  

p rzenos i sk rz y n ię  ( trz y m a ją c  ją  o b u ­

rą cz  p iz o d e m )  na  ja k  n a jw ię k s z ą  

o d le g ło ś ć . W a g a  s k rz y n i - 1 7 0  kg. 

L im i t  c z a s u  - 9 0  s .

ZEGAR
£  N a z n a k  sę d z ie g o  z a w o d n ik  p o d n o - 
I  s i b e lk ę  i id z ie  z  n ią  p o  o b w o d z ie  

' k o ła .  W y g r y w a  z a w o d n ik ,  k tó r y  

p rz e jd z ie  n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  m e tró w . 

K o n s tru k c ja  z b u d o w a n a  je s t z  b e lk i 

|  o  d ł .  4  m , d o  k tó re j p o d w ie s z o n y  

R  je s t c ię ż a r  o  w a d z e  3 5 0  kg . J e d e n  

k o n ie c  b e lk i p rz y m o c o w a n y  je s t d o  

p o d s ta w y  o  w y s . 1 0 0  cm ., na  k tó re j 
I  u m ie s z c z o n e  je s t  ło ż y s k o  o b ro to -  

B  w e , d ru g i k o n ie c  u n o s i z a w o d n ik .  

S ę d z io w ie  m ie r z ą  o d le g ło ś ć  p o  

o b w o d z ie  k o ta  w  s to p n ia c h .

( P o s z c z e g ó ln e  k o n k u r e n c je  m o g ą  

b y c  m o d y f ik o w a n e  w  z a le ż n o ś c i o d  

z a w o d ó w )

http://www.gj.com.pl


29 (29) 21 grudnia 2007
www.gj.com.pl

3 0
m agazyn  ś w ią te c z n y

L U D Z I E

Ksiqdz p ra ła t Z  wizytą w kuchni księdza prałata Kazimierza Walczaka w Brzóstkowie

K azim ierz W a lcza k  

od 1990  roku 

jest proboszczem  

w  małej

w ie jskie j p a ra fii 

w  Brzóstkowie.

Przez te kilkanaście 

lat d a ł się poznać 

pa ra fianom  jako 

d o b ry  i skuteczny 

gospodarz. Dzięki 

jego w ytrw a łości 

uda ło  się

w yrem ontow ać dw a 

zabytkow e kościoły 

- w  Brzóstkowie 

i Lgowie o ra z  
kaplicę w  Śm iełowie. 

Jest jednak jeszcze 

jedna cecha, która 

w yróżn ia  księdza 

Kazim ierza spośród 

innych kap łanów .

To zam iło w an ie  

do  go tow an ia , 

u rzgdzan ia  przyjęć 

i p rzy jm ow an ia  
gości. Z p leban ii 

w  Brzóstkowie nikt 

nie ma p ra w a  wyjść 
g łodny. Kapłan 

przed każdym

gościem - czy
to z  da leka, czy

z  bliska o tw iera  

serce i lodów kę...

Proboszcz przy I
garach?

Ksiądz Kazimierz wspomina, że 
gotowania nauczył się późno. Wcze­
śniej nie było takiej konieczności, bo 
w domu rodzinnym były trzy kobiety 
- mama i dwie siostry. - Bóg dat m i 
ten dar chyba po mojej mamie. To byt 
człow iek przeuroczy, je ś li chodzi o 
gościnność. Ktokolwiek to byt, nawet 
listonosz, który często przekraczał 
próg naszego domu, to n igdy nie  
opuści! go bez kawy, poczęstunku. 
Tego nauczyła nas swoim przykła­
dem mama. Moje rodzeństwo też 
przestrzega zasady gościnności - 
wspomina kapłan. - Ten drobny  
gest szczerości, o tw artego serca  
procentu je  później. Staram się za­
wsze m ieć dom otwarty dla gości. 
Skromnie, w miarę moich możliwości 
staram się przyjmować każdego, czy 
to parafianina, czy turystę. Myślę, 
że to rzutuje na obraz nie tylko księ­
dza, ale i  ca łe j in s ty tuc ji Kościoła. 
Staram się przełamywać stereotypy 
o tym, że ka p ła n i są zam kn ięc i, 
wyizolowani.

Pierwsze samodzielne próby goto­
wania ksiądz Kazimierz musiał podjąć 
w czasach, gdy pracował na parafii 
koło Wągrowca. Mieszkał wtedy ra­
zem ze swoim ojcem. Jak sam mówi, 
najpierw była to konieczność, która z 
czasem przerodziła się w prawdziwe 
zamiłowanie, hobby. - Sam uczyłem  
się wszystkiego, a ja k  czegoś nie  
wiedziałem  to dzwoniłem  do m oich  
serdecznych przyjaciół - małżeństwa 
aptekarzy w M ieścisku. Pytałem , 
czego się dodaje, ja k  się coś robi. 
Pamiętam, że m ia łem  wątpliwości, 
czy zupę sprzed dwóch, trzech  
d n i można jeszcze jeść. B a­
lem  się, czy n ie otru ję  siebie  
albo taty. Wtedy to właśnie 
usłyszałem, że trzeba

po prostu zupę dla pewności zago­
tować przez siedem m inut, a wtedy 
na pewno wszystkie drobnoustroje  
zginą - śmieje się ksiądz prałat.

Do niedawna kapłan przygoto­
wywał większość potraw na swoje 
imieniny, uroczystości odpustowe czy 
na wizytę biskupa. Jak wspomina, 
spędzał wtedy w kuchni dwa, trzy 
dni. Obecnie z racji wieku i z powodu 
pogarszającego się zdrowia zmuszony 
jest korzystać z pomocy innych ludzi. 
Potrawy przygotowuje jedna z para­
fianek, a ksiądz Kazimierz ogranicza 
się wtedy do roli zaopatrzeniowca. 
Specjalnością proboszcza z Brzóst­
kowa jest czernina. - Udaje m i się 
ta zupa wyjątkowo. W ie lu  przy ja­
ció ł, przyjeżdżając na m oje im ie ­
niny, od progu ju ż  pyta, czy będzie  
czernina. Kiedyś naliczyłem , że do 
te j zupy potrzeba około trzynastu  
składników. Jest to dość droga 
potrawa. Dobrze je s t zrob ić  
czerninę co na jm n ie j dzień  
lub  dwa wcześniej. M usi 
prze jść tym i suszonym i 
owocami. Podstawą są 
suszone śliwki. Ja doda­
ję  jeszcze rodzynki, su­
szone jab łka  i  gruszkę
tzw. szarkę, która jes t
suszona p ra w ie  w 
całości. N ie wszy­
scy je d n a k  lub ią  
tę zupę. Trochę 
b rzyd zą  s ię , 
wiedząc,

zupa z k rw i. W ystarczy je dn ak , 
żeby sp ró bo w a li. W tedy  u p rze ­
dzenia znikają - podkreśla. Ksiądz 
Kazimierz jest tradycjonalistą. Naj­
bardziej ceni sobie kuchnię polską, 
choć miał okazję próbować wielu 
specjałów, szczególnie z kuchni fran­
cuskiej. - N ajbardzie j zasmakowały 
m i ostrygi posypane tartym, żółtym  
serem i zapiekane w muszelkach. 
Takie dania le p ie j jednak próbować 
we Francji. W  Polsce na pewno nie 
uda się uzyskać takiego smaku. Do 
tego je s t też konieczne dobre wino. 
We Francji nie do pomyślenia, żeby 
do ryby nie było białego, półwytraw- 
nego wina alzackiego - wspomina 
kapłan.

Przygotowując potrawy, ksiądz 
Kazimierz nie używa książek ku­

charskich. Większość przepisów ma 
w głowie. Ceni sobie porady prak­
tyczne, wypróbowane przez innych. 
- Od mojego siostrzeńca, który był 
kucharzem  w wojsku, dowiedzia­
łem  się, że do grochówki dodaje się 
również w iniak francuski. Na 3 - 4 
litrow y garnek dodaje się niecała, 
pięćdziesiątkę alkoholu. Dzięki temu 
grochówka nabiera zupełnie innego, 
wyostrzonego smaku. Przy gotowaniu 
kieruję się raczej doświadczeniem i 
wyczuciem smaku. Próbuję potrawę 
kilkanaście razy w czasie gotowania. 
I w za leżności od potrzeb dodaję 
w ięce j soli, cy tryny czy czosnku. 
Kiedy coś m i zasmakuje, pytam o 
przepis, o szczegóły. Teraz nie pró­
bu ję zbyt wiele nowości, bo ju ż  mi 
się nie chce. To, co wiem i  umiem, 
dla m nie wystarczy - twierdzi pro­

boszcz z Brzóstkowa.
Ksiądz Kazimierz

p o d k re -
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śla, że początkowo widok pro­
boszcza krzątającego się wśród 
garnków dziwit parafian. - Tak 
było chyba przez pierwsze dwa 
lata. Potem  s ta to  s ię  to nor­
malnością. W  czasie remontów  
kościołów ludzie  chętn ie  przy­
chodzili pomagać. N ie mogłem  
ich wypuścić przecież do domu  
głodnymi. Gotowałem więc takie 
jednodaniówki, ale bardzo kon­
kretne, z wkładką np. grochówkę 
czy krupnik. Gotowałem zupę na­
wet dla dwudziestu, trzydziestu  
osób. Do tego była zawsze miska 
kości z m ięsem do obgryzania. 
Niektórzy, ja k  wracali do domu, 
to m ów ili swoim żonom, że po ­
winny iść na kurs gotowania do 
mnie. Pewnie się naraziłem  tym  
niektórym paniom, ale myślę, że 
mi wybaczyły - wspomina kaptan.
1 dodaje, że obecnie nie jest już 
wyjątkiem, bo zna wielu panów, 
którzy z garnkami są na bieżąco. 
■ Są takie czasy, że małżonkowie 
muszą wspólnie wypełniać obo­
wiązki domowe. Dla mężczyzny 
gotowanie nie je s t przecież po ­
wodem do wstydu - mówi.

Proboszcz podkreśla, że kiedy 
gości na plebanii przez kilka 

dni, stara się wyczuć, co kto lubi. 
Często radzi się również sprze­
dawczyń w sklepach w Brzóst­
kowie i Żerkowie, w których robi 
zakupy od wielu lat. - Pytam, 
jo k ie  kup ić  doda tk i. Czy taka  
surówka pasowałaby do tak ie j 
Potrawy. Doradzają m i chętnie, 
dlatego chciałbym  im  serdecznie 
Podziękować tą drogą. Za c ie rp li­
wość i  wyrozumiałość dla siwego 
starca. Powiem nieskromnie, że

w gotowaniu niewiele gospodyń 
byłoby m nie w stanie poprawić. 
Muszę sobie radzić na p leban ii 
sam, bo żadna pom oc dom o­
wa by ze mną nie wytrzymała. 
Pewnie c iąg le  coś byłoby n ie - 
doprawione, n iedosolone a lbo  
przecukrzone. N iektó re  pan ie  
nawet prośbę o sól do zupy odbie­
rają jako  ujm ę dla je j  gotowania 
- podkreśla ksiądz Kazimierz. Sam 
też robi przetwory, które później 
wykorzystuje w gotowaniu. - Mam  
kilka drzew wiśni, z których co 
roku rob ię  trzydz ieśc i m ałych  
słoiczków przetworów. Nie są one 
racze j w ykw in tnym i owocam i, 
ale za to są zdrowe, bez che­
m ii. Robię je  raczej na kwaśno, 
bo potem  wlewam te w iśnie do 
czerniny. Sam robię też przecier 
pomidorowy. Kupuję 1 5 -2 0  kilo  
pomidorów z pola. Zagotowuję go 
w słoiczkach i  mam zapas na cały 
rok - wyjaśnia proboszcz.

Sam z racji wieku i stanu 
zdrowia musi jeść potrawy go­
towane, duszone. Od mięs bar­
dziej ceni sobie jednak potrawy 
z ryb. - To je s t bardzo zdrowe 
jedzenie. Szkoda tylko, że ja k  na 
nasze warunki to ryby są bardzo 
drogie. IV Polsce na w igilię  na j­
częściej podawany je s t smażony 
karp. Ja staram się przekonywać 
panie do „karp ia  po królewsku". 
To potrawa raczej dla dorosłych, 
ale je s t bardzo zdrowa i  lekko- 
strawna. Ten przepis poznałem  
w czasach, gdy byłem w ikariu ­
szem w Gnieźnie. Ksiądz kanonik 
Łapka m ia ł gosposię, która była 
pom ocnicą kucharki u magnata 
H utten  - Czapskiego. Nabrała

wtedy bardzo dużego doświad­
czenia. To ona przygotowywała 
wspólną w igilię. I to ona zdra­
dziła  m i ten przepis na karpia
- przekonuje ksiądz Kazimierz. 
Nie wyobraża sobie jedzenia ryby 
smażonej bez cytryny. - Począt­
kowo m i nie pasowało, bo byłem  
przyzwyczajony do tradycyjnego 
smaku. Przekonałem się jednak  
do ryby z cy tryną  we F ranc ji
- mówi.

Zwykle „Karp po królewsku” 
jest potrawą, którą ksiądz zabie­
ra w garnku ze sobą tam, gdzie 
spędza Wigilię. Chce, aby inni 
przekonali się do smaku ryby 
w winnym sosie. - Od la t spę­
dzam W ig ilię  z zaprzyjaźniony­
m i lu d ź m i w B rzóstkow ie  lub  
w najb liższych okolicach. Boję 
się wyjeżdżać na dalsze trasy, np. 
do rodziny, bo boję się, że może 
wydarzyć się coś n ieprzew idzia­
nego, ja k  choćby zaspy śnieżne 
i wtedy mogę nie zdążyć wrócić 
do para fii. Mam do odprawienia  
przecież dw ie pasterki. Ludzie  
przecież będą czekać, więc nie 
mogę ich  zaw ieść - podkreśla 
ksiądz Kazimierz. Kaptan nie 
wyobraża sobie wigilii bez zupy 
grzybowej. - Dodaje ona swoim  
zapachem tyle uroku świętom. 
Najlepsza je s t oczywiście z praw­
dziwków, ale mogą być też grzyby 
mieszane. Coraz bardzie j zan i­
ka tradycja gotowania na w ig ilię  
kom potu z czterech, suszonych 
owoców. A szkoda. Dla m nie je s t 
to u lub iony sm ak z dzieciństwa, 
z w ig ilii w rodzinnym  domu. Go­
towała go zawsze moja mama. 
To było zw ieńczenie w ieczerzy

- wspomina.
Prałat najbardziej ubolewa 

nad tym, że ludzie coraz rzadziej 
spotykają się przy stole. - Wspól­
ne ucztowanie, spożywanie posił­
ków związane je s t z początkam i 
naszej wiary. P ierw otn ie  msze 
św. po łączone były z agapam i
- ucztam i bra tn im i. Do s to łu  za­
s ia d a li w tedy razem i  bogaci, 
i  b iedn i. M a ję tn ie js i przynosi­
l i  dary, które wspóln ie późn ie j 
spożywano. Tak ta jem nica Boża 
łączyła się ze sprawami ludzkimi, 
ziem skim i. Obecnie s tó ł nie łą ­
czy ju ż  ludzi. Rodziny rzadko się 
spotykają nawet w niedzielę czy 
święta - mówi. Ze swojego dzie­
ciństwa najbardziej pamięta te 
właśnie chwile spędzone wspólnie 
z rodzeństwem i rodzicami. - Po 
siódm ej, os ta tn ie j k lasie szko­
ły podstawowej m usia łem  pójść 
w świat. Zawsze jednak  chętnie  
wracałem  do dom u na święta. 
Te wspomnienia z W ig ilii są nie  
do za ta rc ia . Pam iętam , że na 
pasterkę szliśmy cztery kilom etry  
w jedną  stronę. N ik t nie zważał 
na warunki atmosferyczne. Teraz 
pewnie nikomu by się nie chciało. 
Zwariowany, współczesny św iat 
zabiera nam wiele takich p ię k ­
nych przeżyć. Szkoda. Można 
spróbować to je d n a k  zm ien ić. 
Trzeba zacząć cenić sobie war­
tość wspólnego stołu. Spróbujmy 
uratować te w ielkie, wspaniałe  
tradycje i  zwyczaje polskie, bo 
w końcu te m łode pokolenia nie  
będą m ia ły  co w spom inać na 
starość - mówi z przekonaniem 
ksiądz Kazimierz Walczak.

LIDIA SOKOWICZ

KARP
PO KRÓLEWSKU

według przepisu 
księdza prałata 
Kazimierza 
Walczaka

Karpia gotujemy 
w całości z dodatkiem 
kawałków czterech 
podstawowych w a­
rzyw (marchew, pie­
truszka, seler, por), 
ziela angielskiego i li­
ścia laurowego przez
około 10 minut. Można bez selera, który 
ma najsilniejszy aromat.

Istotą przepisu jest sos do karpia. Na 
jedną średniej wielkości rybę bierzemy 2/3 
szklanki wina białego wytrawnego lub pół- 
słodkiego i wlewamy do garnka. Uzupeł­
niamy 1/3 szklanki wody. Dodajemy odro­
binę soli. Jeśli używamy wino wytrawne, 
to musimy trochę dosłodzić. W przypadku 
półsłodkiego nie jest już to konieczne. Razem 
z winem i wodą przez ok. 10 minut gotuje 
się garstkę rodzynek i wiórków migdało­
wych (nie może być ich zbyt dużo w sosie, 
płyn powinien być widoczny). Sos po za­
gotowaniu powinien postać przez chwilę. 
Potem robimy „zaklepkę" z wody i mąki, 
którą zagęszczamy sos i ponownie chwilę 
gotujemy. Karpia wykładamy na półmisek. 
Wokół oblewamy sosem. Od grzbietu, za 
pomocą sztućców ściąga się mięso i polewa 
sosem z rodzynkami i migdałami. Do ryby 
najlepiej pasuje gotowany ryż.

O G Ł O S Z E N I E

http://www.gj.com.pl


3 2
m agazyn  ś w ią te c z n y

29 (29) 21 grudnia 2007

O G Ł O S Z E N I A

t e l .  C C 62) 5 0 5  2 2  11  

u l .  w r o c ła w s k a  22 

6  2 - 2 C C J a r o c i n

. \  ( \  5  7 *  *

e rd e c z n y c h  Ś w ią t  o tu lo n y c h  ś n ie g ie m  
i  c ie p łe m  r o d z in n y m  o r a z  w ie le  s z c z ę ś c iu  
w  N o w y m  t ło k u

życzy Restauracja K lu b o w a

Życzenia wszelkiej pom yślności, 

szczęścia, zdrowia i radości 
z okazji Św iąt Bożego Narodzenia  

i Now ego R oku  2008  
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składa Zarząd 
S.H.P. „ZGODA" 

w  Jarocinie

((ZGODA
Ss.

MAT-TAR
Rok założenia 1956

Koźminiec 127,
6 3 -3 3 0  Dobrzyca 

te l. (0 6 2 ) 741 45  1 2 , (0 6 2 )  741 45 9 
w w w .m at-ta r.p l, b iu ro@ m at-ta r.p l

W szystkim naszym  Klientom, 
Pracownikom i Współpracownikom  

życzym y dużo zdrow ia, pogody  
ducha i samych radosnych  

chwil, które pom ogą p rze trw a ć  
w szczęściu  i miłości cały 2008 rok-

Dorota i Władysław 
Matuszkiewicz

http://www.walcerck.pl
http://www.mat-tar.pl
mailto:biuro@mat-tar.pl
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nie tylko pod choinkę
Czas Świąt Bożego Narodzenia 

to kilka wolnych od codziennych 
zajęć dni, które warto poświęcić 
dla relaksu i hobby. Tym, którzy 
wolą spędzać godziny na lektu­
rze zamiast przed telewizorem, 
chcielibyśmy polecić kilka książek. 
Wszystkie ukazały się dzięki po­
znańskiemu wydawnictwu „Zysk 
i s-ka". Myślimy, że każdy znajdzie 
wśród nich coś dla siebie - zarówno 
panie jak i panowie. Chociaż nic się 
przecież nie stanie, jeśli mężczyźni 
sięgną po rodzinną sagę, a panie 
po książkę podróżniczą...

P o e z ja  p rz y  c h o in c e  
c z y li „W  c ie p ły m
w n ę trz u  k o lę d y ”

To idealny prezent na Boże Na­
rodzenie. Szczególnie dla tych, któ­
rzy lubią poezję. W tomiku znalazło 
się wiele wierszy świątecznych, 
piosenek i oratorium. Już sam tytuł 
„W ciepłym wnętrzu kolędy" zachę­
ca nas do zagłębienia się w strony 
tego wydawnictwa i to nie tylko 
od święta. Autor wierszy - Ernest 
Bryll - to poeta, pisarz, dzienni­
karz, tłum acz i krytyk filmowy. 
Debiutował w 1958 roku. Do tej 
pory wydał kilkadziesiąt tomików 
wierszy, kilka pozycji prozą, drama­
tów. - Od pierwszego tom iku in te ­
resowała m nie tematyka związana 
z Bożym Narodzeniem. Napisatem  
sztukę „B allada w igilijna", później 
motyw ten w ie lokro tn ie  powracał 
w m oich sztukach radiowych i  te ­
lew izy jnych . W  prezentow anym  
zbiorze „W  c iep łym  wnętrzu ko­
lędy" daję wyraz mojego m yślenia  
o świętach nie tylko jako elem entu  
fo lk lo ru  ale, co w ażn ie jsze dla  
m nie, ja ko  bram y do m e ta fizyk i 
odpow iadającej na najważniejsze  
Pytania, ja k ie  staw ia życie - pisze 
o swoim tomiku autor. Najnowszy 
zbiór wierszy Ernesta Brylla jest 
atrakcyjny nie tylko ze względu na

zawartość poetycką, ale i z uwagi 
na szatę graficzną. Zawiera bowiem 
ilustracje od pierwszej po ostat­
nią stronę. Wiersze są proste, ale 
i piękne, i głębokie zarazem. Mówią 
nie tylko o świętach, ale

M a łg o rz a ta  K a lic iń s k a

D O M
nad r o z le w is k ie m

pnkki Kok h P r o w a W

i o sprawach podstawowych, ludz­
kich - o uczuciach, życiu i Bogu. 
Nie są przeintelektualizowane, 
a więc można je czytać bez oba­
wy, że nie zrozumiemy, co autor 
miał na myśli.

O  s z c z ę ś c iu  n a  
M a z u ra c h  c z y li 
„D o m  n a d
ro z le w is k ie m ”

Debiutancka książka Małgorzaty 
Kalicińskiej „Dom nad rozlewiskiem" 
została w zeszłym roku uhonorowa­
na Nagrodą Księgarzy „Witryna". To 
wspaniała, pełna i ciepła i życiowej 
mądrości opowieść o drodze, którą 
trzeba przebyć, by odnaleźć swoje 
miejsce na ziemi. Opowieść o tym, 
jak wielką wartością jest rodzina.
- Czy są takie babcie i takie domy jak  
w te j powieści? Są. Każdy może taki 
dom zbudować i  nadać mu taką aurę
- czytamy we wstępie do książki. 
Grzechem byłoby nie skorzystać 
z takiego zaproszenia. Zaproszenia 
do świata, jak ze starej fotografii... 
Do świata, w którym czas mija jakby 
o wiele wolniej.

Bohaterka książki - Małgorzata, 
to kobieta po czterdziestce, która ma 
poczucie, że nie pasuje do współ­
czesnego świata i nie jest szczęśliwa 
w swoim życiu. Pracując w agencji 
reklamowej, zdaje sobie sprawę, że 
światem rządzi młodość, a w cenie 
jest to, co łatwe, płytkie i głupie. Nie 
chce zgodzić się na świat, w któ­
rym współpracownicy czyhają na 
potknięcie kolegi, aby zająć jego 
miejsce. Stara się zachować reszt­
ki zdrowego rozsądku i nie dać się 
wciągnąć w wyścig szczurów. Z kie­
ratu wyzwala ją dopiero zwolnienie

z pracy. Opowieść napisana jest 
prostym, ale bardzo sugestywnym 
językiem, dzięki któremu poczujemy 
klimat domu na mazurskiej wsi. 
Dla tych, którzy w czasie lektury 
zgłodnieją, w książce znalazły się 
przepisy kulinarne, które można od 
razu wypróbować.

N a jp ie rw  c ó rk a ,  
te ra z  m a tk a  c z y li 
„P o w ró t n a d
ro z le w is k a ”

Kontynuację sagi rodzinnej zna­
nej z „Domu nad rozlewiskiem" 
odnajdujemy w „Powrocie na roz­
lewiska” . Ta powieść jest niejako 
wstępem do poprzedniej. Trzeba 
ją jednak przeczytać dopiero po 
lekturze „Domu nad rozlewiskiem". 
W tej pierwszej powieści poruszone 
zostało kilka wątków dotyczących 
rodziny. Teraz znajdują one szcze­
gółowe rozwinięcie w „Powrocie 
na rozlewiska” . Ponownie gości­
my w przytulnym i ciepłym domu 
nad rozlewiskiem. Tym razem opo­
wieść snuje matka głównej boha­
terki - Basia. Ta, którą w „Domu 
nad rozlewiskiem” poznawała jej 
córka Małgorzata. Losy rodzinne 
sięgają w odleglejszą przeszłość

.  Krystyna

Januszewska

*

rożbiiekgiljrze^.pf

- aż do początków XX wieku. Bar­
bara opowiada o szlacheckim domu 
rodzinnym, w którym się wychowa­
ła, o okupacji, powojennej biedzie 
i studiach w stolicy. Dowiadujemy 
się, co sprawiło, że pozostawi­
ła córkę z ojcem i wyjechała na 
Mazury.

O  n a d z ie i n a d  
g ro b e m  - „R o z b ite k @  
b rz e g .p l”

Ci, którzy od opowieści z ro­
dzinnego gniazda wolą bardziej 
psychologiczną lekturę, powinni 
sięgnąć po książkę „Rozbitek@  
brzeg.pl” . Tytuł może być nieco 
mylący - nie mamy bowiem tu do

czynienia z tak modnym ostatnio 
blogiem. Internetu i komputerów 
jest tutaj niewiele. Historia rozpo­
czyna się bowiem w 1962 roku. 
Główny bohater - Antoni Gruda był 
wtedy młodym i zdolnym artystą 
malarzem. Należał do ambitnej 
grupy brzeskich zapaleńców, któ­
rzy usiłowali stworzyć w swoim 
mieście centrum kultury. Zapowia­
dali się wspaniale. Tego dowiadu­
jemy się z pierwszego rozdziału. 
Drugi przenosi nas już w 2002 
rok. Bohater nie tylko zestarzał się 
o czterdzieści lat, ale i zmienił się 
diametralnie.

Z E d w a rd e m  
P a łk ie w ic z e m  p rzez  
ś w ia t c z y li
„P a s ja  ż y c ia ”

Tym, którzy mają w sobie żyłkę 
podróżniczą i są ciekawi świata, 
polecamy książkę Jacka Edwarda 
Pałkiewicza. Wznowione i posze­
rzone wydanie „Pasji Życia” to zbiór 
fascynujących reportaży z dalekich 
wypraw, z których dowiemy się 
o niezwykłych odkryciach i nie­
znanych cywilizacjach. Znajdziemy 
tam m.in., relację z poszukiwania 
El Dorado, z samotnego rejsu przez 
Atlantyk, spływu Mekongiem w po­

szuk iw an iu  egzotyzmu dawnych 
j Indochin, a także kulisy odkrycia 
| źródła Amazonki, za które w 2003 

roku Pałkiewicz został uhonorowa­
ny najwyższym włoskim odzna­
czeniem Kawalera Orderu Zasługi 
Republiki. Poznamy też tajniki su- 
rvivalu. Autor jest bowiem założy­
cielem „szkoły przetrwania", która 
od 1983 roku działa we Włoszech. 
Reportaże zilustrowano atrakcyj­
nymi, kolorowymi fotografiam i, 
których jest ponad 200 . „Ż yc ie  
je s t zbyt krótkie , żeby nie  starać  
się o natychm iastowe gra tyfikacje  
- mówi o sobie. - O dcięty od św ia­
ta, c ie rp ia łem  pragn ien ie i chłód, 
ryzykowałem  życiem. N ie balem  
się trudności i  wysiłku. Żyłem p e ł­

ną p ie rs ią . N iczego n ie  ża łu ję , 
niczego n ie  chc ia łbym  zm ien ić . 
I nada l n ie  m am  dosyć". Część 
z tej pasji życia Jacka Pałkiewicza 
znajdziemy właśnie na stronach 
książki. Jeśli do tego dodamy boga­
ty życiorys autora, to mamy niezłą 
lekturę nie tylko na święta.

Ś la d a m i D ra k u li c z y li 
„R u m u n ia . P o d ró ż  
w  p o s z u k iw a n iu  
d ia b ła ”

Dla tych, którzy nie chcą się 
zapuszczać w aż tak odległe rejony 
świata mamy jeszcze jedną książkę

podróżniczą. Nie jest to jednak 
typowy przewodnik, inform ator 
o tym, co warto zwiedzić. Michał 
Kruszona zaprasza nas do odwie­
dzenia Rumunii. Sam podróżował 
do tego kraju jako turysta ponad 
30 razy, przede wszystkim w jego 
północne rejony, gdzie znajdują 
się również polskie w ioski. Po­
kłosiem tych podróży i fascynacji 
jest książka „Rum unia. Podróż 
w poszukiwaniu d iabła” .

Większości kojarzy zapewne 
ten kraj ze znanymi, z wielu ksią­
żek i filmów, wampirami i księ­
ciem Drakulą. I do tych wątków 
sięga również M ichał Kruszona. 
- „S zczegó łow e ba dan ia  g robu  
poczyniono w 1 9 3 3  roku. Ku za­
skoczeniu naukowców znaleziono  
w m ie jscu pochówku D rakuli kości 
konia, a m iędzy n im i p ie rśc ie ń  
władcy, k tó ry  w ed le  p rz y p u s z ­
czeń na leża ł do Vlada Tepesza. 
Ta udokum entowana h is to ria  do­
d a ła  je s z c z e  sm aczku  n ie zw y ­
k łe j le g e n d z ie , k tó ra  po budza  
w yobraźn ię  m ilio n ó w  lu d z i na 
ś w ie c ie "  - czytamy. Wbrew po­
zorom nie jest to jednak książka 
o poszukiwaniu prawdy o krwa­
wym, historycznym pierwowzo­
rze księcia Drakuli. Znajdziemy 
za to w książce kilka obrazków

z codziennego życia mieszkańców 
Rumunii. M ichał Kruszona bywał 
też gościem u Cyganów - pariasów 
tamtejszego społeczeństwa. Sporo 
miejsca poświęca historii Rumu­
nii, a w szczególności w czasach 
reżimu Ceausescu. Nie brakuje też 
opisów okrucieństwa Rumunów, 
szczególnie wobec zwierząt.

Wiele miejsca na kartach książki 
zajmuje tytułowe „poszukiwanie dia­
bła” czyli opisy zwidów i halucynacji 
narratora, który gotowy jest dojrzeć 
szatana w każdym napotkanym zwie­
rzęciu i człowieku. W nocy zaś buszu­
je wśród grobów. Modli się do Boga, 
a jednocześnie wierzy w moc cygań­
skiej klątwy. Czytelnika nie powinno 
zatem dziwić, że narrator rozmawia 
z nieboszczykiem. Może nie byłoby 
to aż tak do końca dziwne, gdyby nie 
fakt, że zmarły wdaje się z nim w roz­
mowę... Nie musimy sami wyjeżdżać 
do Rumunii, ale warto z ciekawości 
sięgnąć po książkę.

LIDIA S0K0WICZ

K O N K U R S
D la  n aszych  c z y te ln ik ó w  m a m y  
ś w ią te czn ą  n iespodz iankę . C zte ry  
p ie rw sze  osoby, k tó re  w  p ią te k  2 1  
g rudn ia  o godz. 1 2 .0 0 , d odzw on ią  
się do  naszej re da kc ji (0 -6 2 )  7 4 7 -  
3 7 - 6 0  i o d p o w ie d z ą  p o p ra w n ie  
na p y ta n ie , o trz y m a ją  w  p rezen­
c ie  je d n ą  z o p isyw a n ych  pow yże j 
ks iążek. W iększość z n ich  zo s ta ­
ła  p od p isa n a  przez ic h  au to rów . 
P y ta n ie  k o n k u rs o w e  b rz m i: K to  
w y d a ł ks iążk i, k tó re  są  n ag rodam i 
w  naszym  konkurs ie?
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n r j  C C I ) /
BARAN (21 iii - 1 9 IV)
W ie le  z m ia n  na lepsze  p rz y n ie s ie  Ci ro k  2 0 0 8 .  
Ż y w io ło w o ś ć  i c h ę ć  d o  d z ia ła n ia  n ie  o p u śc i C ię 

p ra k ty c z n ie  p rzez c a ły  rok . D o b ry  h u m o r będz ie  
w ię c  d o p is y w a ł b a rd zo  często . P ode jm iesz  w ie le  

n o w y c h  w y z w a ń . P o k ła d ó w  e n e rg ii i w ro d z o n e j 
p rzeds ięb io rczośc i n ie  w yczerp iesz . Część sw o ich  
śm ia łych  p lanów  będziesz m u s ia ł odłożyć na później. 
O gó ln ie  rok  ba rdzo  u da n y  w  różnych  dz ie d z ina ch  

życ ia , szczegó ln ie  d la  ka rie ry  za w o d o w e j.
Z D R O W IE : O grom  s ił w ita ln y c h  w spo m a g a  orga­

n izm  n aw e t gdy  coś zaczyna  szw an ko w ać . W io sną  

za db a j o  oczyszczen ie  o rga n izm u  i d o b rą  sy lw e tkę . 
P opraw isz  sob ie  n as tró j, je ś li z rzuc isz  parę k ilo g ra ­
m ów. W arzyw a i owoce oraz duże ilości niegazowanej 
w o d y  m in e ra ln e j pom o g ą  w  je d n y m  i d ru g im .

M IŁO Ś Ć : Będziesz w ió d ł u rozm a ico ne  życ ie  to ­

w a rzysk ie  i ro dz in n e . Na pozó r szare  d n i n ab io rą  

p ię k n y c h , ż y w y c h  ko lo ró w . B ędz iesz  o tw a r ty  na 
now e  zn a jo m o śc i i n ieznane  d o tą d  w raże n ia . O sią­
gn iesz  p e łn ą  s ta b il iz a c ję  w  u cz u c ia c h  i d oce n isz  
potęgę m iło śc i.

F IN A N S E : D o b ra  p assa  n ie  m o że  o z n a c z a ć  
ro z rz u tn o ś c i. Lep ie j z a s ta n ó w  s ię , ja k  ko rzys tn ie  
z a in w e s to w a ć  n ie s p o d z ie w a n y  p rz y p ły w  g o tó w k i 

w  p ie rw sze j p o ło w ie  roku . Z da rzą  s ię  też  s łabsze 
m iesiące. W  osta tn im  kw arta le  roku m usisz pam ię tać 
o  oszczędzan iu .

-BYK (20 iv - 20 V)
O p ieku je  się Tobą W enus, a le  żyw io łe m  jes t Z ie m ia , 

w ię c  p o m im o  b u ja n ia  w  o b ło ka ch , tw a rd o  będziesz 
s tąpać po z iem i. Czeka Cię rok bogaty w  w ydarzen ia . 
R ea ln ie  ocen iasz  sw o je  szanse i p o tra fisz  dz ia ła ć . 

Przebojowość, pom ys łow ość i o tw a rto ść  n ie  pozw o lą  
spocząć na laurach. W ykorzystu j okazje - każda może 
p ro w a d z ić  d o  sukcesu . W ie lu  o tw o rz ą  s ię  d rz w i do  
ka rie ry  za w o d o w e j. K łop o ty  m ogą  sp raw iać  em ocje , 
k tó re  czasem  trze b a  ok ie łzn ać .
■  Z D R O W IE : Lepsze n iż w  pop rzedn im  roku. Pozbę­

dz iesz się  ja k ie jś  p rzyp a d ło śc i, k tó ra  n ie  d a w a ła  Ci 
spoko ju . Szczególn ie  la tem  będziesz try s k a ł energ ią  

i d ob rym  hum orem . Zrób badania p rofilaktyczne, aby 
p rz y n a jm n ie j w y k lu czyć , że n ic  Ci n ie  do lega.

’ ■  M IŁO Ś Ć : W z lo ty  będą  p rze p la ta ć  się  z u p a d k a ­

m i. U czuc ia  trzeba  tro s k liw ie  p ie lę gn o w a ć  i o n ie  
w a lczyć , a Ty to  p o tra fisz . E w en tua lne  k ryzysy  w y ­

s ta w ią  zw ią z k i na próbę  i g d y  p rz e trw a ją , u m o c n ią  
je  i z a m ie n ią  w  s ie la n kę . S a m o tn i z n a jd ą  p a rtne ra  

w  s w o im  o to cze n iu .
■  F IN A N S E : M ożesz og łos ić  rok oszczędzania, choć 

będzie  C ię s tać  na in w e s tyc je . Ł a tw o  p rzycho d z ić  
Ci będzie  z a ro b ko w a n ie , a ie  za k u p ó w  będzie  dużo , 
w ię c  zaw sze  s ta ra j się od ło żyć  coś na n ie sp o dz ie ­

w an e  w y d a tk i.  U n ik a j p oku s  o ła tw y m  za ra b ia n iu , 
bo  m ó g łb yś  popaść w  k o n f lik t z p raw e m .

BLIŹNIĘTA (2i v - 20 vi)
N ie  w s z y s tk im  b ę d z ie  ła tw o , c h o c ia ż  cze ka  C ię 
w ie le  szans. N ie  p a n ik u j na w y p a d e k  tru d n o ś c i. 
P o tra k tu j je  raczej jako  okaz ję  d o  s p raw d ze n ia  się. 
Jeśli d o jdz iesz  do  w n io sku , że należy z m ie n ić  p lany, 
to  czyń to  bez z a s ta n o w ie n ia . M asz z ie lo n e  ś w ia tło  
do  z m ia n  w  różnych  s fe ra ch , ró w n ie ż  w  u czuc ia ch . 
O dkry jesz  w  so b ie  n ieznane  d o tą d  pog lądy, ta le n ty  
i m ożliw ości. W ykorzystasz sw oje  zdolności językowe, 
za rów n o  w  e d u k a c ji, ja k  i w  pracy.
■  Z D R O W IE : Lub isz  d b a ć  o  ko nd yc ję  i to  pom oże  
Ci u zu p e łn ić  s łab szą  energ ię . W z m a c n ia j o rgan izm  
ra c jo n a ln y m  o d ż y w ia n ie m  się , p a m ię ta ją c  o  w ita ­
m in a c h  i m in e ra ła c h , a będziesz o d p o rn ie jszy  na 
p rz e z ię b ie n ia , u n ik n ie s z  lecze n ia  zębów . Z d ie ty  
c a łk o w ic ie  w y e lim in u j u żyw k i.

M IŁ O Ś Ć : N o w e  z n a jo m o ś c i, f l i r t y  i ro m a n se .

W ystrzega j s ię  n ie p rze m yś la n ych  kroków . W ie rno ść  
będ z ie  w  p ro m o c ji, a le  tk w i j  na s iłę  w  z w ią z k u , 
z k tó re g o  n ie  je s te ś  za d o w o lo n y . N ie  p ró b u j też  
u trz y m y w a ć  d w ó c h  zw ią z k ó w  je d n o cześn ie , choć 

to  z p e w n o śc ią  po tra fisz .
> F IN A N S E : P o ja w ią  s ię  now e  szanse na dochody, 
szczególnie d la  osób uzdo ln ionych  artystyczn ie . P lany 

; fin a n so w e  p o w io d ą  s ię  c h ę tn y m , s k ło n n y m  d o  za­

ang a żo w a n ia  i w y s iłk u  B liź n ia k o m . M o ż liw y  n aw e t 

su kces  pon a d  m ia rę  T w o ich  o czek iw a ń .

RAK (21 VI - 22 VII)
Ten rok da  C i n o w e  d o ś w ia d c z e n ia , k tó re  w  p rzy ­

s z ło ś c i  p rzyn io są  duże  ko rzyśc i. B ądź b y s try m  o b ­

s e rw a to re m  i u w ie rz  w e  w ła sn e  m o ż liw o ś c i, k tó re  
są o  w ie le  w iększe  n iż  Ci się w yda je . To d o b ry  okres  
na rozpoczynanie  now ych  in te resów  i p rzedsięw zięć.

Jeśli chcesz dużo  os iągnąć, czeka C ię w y tę żon y  w y ­
s iłe k . W ię ce j czasu spędzanego  w  f irm ie  n ie  o d b ije  
s ię  na s to su n ka ch  ro dz in n ych , bo rodz inę  i dz iec i 

cen isz  sob ie  nade w szystko .
Z D R O W IE : Dobra kondycja  fizyczna, gorze j z psy­

ch iką . W  d rug ie j po ło w ie  roku p rzyp ływ  s it w ita ln ych  
i zw ię kszo n e  te m p o  życ ia  p o z w o li Ci z a p o m n ie ć  
o  z n u ż e n iu  i z m ie n n y c h  n a s tro ja c h . P rzyda  s ię  
w ię ce j a k ty w n o ś c i, a le  n ie  fo rs u j o rga n izm u  ponad 
m o ż liw o ś c i.

M IŁ O Ś Ć : O d c z u je s z  p e w n ą  n a d p o b u d liw o ś ć  

i p rzesadną  w ra ż liw o ść , w ię c  posta ra j s ię  je  k o n tro ­
low a ć . Szansa d la  n ie śm ia łych . S tan iesz s ię  duszą  
to w a rz y s tw a , a w ie lu  spotka  się z a d o ra c ją  kogoś 

uroczego. W  parze  poczu jesz s ię  ja k  ten  rak  w  k ry ­
s ta lic z n ie  czyste j w odz ie .

B F IN A N S E : Rok dosko n a ły  d la  in w e s ty c ji f in a n ­
so w ych . Jeszcze w  p ie rw szym  k w a rta le  odczu jesz  
s y m p a tię  M erkurego . P rzyp ływ  g o tó w k i z a in w e s tu j, 

n a jle p ie j w  n ie ru ch o m o śc i. O p łac i s ię  też  in w e s to ­
w a n ie  w  s ie b ie : d o d a tk o w e  u m ie ję tn o ś c i, kursy, 
d osko n a le n ie  w  za w o d z ie  itp .

LEY (23 VII ■ 22 VIII)
D la w ie lu  L w ó w  ten  rok okaże się p rz e ło m o w y  pod 

różnym i w z g lę d a m i. Z m ia n y  w  p racy  z a w o d o w e j, 
w  u czuc ia ch , w  ch a ra k te rze  i osob o w ośc i sp ra w ią , 
że na ko ńcu  g ru d n ia  s p o jrz y s z  na s ie b ie  ja k  na 

kogoś m ą d rze jsze go , p ię k n ie js z e g o  i boga tszego  
w e w n ę trz n ie . S w o im  m a gn e tyzm e m  p rzyc iągn iesz  
do  s ieb ie  w a rto ś c io w y c h  i życ z liw y c h  Ci lu d z i, w ię c  
sa m  poczu jesz się lep ie j n iż  d o tą d : pod z iw ia n y , a le  
za in n e  cechy. O byś n ie  w p a d ł w  p rz y p is y w a n ą  
L w o m  próżność.

B Z D R O W IE : P sych iczn ie  będziesz 
m n ie j o dpo rny , s k ło n n y  d o  roz­
d rażn ie n ia  i p łaczu . N aucz się 
u n ika ć  stresu  i z n im  radzić .

Pap ieros czy  k ie lis zek  n ie  
m oże  być  a n t id o tu m  na 

nerw ow ość. Będąc sk łon ­
nym  do  nałogów , m usisz 
u w a ż a ć , a by  w  n ie  n ie  
popaść.

B M IŁ O Ś Ć : O p ty m iz m  
i radość życia  p rzes ło n ią  
C i re a ln e  s p o jrz e n ie  na
ś w ia t i p oc z u c ie  o b o w ią z ­
ku . W  s p ra w a c h  s e rc o w y c h  

is tn y  o k res  s ie la n k i. O d k ry jesz  
p rzy je m n o śc i z te j s fe ry  życ ia . N a ­

m ię tn a  m iło ś ć  m oże  z a o w o c o w a ć  n ie  
ty lk o  b og a tym i w ra ż e n ia m i, a le  i. . .  p o to m k ie m .

B F IN A N S E : Tw oje  fin an se  p o p ra w ią  się, a Ty z m ie ­
n is z  s w o je  p o d e jś c ie  d o  p ie n ię d z y . S ta n ie s z  s ię  

g osp o d a rn y  i m n ie j rozrzu tny . Z m ie n is z  p racę  na 
lep ie j o p ła c a n ą  a lb o  zn a jd z iesz  d o d a tk o w e  ź ró d ło  

d o c h o d ó w . Na p e w n o  z ro b isz  co  n a jm n ie j jed e n  

d o b ry  in te res  w  ty m  roku.

PANNA (23 VIII - 22 IX)
N ie zabrakn ie  Ci a m b ic ji i w y trw a ło śc i, w ię c  urzeczy­
w is tn isz  w szystk ie  sw o je  p lany na ten  rok. W rodzona 
in te ligencja  poprow adzi Cię w e w ła ś c iw y m  k ie runku . 

P rzew idu jąc  konsekw enc je  p ostępow an ia , un ikn iesz 
n ie sp o dz ie w a n ych  k łop o tó w . N ap o tka n e  tru d n o ś c i 
pokonasz bez tru d u  i z w ła ś c iw ą  sobie  g rac ją . To n ie  
u jd z ie  uw adze  p rze łożonych  i d oce n ią  C ię p ro p o n u ­

ją c  aw a n s . W ów czas życ ie  nab ie rze  n ie sa m o w ite g o  
te m p a  i n ow ych  barw . G w iazd y  Ci sp rzy ja ją .

B Z D R O W IE : N ie  p o w in n o  s p ra w ia ć  ża dn ych  p ro ­
b le m ó w . D ob ra  ko n d y c ja  d op isze  p rzez c a ły  rok , 
o  ile  roz łożysz ró w n o m ie rn ie  sity. B ędziesz czu ta  się  

a tra kcy jn a , co  po lepszy sam opoczuc ie . K tó ra  Panna 
ch ce  coś p o p ra w ić  w  sw o im  z d ro w iu  lu b  w yg lądz ie , 
p o w in n a  to  z ro b ić  pod kon iec  ro ku .

B M IŁ O Ś Ć : H a rm o n ię  w  uczuc ia ch  z a k łó cą  m a łe  
incyden ty  z w in ą  po Tw oje j s tron ie . Poczucie w łasne j 
w a rto ś c i sp raw i, że Tw oje oczek iw a n ia  i w ym ag a n ia  
w ob e c  partne ra  w zrosną . W  s ta łych  zw ią zka ch  to  Ty 

będz iesz  c h c ia ła  w ie ś ć  p ry m , co  n ie  zaw sze będzie  

s ię  p od o b a ło  p a rtn e ro w i.

B F IN A N S E : W yko rzys ta j d o b rą  passę. W  b iznes ie  
na począ tek  licz  s ię  z tru d n o śc ia m i, a le  n ie  rezygnuj. 
Z b ie ra j n o w e  d o ś w ia d c z e n ia  i w y c ią g a j w n io s k i. 

W  d ru g ie j p o ło w ie  roku  Tw o je  d o c h o d y  zn aczn ie  
się  p ow iększą . B ędziesz m ie ć  szansę na p e łn ą  s ta ­
b iliz a c ję  i n ieza leżność fin a h s o w ą .

WAG (23 IX- 22 X,
D użo pracy i w zros t obo w iązkó w  sp raw i, że będziesz

ży ła  w  d użym  te m p ie . Na szczęście s ił w ita ln y c h  
przez ca ły  rok Ci n ie zabraknie. Prowadząc rac jonalny 

try b  życ ia , d o b rą  o rgan izac ję  p racy  i o d p o czyn ku , 
os iągn iesz w yso k i p oz iom  a k tyw n o śc i za w o d o w e j, 

co  d ocen i każdy szef. M ożesz o dn ie ść  w y m a rzo n y  
sukces. K to m a żyłkę w ynalazcy, n iech idzie tą  drogą. 
W ia ra  w e  w ła sn e  s ity  s p ra w i, że uw ie rzysz , iż  góry 
m ożesz p rzenos ić .

Z D R O W IE : W  n o rm ie , je ś li na leżyc ie  o n ie  za­
dbasz. M asz w ra ż liw y  o rga n izm  i na leży p ośw ięcać 
m u w ie le  tro s k i. Pij d użo  p łyn ó w . N ie  nadw eręża j 

s ił i n ie  w y s ta w ia j o rga n izm u  na d z ia ła n ie  s tresu. 
U n ik a j u ż yw e k , k tó re  ty lk o  c h w ilo w o  p o b u d z a ją  

a k tyw no ść .
M IŁO Ś Ć : W  uczuc ia ch  pow o d zen ie . W yg ląd e m , 

za le ta m i ch a ra k te ru  i sposobem  byc ia  w zbu d z isz  
z a in te re s o w a n ie  p łc i p rz e c iw n e j. P o czą te k  roku  
w y m a rz o n y  na now e  zn a jo m o śc i. K to  s ię  zakocha  

w  ty m  czasie , m a duże  szanse na trw a ły  zw iązek. 
W szystk ie  W agi to  dom atorzy .

F IN A N S E : Za ro bk i od p oczą tku  roku n ie  p ozw o lą  
na finansow e  sza leństw a, któ re  będą pokusą. Później 
sy tu a c ja  s ię  p o p ra w i, a le  za s ta n ó w  s ię , co  na jle p ie j 
z ro b ić  z p ie n ię d zm i. W iększe  d o ch o d y  p o w in n y  być 

za in w e s to w a n e . N a jw ię kszy  zysk p rzyn io są  Ci ko ­
rzys tne  lo ka ty  i akc je .

SKORPIOK (23 x - 21 xi)
Zap o w ia da  się  fa n ta s tyczn y  rok! Tyle energ ii i okazji 
do  je j w yko rzys tan ia . A m b ic ja  i w ysok ie  m n ie m a n ie  
o  sob ie  pozw o li Ci w y b ić  s ię  na w yżyny. Z ty c h  sa­

m ych  p o w o d ó w  m ogą  u lec  za k łó ce n iu  Tw oje re lac je  
z o to cze n ie m . Z b y t często  u legasz e m o c jo m . Jesteś 

znany z ciętego języka, w ięc  już  w iesz, nad 
c z y m 'p o w in ie n e ś  czu w a ć . Z rażan ie  

lu d z i d o  s ie b ie  ty lk o  u tru d n i Ci 

o b co w a n ie  z n im i i w s p ó łp ra ­
cę . P o s ta w  w  ty m  ro ku  na 

p o ro z u m ie n ie  i "życz liw ość 

na każdym  kroku .

B Z D R O W IE : N ie  pogor­
szy s ię , a d ba ło ść  o  kon ­
dyc ję  sp raw i, że będziesz 
c z u ł s ię  le k k o  i p a trz y ł 
na ś w ia t o p ty m is ty c z n ie . 

M o ż liw e  p rze jśc iow e  p ro ­

b lem y, a le  d iagnoza  poka -
że, że z m a rtw ie n ie  b y ło  n ie ­

po trze bn e . N ies te ty , będziesz 

ba rdz ie j p o d a tn y  na uza leżn ien ia  
i na łog i.

f l  M IŁO Ś Ć : Ł a tw o ść  n a w ią zyw a n ia  kon ­

ta k tó w  p rz y n ie s ie  d u żo  n o w y c h  z n a jo m o ś c i. S a­
m o tn i n ie  m a ją  szans na z a ch o w a n ie  tego s ta tu su . 
Z a try u m fu je  od  d aw n a  sk ry w a n e  uczuc ie . W y jśc ie  
z „p o d z ie m ia ”  s p ra w i, że  od  now a  b ędz iec ie  p rze ­
żyw ać  s w o ją  m iło ść .

B F IN A N S E : S poro  w yd a tkó w , na k tó re  sam  za ro ­
b isz. U dana in w e s tyc ja  poch ło n ie  w iększość Tw oich  

d o c h o d ó w . W y s trz e g a j s ię  p o d e jm o w a n ia  d e c y ­
z ji fin a n s o w y c h  n ie p rze m yś la n ych , pod  w p ły w e m  
e m o c ji. W  razie  w ą tp liw o ś c i sko rzys ta j z pom ocy  
d o ra d cy  fin an so w eg o .

STRZELEC (22 xi - 21 xm
Początek roku św ie tny , późn ie j a k ty w n o ś ć  zacznie  
spadać . P on iew aż często  b ra k u je  Ci w y trw a ło ś c i, 
m o ż liw y  k ryzys  w  raz ie  tru d n o ś c i lu b  w ię ksze g o  

w y s iłk u . N ie  rezygnu j je d n a k  z tego, co  d la  C ieb ie  
p rzeds taw ia  dużą  w a rto ść . Zdo łasz p rzecież sp e łn ić  
w ie le  sw o ic h  m arzeń  w  sferze  za w o d o w e j, f in a n ­
sow e j o raz u czu c io w e j. C ie ka w o ść  św ia ta  s p ra w i, 
że n ie  oprzesz się poku s ie  w y ja zd u  tu rys tyczn e g o . 

D ługa  podróż  i a tra k c je  z n ią  zw ią za n e  okażą  się 

w a rte  każde j ceny.
f l  Z D R O W IE : M n ie j ene rg ii n iż  w  2 0 0 7  roku , w ię c  

pow in ie n eś  żyć sp oko jn ie j i u zupe łn iać  s tra ty  ka lo rii. 

N ie  p rzy ty jesz , w ię c  jed z  to , na co  m asz o cho tę . 
O g ran icza j je d yn ie  s łodycze . S zybk ie  te m p o  życ ia  
i duża  a k ty w n o ś ć  w  p ie rw sze j p o ło w ie  roku n ieco  

C ię w ycze rp ią . Z a fu n d u j sob ie  s o lid n y  le tn i w y p o ­

czynek. A

B M IŁO Ś Ć : Dużo będzie się dz ia ło  w  sferze u czuc io ­
w e j i w  życ iu  to w a rz y s k im , w ię c  na nudę  n ie  będzie  
czasu. S a m o tn e  S trze lce  będą  p o szu k iw a ć  sw o je j 

d rug ie j połow y. W  zw iązkach , w  k tó rych  zaczyna coś 
zg rzy tać , trze b a  będzie  w a lc z y ć  o  uczuc ie . La tem  

m ożesz m ie ć  c h w ile  za po m n ien ia .

B F IN A N S E : N ie b ę d z ie s z m ia t p o w o d ó w  do  n a r ie - .  
kania . M oże Twoje o czek iw an ia  są  w iększe, a le  ciesz 
się z tego, co  d os ta n ie sz  od  losu  (n ie  będzie  tego

m a ło ). W  s p raw a ch  fin a n s o w y c h  p rz y jm u j pozycję 
tw a rde g o  negoc ja to ra . P rzy dużych  p ien iądzach  nie 

m a ż a rtó w  an i se n tym e n tów .

KOZIOROŻEC (22 xu 19D
R ok szczęś liw ośc i w e  w szys tk ich  dz ie d z ina ch ! Bę­
dz iesz się czu ł, ja k b y  to  b y ł Rok K oziorożca. Żad­

nych  ogran iczeń . Rozszerzysz pole  d z ia ła n ia , które 

d la  w ie lu  będzie  n ie p o w ta rz a ln ą  szansą na w łasny 

b iznes. P ostaw  w ię c  na sa m od z ie ln o ść  i k rea tyw ­
ność. S tara j się z jednoczyć sob ie  ludz i. Zm niejsza jąc 
d ys tans w ob e c  inn ych  i częście j u śm ie ch a ją c  się, 

p rzysporzysz  sob ie  w s p ó łp ra c o w n ik ó w , kon trahen ­

tó w  i p rzy ja c ió ł.

B Z D R O W IE : N ie  b ędz ie  z n im  p ra w ie  żadnych 
p rob lem ów . K ondyc ja  fizyczna  i psych iczna  dopisze 

Ci przez c a ły  rok . M ożesz w ię c  za ją ć  się popraw ą 
tego, co  uw ażasz, że na le ża ło b y  udo sko n a lić , np. 

fo rm ę , sy lw e tkę , u rodę. W iększości z w as w ystarczy 

zd row a  d ie ta  i d użo  ru chu .
St M IŁ O Ś Ć : To w y m a rz o n y  czas  na m iło ś ć ! Ty, 
zazw ycza j p ow a żn y  i tw a rd o  s tą p a ją c y  po  z iem i, 

zdobędziesz s ię  na m n ó s tw o  fa n ta z ji i rom an tyzm u . 
P rze jm iesz  in ic ja ty w ę  i m oże  zdobędz iesz  s ię  na 
zm ia n ę  s tanu  cyw iln eg o . S ilna  in tu ic ja  pom oże Ci 

w  dobo rze  p a rtn e ra  i p rzy ja c ió ł.
F IN A N S E : W  te j sfe rze  ró w n ież  dop isze  szczę­

śc ie . N ie s p o d z ie w a n a  s u m k a  w p ły n ie  na Tw oje 

konto . N adw yżkę  g o tó w k i ko rzys tn ie  za inw estu jesz  
i będziesz cze rpać d o d a tko w e  dochody. Dobrze też 

będzie  w z ią ć  k re d y t inw e s tycy jn y , bo w ła ś c iw ie  go 

lo ku ją c , szybko  go  sp łac isz .

WODNIK (20I-18U)
Rok re a lizac ji na jśm ie lszych  p la n ó w  i m arzeń , ale 
u w a g a ! N ie  p o w in ie n e ś  z d a w a ć  s ię  na w sp a rc ie  

p la n e t an i na dob re  z rządzen ia  losu . Sam  m usisz 

s ię  s ta rać . W szystko , co  te raz  os iągn iesz, będziesz 
zawdzięczał sobie. Indyw idua liśc i znajdą  się w  swoim  

ż y w io le . M ożesz lic zyć  na o to cze n ie , z k tó ry m  bę­
dz iesz m ia ł w s p a n ia łe  re lac je . B ędziesz poszuk iw a ł 

now ych  d ośw iadczeń . U n ika j b ana lnych  rozw iązań, 

bo  n ie  leżą w  Tw o je j na tu rze .
■  Z D R O W IE : O p ty m iz m  i dob re  sam opoczuc ie  u ła ­
tw ią  Ci życ ie . P opraw i się zd ro w ie , a Tw oje s ta ran ia  

w  te j d z ie d z in ie  b ędą  p o lega ły  na p ro fila k ty c e . Pa­
m ię ta j o  zd row e j d ie c ie  i o dp o czyn ku , bo stres jest 

p ow o d e m  zabu rzeń  w  o rga n izm ie . Jes ien ią  możesz 

o dczu w a ć  d o le g liw o śc i żo łą d ka .
f l  M IŁO Ś Ć : W  uczuc ia ch  bez w ie lk ic h  ro m an tycz ­
nych  w z lo tó w . O soby w  u d a n ych  zw ią zka ch  będą 
c ieszy ły  s ię  szczęśc iem  ja k  do tych czas . K to  czuje 

s ię  n iezadow o lony , będzie  m ia ł szansę na odm ianę  
sw o jego  losu . S a m o tn i s tra cą  sw o ją  n ieza leżność, 

c h o ć  n ie  bez ża lu .

B F IN A N S E : D ob ra  passa p o z w o li Ci w y ró w n a ć  
z a le g ło ś c i z p o p rz e d n ie g o  ro k u . P oczą tek  2 0 0 8  
roku  za po w iad a  s ię  ba rdzo  dob rze . Będziesz m ia ł 

n aw e t szczęście w  g rach  liczb o w ych  lub  na gie łdzie. 
S ta ra j s ię  od ło żyć  coś, bo  pod  kon iec  roku czekają 

C ię spore  w y d a tk i.

RYBY (19 ii - 20 ud
R ok w ie lk ic h  m o ż liw o śc i o raz życ iow ych  w yborów - 
N ow e  w y z w a n ia , o d p o w ie d z ia ln e  za d a n ia  i dużo 

o b o w ią zkó w  będą  w y m a g a ły  św ie tn e g o  zo rgan izo ­
w a n ia  s ię . Być m oże trze b a  będzie  zw e ry fiko w ać  

sw oje  plany. M usisz m ieć  pew ność, że Twój k ierunek 

d z ia ła ń  je s t w ła śc iw y . P om oże Ci w  ty m  w rodzona, 
n ie zw yk le  s ilna  in tu ic ja . W  każde j s y tu a c ji m ie j na 

u w adze  re a lizac ję  sw o ic h  m arzeń , bo  je ś li w  tym  
roku  ich  n ie  os iągn iesz , to  na p ew n o  znaczn ie  się 

d o  tego  p rzyb liżysz .
f l  Z D R O W IE : Energ ia  życ iow a  na w y s o k im  pozio ­
m ie , w ię c  n aw e t n ie  będziesz m yś la ta  o  chorobach- 

W skazana  u m ia rk o w a n a  d ie ta , a b y  n ie  u ja w n iły  się 
sk łon n o śc i do  ty c ia . N ie  w o ln o  Ci s tosow ać res tryk­

c y jn ych  d ie t. W ys ta rczy  w ię ce j ru ch u , szczególn ie  

w  w od z ie , k tó ra  je s t T w o im  ż y w io łe m .

B M IŁ O Ś Ć : R ozw ó j w  sferze  e m o c jo n a ln e j. Nowe 
zn a jo m o śc i i fa scyn a c je  w  p ie rw szych  m ie s ią c a ^ 1 

roku  m ogą  p rzyn ieść  ro zcza ro w a n ia , a le  na koniec 
róku  pew n a  s ta b iliz a c ja  u c z u c io w a . B ogate  życ |e 
u czuc io w e  s p ra w i, że c h w ila m i m ożesz m ieć  tru d ­

ności z o p a n o w a n ie m  e m o c ji.
■  F IN A N S E : Tw oje w y s iłk i z n a jd ą  odzw ie rc ied len ie  

w  w yższych  d o c h o d a c h . K o n sekw e nc ja  w  p lano ­
w a n iu  w y d a tk ó w  z a p e w n i u trz y m a n ie  p łyn n o śc i 

f in a n so w e j p rzez ca ły  rok. N ie o cze k iw a n y  p rz y p ty "  

g o tó w k i w  trz e c im  k w a rta le  p ozw o li Ci o d b ić  wg 
soko  od dna .

http://www.gj.com.pl
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Sklep Futra 
SKÓRY Odzież

ś ro d a  W lkp ., ul. P ade rew sk iego  11 
(przy dworcu PKS), tel. (0-61) 285-63-69 

Czynne od 9.00 do 18.00 
sobota od 9.00 do 15.00

Przedsiębi□ rs tw o Ha ndI □ wo-U sługowe

KWITOWSKI
P O L E C A M Y :

• duży wybór, fu te r naturalnych
• kożuszki krótk ie  i d ług ie  - naturalne 
'  szale, kołn ierze futrzane, czapki
• rękaw iczki I to rebki skórzane
• SKÓ R Y

damskie i męskie (duży wybór) 
m arynarki, żakiety, płaszcze, kurtk i

* garsonki, kożuszki ekologiczne
•TOREBKI
USŁUGI K U Ś N IE R S K IE

63-308 Gizałki, Hat 3 Maja l

tel. (0-62) 741-15-81, lal. (0-62)741-13-02

- autoryzowany dealer 

oleju opalowego

- hurtowa i detaliczna sprzedaż paliw 

-warsztat samochodowy

(usługi w zakresie blacharstwa 

i lakiernictwa samochodów 

osobowych i ciężarowych)
Z  OKAZJI

Jarocin, ul. Wojska Polskiego 44 
Tel. 0-608/653-083

O K N A  T Y T A N O W E  te r m o  - c ie p ło  i b e z p ie c z n ie

Świąteczna

1 0 - L E C I A  ISTNIENIA FIRMY 

W DNIACH 2 9  -  30  GRUDNIA 

SOBOTA I NIEDZIELA 

PRZY ZAKUPIE DOWOLNYCH
10 PRODUKTÓW 

10 % RABATU

Zapraszamy również

„Tygrysek” , ul. M ick iew icza 4 (zabawki)
„Kłapouszek”, ul. W olności 1 (zabawki)
„Prosiaczek” , „Tobena” , ul. W rocławska 18 (art. dla niemowląt)

Świąt ęvl^estra

\vNony>u Roku! *

ż y c z y

1499 ZŁ
TV LCD D aew oo  DLP 26C 2

: MediaeXPert

^ i e d T a  expert ( g g r

18.1Z-07 Jaro c in  u l.W ro c ła w s k a  5 0 A , 
t e l .  0 6 2 /5 0 5 -4 8 -8 7  
pn-p t. 1 0 -1 8 , so b  1 0 -1 4 .

http://www.gj.com.pl
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Litery z oznaczonych pól, ponumerowanych od 1 do 40, utworzą rozwiązanie krzyżówki. Hasta wraz z kuponem, który drukujemy 
obok, prosimy przestać lub dostarczyć osobiście, do dnia 4 stycznia 2008 r., na adres biura ogłoszeń „Gazety Jarocińskiej” 
- 63-200 Jarocin, Rynek 21. Spośród prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 3 nagrody pieniężne: 100 zł, 50 zt i 30 zt.

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA

Hiarocińsko

http://www.gj.com.pl
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W ielkopolska W yższa Szkoła 
H um anistyczno-E konom iczna 

w Jarocinie

C h c e s z  z d a ć  e g z a m in

First Certyficate 
in English? Zapraszam y na

b a rd z o  in te n s y w n y  k u rs  
p rzygotow u jący do egzam inu w  grudn iu  2008 roku.

Z a ję c ia  2 ra zy  w  ty g o d n iu ,  po  90 m in u t.
Z a p is y  d o  0 5 .0 1 .2 0 0 8 . S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  w  B iu rz e  R e k ru ta c ji W W S H E .

Te l. 6 2 -5 0 5 -2 0 -6 0 ; E m a il: re k ru ta c ja @ w w s h e .e d u .p l

Życzenia 
pogodnych 
i dostatnichr
Świąt Bożego
Narodzenia
oraz
pomyślności 
w Nowym 
Roku
W szystk im  K lie n to m  
i W sp ó łp ra co w n iko m  

składa
P rzedsięb iorstw o 

R obót D ro g o w ych  

„D ro b u d  S .A .”

M A X P O L

Z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia życzymy 
naszym klientom 
wszystkiego najlepszego !
Oby świąteczny czas 
upłynął w szczęściu, 
radości i spokoju.
Niech spełnią się 
wszystkie życzenia
wypowiadane przy wigilijnym stole, a wartości 
płynące z istoty tych świąt pozostaną w Państwa 
sercach w  Nowym 2008 Roku.

życzenia składają  
właściciele i pracownicy  

przedsiębiorstwa

Miłych i pogodnych 
Świąt Bożego Narodzenia 

oraz wielu radosnych 
chwil w nadchodzącym 

Nowym Roku

63-200 Jarocin, ul. Żerkowska 11 
TelJfax (0-62) 505-75-75

W

Jarocin, ul. Poznańska 71 a 
tel. (0-62) 747-30-19, fax (0-62) 747-30-18

a-. * i

"ANIA"f W 1 ’ f ‘ Cp/uua Z /(a/ec,

w yró b  ciasta dom ow ego

Wszystkim składamy życzenia 
zdrowych i pogodnych

Świąt Bożego Narodzenia 
oraz wszelkiej pomyślności

w Nowym Roku

S Z A M B A  E K O LO G IC ZN E 
Z B IO R N IK I N A  

Ś C IE K I G O SPO DARCZE
Przydom ow e oczyszczaln ie ścieków

P o s ia d a ją  a te s t o ra z  a k c e p ta c ję  
W yd z ia łu  O c h ro n y  Ś ro d o w is k a

te l. (0 -6 1 )  8 1 4 -2 3 -3 5  
te l.kom . 0 /6 9 3 -4 8 -4 8 -8 8  
m otoplast@ m otoplast.pl

J U

Z d r o w y c h , s p o k o jn y c h  
Ś w ią t  B o ż e g o

Narodzenia
o r a z  S z c z ę ś l iw e g o  

-  N o w e g o  
u i  R o k u  2 0 0 8

http://www.gj.com.pl
mailto:rekrutacja@wwshe.edu.pl
mailto:motoplast@motoplast.pl
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Zapraszamy do placówki 
ING Banku Śląskiego 
w Jarocinie

i Zapraszamy do największego 
w regionie salonu skuterów, 
części i akcesorii

S ie d z ib a  f irm y : 

ul. W arszaw ska 61 
P iask i k /G os tyn ia  
te l./fax  (0-65) 571-91-61 

Filie:
Krotoszyn, ul. Ostrowska 83 
te l./la x  (0 -62 ) 722-02-29  
Śrem , ul. Powstańców W lkp. 9 I 
le i. (0 -6 1 )2 8 2 -9 4 -7 4

J A N -M A R
g w a ra n c ja  • s e rw is  • ra ty  

atrakcyjne ceny * prom ocje * rabaty

w w w .ja n -m a r .p l

P rz y jd ź  d o  n o w o  o tw a r te j p la c ó w k i 
IN G  B a n k u  Ś lą s k ie g o  w  J a ro c in ie  
p rzy  ul. W ro c ła w sk ie j 22.
N a s i d o ra d c y  z a p e w n ią  C i m iłą  
i fa c h o w ą  o b s łu g ę .

Jarocin, ul. Wrocławska 22 
Godz. otwarcia
pon.-pt. 8:00-18:00, sob. 9:00-14:00 
Tel. (0-62)747-75-13, (0-62)747-75-29

ING BANK ŚLĄSKI IN G  k i)

fabryka mebli

GAWIN

TARTAK
więźby dachowe 

taty i kontrtaty 
tarcica obrzynana 

impregnacja

tel 062 785 7743 
kom 0663400 140 
tax062 785 77 42

ADMINISTRACJA
t r z y le t n ie  s t u d ia  l ic e n c ja c k ie  
s t a c jo n a r n e  i z a o c z n e

a d m in is tra c ja  g o s p o d a r c z a

a d m in is tra c ja
b e z p i e c z e ń s t w a  

i z a r z ą d z a n ia  k r y z y s o w e g o  

a d m in is tra c ja  p u b l i c z n a

n i s k ie  c z e s n e ,  ju ż  o d  1 2 9 0  z ł, 
s y s t e m  s t y p e n d ia ln y ,  a k a d e m ik ,  b ib l io te k a ,  

s a le  m u l t im e d ia ln e ,  s ta ły  d o s t ę p  d o  k o m p u t e r ó w ,  
p r z y g o to w a n ia  d o  m ię d z y n a r o d o w y c h  e g z a m in ó w  

z  ję z y k ó w  o b c y c h  i z n a jo m o ś c i  k o m p u te r a

S tu d ia  m a g is t e r s k ie  w  J a r o c in ie  n a  W y d z i 
A d m in is t r a c j i  U n iw e r s y te tu  S z c z e c iń s k i t

Wielkopolska Wyższa Szkoła 
Humanistyczno - Ekonomiczna w Jarocinie

63-200 Jarocin, Al Niepodległości 34a, tel.062 505 20 60, 
e-mail: rekrutacja@wwshe.edu.pl www.wwshe.edu.pl

/ / /  Jeomma s< P reze s  Z a rz ą d u  Z K  „  T e o m in a ”  SA 
63-700 K ro to s z y n  

u l. C e g la rs k a  1 
fa x : 062  725-20 -42 
te l. 0 -62 / 725-22-50 
k o m  0-602-380-510 

e -m a il: te o m in a d y r@ o 2 .p l

Z a rzą d  ZK T e o m in a  „  S.A. w  K ro to szyn ie
podaje, iż posiada do zagospodarowania wolne pomieszczenia pro­
dukcyjne o powierzchni ca 3500 m2, /całkowita powierzchnia hali ca 
6000m2/ położonych w parterowej hali produkcyjnej. Hale produk­
cyjne posiadają dwustronne zasilanie elektryczne o mocy 500 kW, 
kotłownię gazową/kotły Wiessmann/o mocy 1 2MW, kocioł parowy 
575 kW do produkcji pary technologicznej o parametrach 0.8 MPa> 
wydajności 750 kg pary/h, sprężone powietrze max 0.8 MPa 
o wydajności 70 m3/h
Do zagospodarowania są również pomieszczenia w biurowcu bu­
dynku, który posiada 35 pokoi. Cały obiekt jest w bardzo dobrym 
stanie technicznym, położony w bardzo atrakcyjnym miejscu. Obiekt 
nadaje się do zagospodarowania na cele produkcyjne, handlowe, 
hotelarsko-gastronomiczne; obiekt dysponuje dużym placem par­
kingowym. Podstawowa działalność Teominy to szycie konfekcji- 
Obecnie firma poszukuje inwestorów chętnych do zagospodarowa­
nia wolnych pomieszczeń produkcyjnych. Nie wyklucza podjęcia 
przedsięwzięć wspólnych.
Chętnych do podjęcia rozmów zaprasza się do nadesłania ofert pi­
semnych bądź podjęcia bezpośrednich rozmów w siedzibie firmy.

S A L O N  M E B L O W Y
-  zes taw y  w y p o c zy n k o w e
- k a n a p o -ta p e z a n y
- n a ro ż n ik i
- ta p e z a n ik i dziec ięce
- fo te le , p u fy , a m e ry k a n k i
- sto ły, k rze s ła , n a ro ż n ik i k u c h e n n e  

R e a liz a c ja  z a m ó w ie ń  p o d  w y m ia r SXrenowacja

6 3 -2 0 0  J a ro c in , u l. M a ra to ń s k a  1 F___ te l. 0 -6 6 8 /1 2 5 -2 5 4 , 0 -6 0 8 /3 2 6 -1 5 9
4

http://www.gj.com.pl
http://www.jan-mar.pl
mailto:rekrutacja@wwshe.edu.pl
http://www.wwshe.edu.pl
mailto:teominadyr@o2.pl
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KONCESJONOWANA 
AGENCJA OCHRONY„IRBIS” AUTlO

Poznań, ul. Garbary 106/108 
te l. (0 -61 ) 6 6 2 -4 0 -51 , 

te l./fa x  (0 -6 1 )6 6 2 -4 0 -5 2  
BIURO Ja roc in , u l. W o lno śc i 4 

te l. (0 -62 ) 5 05 -2 3 -35  
te l. kom . 0 -6 6 1 Z966-885 

- OCHRONA OSÓB i MIENIA 
'GRUPA INTERWENCYJNA 
-MONITORING 24 h -S E R W IS  
■KONWOJE WARTOŚCI

PIENIĘŻNYCH
SPRZEDAŻ, MONTAŻ
OSOBOWE, CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE

DOJAZD DO KLIENTA
PLESZEW, JAROCIN, KALISZ

ATRAKCYJNE CENY

SPRZEDAŻ ♦ MONTAŻ
sam ochody osobow e, c iężarow e

63-300 P leszew , u l. P o d g ó rn a  21 
te l. 0-607 714-288 

0-607 560-682
a u to sz y b y p le s z e w @ in te r ia .p l 
czyn n e  p o n .-p t. 8.00 - 17.00 

so b o ta  8.00 -1 4 .0 0 te l .0 -5 0 1 -5 5 2 -1 9 5

D r n. med. Beata Sm ekta ła
DERMATOLOG

BASMED -DERMATOLOGIA 
I MEDYCYNA ESTETYCZNA

'OCHRONA OSOBISTA 
-USŁUGI KURIERSKIE 
'ZABEZPIECZENIE IMPREZ 
SPORT.-KULTURALNYCH 
i INNYCH 

Zakładanie:
- systemów alarmowych
- tv przemysłowej
- zabezpieczeń 
antywłamaniowych 
i antynapadowych

tel. kom. 0-691/039-119 

te l kom. 0-606/438-968

TEL. 0 -6 6 0 /2 5 2 -0 9 7

Leczenie chorób: skóry, włosów, paznokci, testy 
uczuleniowe, ocena znamion) pieprzyków)

Szeroka gama zabiegów dermatologicznych i 
medycyny estetycznej. Lasery i inne urządzenia 
medyczne do:
- likwidacji: naczyniek krwionośnych na twarzy i 

nogach, przebarwień, owłosienia na twarzy, 
pachach, bikini.

- fotoodmładzanie, leczenie trądziku,pobudzanie 
odrostu włosów, ujędrnianie skóry twarzy i szyi, 
likwidacja rozstępów.

- miejscowej likwidacji tkanki tłuszczowej :policzki,
”druga broda", podbrzusze, uda, ramiona, cellulit.

- usuwanie brodawek i odcisków.
- zabiegi wypełniające zmarszczki i ujędrniające 

skórę twarzy i szyi.
Peelinngi chemiczne, mikrodermobrazja, mezo- 
terapia kw. hialuronowym.

Konsultacja w zakresie medycyny estetycznej na 
której doradzam odnośnie indywidualnych potrzeb i 
możliwości naprawy oraz ustalam program zabiegów
jest bezpłatna

G o s ty ń , ul. S łow ack iego  13 
L e s z n o , ul. Z a m en ho fa  108 f 

P o zn a ń , ul. S w oboda  44 A

Tel. 6 0 2  19  6 7  6 1 ; 0 6 5  5 7 2  2 5  7 0  
w w w .b a s m e d .p l S

is z  d z ia ła ln o ś ć ? . ’'^ .

|a m y  z a ś w ia d c z e n i 
ż ę d u .S k a rb p w e g o ^

P O Ż Y C Z K A  
jB E Z  O G R A N IC Z E Ń !!!
S SZYBKO, T A N IO  I PROFESJONALNIE

S p e c ja ln a  o fe r ta  d la  z a d łu ż o n y c h  

i w p is a n y c h  d o  B IK -u

J ro zn a ń
J ł j  ul. Toczaka 2 4  p. III lok. 311 

Tel. 0 -61 8 5 3 -6 3 -6 0  
0 -7 9 1 /1 8 0 -2 9 2

OKNOBUD
O K N A  I D R Z W I PCV p ro fil 
ALUPLAST 3- i 5-komorowy
- drzw i zewnętrzne, bramy garażowe
- ro le ty  zew., a lum in iow e i wew. tkan inow e
- żaluzje pionowe i poziome
- m oskitie ry. parapety 

Montaż, pomiar, ( 
transport
W 1TASZYC ZKI 36a, te l. (0-62) 740-19-22 , 0-506/585-751

GRATIS

H E S T IA

TYLKÓW HESTII
P O M O C  C H O R Y M

- uzdrawianie Energ ią  Życia  bezpośrednio 

i na odległość (przez zdjęcie)
- świecowanie i konchowanie uszu

(przy bólach głowy, zaburzeniach słuchu, 
zatokach)

- oczyszczanie ze złych mocy, złych życzeń, 
nawiedzania

- usuwanie bólu kręgosłupa i stawów
- usługi radiestezyjne
- badanie i zabezpieczanie mieszkań

Przyjęcia:
MARIA TERESA SMÓŁKA

P ru s y  16 (d o m  w  les ie )
poniedziałek, środa, piątek od 14.00 

(po uzgodnieniu telefonicznym) 
tel. (0-62) 740-15-17 dzwonić w godz. przyjęć

NOWE,
TAKWZYSTNE

UBEZPIECZENIA
OUUOER8WCÓW!

S pra w d ź, ile  m ożesz zyskać. O szczegó ły za p y ta j a g en ta .
Zapraszamy do  naszych placówek;
Oddział w  Jarocinie
ul. Kilińskiego 15 
63-200 Jarocin 
teł. 062 505 30 55

Oddział w  Krotoszynie 
ul. Mały Rynek 13 
63-700 Krotoszyn 
teł 062 722 58 93
‘cul p.M-trzęna wg taryfy operatora
O S O I 1 0 7  1 0 7 ’

Filia w Pleszewie
ul. Św. Ducha 28 
63-300 Pleszew 
tel. 062 747 12 49

Filia w  Dobrzycy 
ul. Bulsiewicza 3 
63-330 Dobrzyca 
tel 062 741 49 70

Filia w Gostyniu 
ul. Sądowa 3 
63-800 Gostyń 
tel. 065 572 00 84

° śRodek szkolenia kierowców
zaprasza na

K u r s

Q p r a w a
J A Z D Y

kat. B
Jarocin

os. Konstytucji 3 Maja 2/15 
tel. (0-62) 747-36-08 

0-507/550-132

R A F 1 K

PRODUCENT
Mebli kuchennych
IUrowych, szaf pod zabudowę

SPRZEDAŻ:
M STOŁÓW, KRZESEŁ, 
“ EBLOŚCIANEK, akcesoriów

Chrzan, ul. Długa 14 
tel. 0 -6 08 /7 78 -0 27

' I

Połącz, by płacić m niej!
P rzy jdź  d o  P la c ó w k i D o b ry  K re d y t i z a p y ta j o  s z c z e g ó ły  u z y ska n ia  k re d y tu

bez zbędnych fo rm alności.

K re d y t g o tó w k o w y
• n a w e t d o  6 0  0 0 0  z ł n e tto ,
• na okres d o  9 6  miesięcy,
• także  bez zaśw iadczeń  o  za robkach ,
• ju ż  o d  d o c h o d u  4 7 0  z ł n e tto ,
• z m oż liw o śc ią  ubezp ieczen ia .

K re d y t k o n s o lid a c y jn y
Teraz n a w e t d o  96 000  z ł n e tto !
• je d n a  niższa ra ta , k tó ra  łączy w  sob ie  in n e  Tw oje  raty,
• z d o d a tk o w ą  g o tó w k ą  n a w e t d o  60  0 0 0  z ł n e tto ,
• ju ż  o d  d o c h o d u  60 0  z ł n e tto .

M o ż liw o ś ć  o trz y m a n ia  d o  k red y tu  b e z p ła tn ie  k a rty  k re d y to w e j VISA. 

C ze ka m y  na C ie b ie !

Jaroc in
ul. R ynek  15, te l. (0 -62 ) 505-25-56  
ul. K iliń sk iego  35, te ł. (0 -6 2 )7 4 7 -2 1 -4 7

P leszew
ul. Z a m ko w a  3. te l. (0 -62 ) 508-22-20

K re d y ty
GE M o n e y  B a n k DobryKredyt

O T W A R T E  C E N T R U M  K R E D Y T O W E

w w w .h e s t ia .p l

http://www.gj.com.pl
mailto:autoszybypleszew@interia.pl
http://www.basmed.pl
http://www.hestia.pl
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K O M IN K I
P O M P Y  CIEPŁA  
KLIMATYZACJE  

WENTYLACJE

P ra w o  Jazdy
w s zy s tk ic h  k a te g o r i i
(A , B, C, D, E, T)
uprawnienia 3

U S Ł U G I
TAPICERSKIE

U l.Z a g o n o w a  49  
6 3 -2 0 0  Ja ro c in  
te l./fa x  06 2  747  30  07  
w w w .h o tla n d .p l

S ta n is ła w  P aterek 
63-720 K o źm in  W lkp ., 

u l K ro to s z y ń s k a  30 
te l. (0-62) 721-62-29, 0-602/703-272

J2łpa te re k .p ra w o jazdy .co m .p l

m eble, pow ozy  konne 

PLANDEKI
STELAŻE POD PLANDEKI

U W A G A !
- kursy na wózki jezdniowe
- kursy operatorów 

kom bajnów zbożowych
- kursy na przewóz osób i rzeczy

KUCZYNA 1,63-840 K rob ia  
te l. (0-65) 571-21-55 
kom . 0-603/850-334

Z A K Ł A D
K A M IE N IA R S K I

Z. Tom czak
N ow e M iasto  n. W artą  

u l. Śremska 5 
te l. (0-61) 287-44-61 

te l. kom . 0 -6 01 /7 87 -620

oferuje:
■  p ły t y  g r a n i to w e  

z  c a łe g o  ś w ia ta

■  n a g r o b k i  ( g ra n it ,  la s t r ik o )

■  p a ra p e ty ,  s c h o d y ,  b la ty ,  

p ły t k i

■  l i t e r n ic tw o

■  t a b l i c e  n a g r o b k o w e

■  e le m e n ty  g r a n i to w e

WIMAR-BIS J a r o c in
ul. Targowa 12

tal. (042) 747-47-58 
kom. 601/572-286

©GEAIAN ZAKUP ZA GOTÓWKĘ I NA RATY

Megazarabiające
Konto Oszczędnościowe

w g  w ła s n e g o  p r o je k tu

Gwarantujemy wysoką jakość i niskie ceny

R O LE TY
STANDARDOWE I  W KASETKACH

ŻALU ZJE ALUMINIOWE, DREWNIANE, BAMBUSOWE 
VERTICALE  

R O LETKI RZYMSKIE
GOTOWE R O LETKI Z  REGULOWANĄ SZEROKOŚCIĄ

SPRZEDAŻ - MONTAŻ - SERWIS - RATY
J a ro c in , u l. W ro c ła w ska  36 te l.: 062  505 31 31

.Matu Jow ttarych nittod oatOfOrunia, N if  chcęjM wyiuccac t . ik j jk  im  toKaiin h?niif /•inibittnifmu »wuhu*//n*» pmnifdzY. C/y f«» '
Ol/ywtMie Ock/tK %tur» metody OMV.*ęd. mu' Wyh r*.* Mt
w Hatiko Z.ub.ułtiOH \V'HK tri.'u'intV«*W7ątti|iu wię. < 11*./y.i/.r in d 'v , nAW»'< $ .» iwwjr i - u m - U ’
rńoifiM  wpłac.n i wyp»4i.w, kiedy chws*. b w  .'.tdnyih ogranrczeh 1 utraty odsetek 
Tł» prawdziwa wygoda i prawdziwy zy%k

www.hzwbk.p/ApnliHH/iZrdttosł H»we ••u-zw. \ 0Jf0ł6óó4JJ

© w m < B a n k  Z a c h o d n i W B K  S .A .

.materiały budow lane,, OStrÓW WlelkOPOlSki, III. LOMlCZa 36
tel. (062) 736-45-68, fax (062) 736-83-60

Sklep internetowy: www.remontspj.plWSZYSTKO CO PORZEBUIESZ

K O M P A K T  W C  
x Z D E S K Ą W K Ł A D  K O M IN K O W Y  

Ż E L IW N Y  A1 W E Ł N A  S U P E R G LA S S  #P Ł Y T K A  Ś C IE N N A  
20x25

K A B IN A  S Z K L A N A  90 
Z  B R O D Z IK IE M  S

R U R A  M IE D ZIAN ,

W E Ł N A  SUPK L E J
DO  P ŁY T E K
S U P E R E L A S T Y C Z N Y  TO R G G LE I

G R Z E JN IK
A L U M IN IO W Y  10 ŻE B E R

S T Y R O P IA N  E PS 70,

Z gliny. Z betonu. ZZapewniamy:
- transport i rozładunek
- fachowe doradztwo
- profesjonalną obsługę

Najlepsze dachówki D a c h z ie g e lw e r k £
N E L S K A M P .

n m D .d t f

http://www.gj.com.pl
http://www.hotland.pl
paterek.prawojazdy.com.pl
http://www.hzwbk.p/ApnliHH/iZrdttos%c5%82
http://www.remontspj.pl
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33oźe£o <Sfał*o<izenia 

ot*ax s z c z e l iw  c^o

F I R M A  
H A N D L O W OEKA

BIURO HANDLOWE 
Ja roc in , u l. W rocław ska 36 

te l. 062 /  505 25 60

B iuro tłum aczeń  i kształcenia ACCESS
ul. Zagrodowa 6, 6 3 -2 0 0  Jarocin 

-* tel. (0 -6 2 ) 7 4 7 -1 2 -2 0  

ERA: 0 -6 6 0 /0 4 8 -3 1 5  
e-mail: access.jarocin@onet.eu

Tłumaczenia:
specja listyczne, zaświadczenia, pisma firm ow e, 
listy dla firm , osób prywatnych, przygotowanie ofert 
handlowych, prezentacji w  j. angielskim, tłumaczenia 
umów kontraktów

kursy:
j. angielskiego: specjalistyczne, biznesowe (Medical 
English, English for Academic Use, fo r students 
p lann ing to  study in the UK), 30-dn iow e in ten­
sywne kursy komunikowania się w  j. angielskim, 
konwersacje z native speakerem

Pytania również pocztą elektroniczną 
W ystawiamy Faktury VAT

Z okazji Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku życzymy 
Państwu zdrowia, szczęścia 
oraz wszystkiego co najlepsze

Jaraczewo, ul. Jarocińska 3 
Tel. (0-62) 740-80-19 

(0-62) 740-80-77

R adosnych S w ia l *  —•
*

Bożego N arodzenia  >•'
pom yślności i sukcesów
w nadchodzącym  N ow ym  R oku  f  I 11 I

/  \  TO W AR ZYSTW O  U BEZPIEC ZEŃ  SA
A G E N C J A  W  J A R O C IN IE , U L . M O N IU S Z K I 14 

U N IO A  te l. (0 -6 2 ) 7 4 7 -3 3 -9 7 , fa x  (0 -6 2 ) 7 4 7 -9 9 -9 7

GóreczniK
Przygodzice /k . O s tr o w a  w i k p . ,  ul. W rocławska 42

te l./ fa x  (062) 724-35-62, te l. (062) 724-35-61, e -m a il: b iu ro @ g o re c z n ik .p l 
w w w .g o re c z n ik .p l

g j ę ™

V008łKoliu

http://www.gj.com.pl
mailto:access.jarocin@onet.eu
mailto:biuro@gorecznik.pl
http://www.gorecznik.pl
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a a '  5  J
w

W  c ie p le  
d o m o w e g o  

o g n is k a
C e n tru m  P ro d u k tó w  N a fto w ych  

A u to ryzo w a n y  D ys tryb u to r
O le ju  O pa łow eg o  

P o lsk iego  K oncernu
N a ftow ego  ORLEN S.A.

ul. M on iuszk i 33, 
Ja ro c in  

te l.: 062  747 23 64

ekofcerm

«
WOJSKOWY ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

63-700 K ro toszyn , ul. 56 P u łku  P iecho ty  W lkp. 12 
tel. (0-62) 725-22-51, fax  (0-62) 725-44-38

WARSZTAT NAPRAWCZY OFERUJE USŁUGI W ZAKRESIE:
• remonty główne maszyn budowlanych Ł-200, Ł-220, Ł-34 i inne
• remonty pojazdów Jelcz, Star i inne
• badania techniczne pojazdów do 3,5 tony
• blacharstwo sam ochodowe
• naprawy bieżące pojazdów ciężarowych
• usługi dźwigowe do 18 ton
• przewozy niskopodwoziowe

63-200 Jarocin, ul. Wrocławska 29 
te l./fax  (0-62) 505-21-22, (0-62) 505-30-60 

tel. kom. 0-604/452-332 
Czynne pn. - pt. 8.00 - 18.00, sob. 9.00 - 13.00

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE

Życzymy Państwuj 
ńastrojowychjH^  
i radosnych
Świąt Bożego j i U
■i --d'-'draN a ro d z e n ia  x 
o ra z  s am ych  
s zc zę ś liw y c h
w nadch^M^wm ł 

Nowym 2008 Roku

SALON FRYZJERSKI„KAMELEON|55

63-200 Jarocin, ul. Żerkowska 7 
tel. 0-693/031-662

STYLIZACJA, UPIĘCIA 
TRWAŁA, KOLOR 

CIĘCIA
DAMSKIE, MĘSKIE, 

KREATYWNE

PO KAŻDEJ 
KOLORYZACJI 

S A U N A
REGENERUJĄCA 

• WŁOSY

Czynne: w to rek  - p ią te k  1 0 .0 0  - 1 9 .0 0  
sobota 8 .0 0  - 1 4 .0 0

Odzieżowe K oniorze
B ezpośredn i im p o rte r, 6 3 -0 4 0  Nowe M ia s to , Kom orze  N ow e, te l. (0 -61 ) 2 8 7 -5 6 -2 7  

Ś roda  W lkp ., u l. D ąb row sk iego  3 2 , B o rek  W lkp ., Rynek 2 2

Życzymy Państwu, aby wszystkie dni 
w roku były tak piękne i szczęśliwe, 

jak ten jeden wigilijny wieczór.

W y p r z e d a ż
'  Ś w i ą t e c z n a

Szerok i w ybó r now ej odzieży d a m s k ie j, 
m ę s k ie j, d z ie c ię ce j i o b uw ia

Z»|ii*3i.szjuny do K o o io ra i 
&Ł (W ig ilia ) g ru d n ia  

oi-nz .10 g ru d n ia  ( 1O.OO-1 4 .0 0 ). 
W lio r k u  W lkp . i Ś ro d zie  W lkp . o tw arte  

18» i * 4  g ru d n ia  (O.OO-1 8 .0 0 )

Wszystkim naszym  
Klientom życzymy 
Zdrowych 
i Spokojnych 
Świąt Bożego 
Narodzenia 
oraz spełnienia marzeń 
w Nowym 2008 Roku

KROTOSZYN - ul. Słodowa 15 
(dawny Browar Krotoszyna podwórzu) 

Sklep: lei. 062 725 5860, łax 062 725 58 65]

Notebook HP 530 Kierownica
Procesor Celeron M 420 1,6GhJ, (SonillC
Matryca 15,4” ,RAM 512MB, HDD 80GB, UGIIIU» 
Nagrywarka DVD, WIFI, System DOS SpCCd Wheel

891),o o  Vibration

Kierownica 
Tracer . 
Extreme
sp“ 4 1 Q 9  55

ZATRUDNIM Y PR AC O WNIKAJ
K o r r i - - - e r y  S e r w i s  

p r o g r a m o w a n i e
S e r w i s b iu r <

w w w . i t e e ^ S

http://www.gj.com.pl
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W achow iak
63-700 K ro to s z y n , u l. O sa d n icza  30, 
tel. (062) 725-35-65, fa x  (062) 725-67-16

) cy lin d ró w  i w a tó w  ko rbo w ych  
s iln ików  s a m o ch o d o w ych , c iąg n ikow ych , 
c ię ża ro w ych  i m o to cyk lo w ych

JJJJJJjJJJgtowic, p row adn ic , 
g n iazd  z a w o ro w ych , gn ia zd  ś w ie c  z a p ło n o w ych  

C4.-.4 M r - H ^ a łó w e k  i s tó p  w sze lk ie g o  typu  
ko rbo  w o d ó w

J2S S H 12S E 3D P ornP W tryskow ych  
rzę do w ych  i rozdz ie lczych

s iln ików  spa linow ych : m aszyn  
ro ln iczych, budow lanych ,po jazdów  użytkow ych  i p rzem ysłow ych

&  S z lifo w a n ie

W s z y s tk im  z m o to ry z o w a n y m  K lie n to m  
ż y c z y  s p o k o jn y c h  Ś w ią t, s z a m p a ń s k ie g o  

S y lw e s tra  o ra z  s p ra w n y c h  
s a m o c h o d ó w  w  2 0 0 8  Roku

NAPRAWA GŁOWIC
S P A W A N I E

Zdrowych i wesołych 
Świąt Hożego Narodzenia  

oraz szczęśliwego  
Nowego R oku

6 3 -7 0 0  Krotoszyn, u i. Północna 2, 
te l. (62 ) 7 22  78  19, kont. 5 0 3  192 9 03

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia, 
M ercedesa pod  choinką 

oraz szerokich dróg w  Nowym 2008 Roku 
życzy

A u to  P a r tn e r  sp .j. J a n  G a rc a re k  i A n d rze j G a rc a re k  
O c ią ż , u l. O s tro w s k a  6, 6 3 -4 6 0  N o w e  S k a lm ie rz y ce , te l. 0 6 2 /7 6 2  92  05, 7 62  92  25

1

RENAULT

Wyprzedaż rocznika 2007
0 szczegóły wyprzedaży pytaj w salonach Renault. 
Oferta ważna do wyczerpania zapasów, www.renault.pl

Kalisz
ul. Łódzka 69
tel. 062/50 22 150, 76 45 080 A u io  l id e R Ostrów Wlkp.

ul. Poznańska 78 
tel. 062 / 735 33 55

Sprzedaż samochodów nowych i używanych Sprzedaż części i akcesoriów Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny

http://www.gj.com.pl
http://www.renault.pl
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www.gj.com .pl

N O W Y  P E U G E O T  3 0 8  

Z  N A T U R Y  E F E K T Y W N Y

w w  z-’ peugeot pł

W  naturze n»e ma przypadków  -  każdy ruch ma swoje uzasadnienie N ie  dziw i 
w ięc, ze to  w łaśnie n ow y Peugeot 308 posiada w yją tkow o ekonom iczna i  ekolo­
giczne silruki Diesla H D i z filtrem  cząstek stałych PAP D zięki m m zużycie paliwa 
oraz em «|a dw utlenku węgla są zdecydowanie nosze Wydajność silników H D i 
wspomagają dodatkowo energooszczędne ojx»ny. dzięki k tó rym  a petyt na pakwo 
zmmepza się jeszcze bardz ie j Harm onia z naturą nigdy me była tak  pełna Jak 
najszyboei poczuj e fektyw ność nowego Peugeot 308. Zapraszamy.

PEUGEOT. Z A P R O JE K TO W A N Y . BY C IE S ZY Ć .

Wymienione powyżej wyposażenie może się rózntt w  zależności od wersji pojazdu Zużycie paliwa w cyklu mieszanym wynosi 
od 4,5 do 7,1 1/100 km. emisia C O j wynosi od 120 do 167 g/km. Wormacje dotyczące odzysku i recyklingu samochodów wyco­
fanych z eksploatacji dostępne są na strome internetowej www.peugeot pi

IVECO
w w w .iv e c o .c o m

- P e łn a  g a m a  
p o ja z d ó w  
IV E C O

- O ry g in a ln e  c zę ś c i
- K o m p le k s o w y  

s e rw is

PHU S ztukow ski
T o p o l a  M a ł a  7 2 A ,  6 3 - 4 0 0  O s t r ó w  W i e l k o p o l s k i  

t e l .  0 - 6 2 / 7 3 5 - 0 2 - 5 6

auto-mróz s p . z o.o. Życzym y W szystkim
A u to ry z o w a n y  D e a le r IV EC O  -  ~ .
ui p o w s ta ń c ó w  w ik p  29 zdrowych i wesołych 
te i o-es 572-76-16 Św iąt Bożego N arodzenia

Niech magiczna noc wigilijnego 
wieczoru przyniesie 
spokój i radość.
Niech każda chwila 
Świąt Bożego Narodzenia 
żyje własnym pięknem, 
a Nowy Rok obdaruje 
pomyślnością, i dostatkiem 
oraz spełni wszystkie marzenia.

Znowu powiedzą, że ceny za małe...

pakiet elektryczny
(szyby przednie i tylne, (usterka 

, zewnętrzne, centralny zamek)

SEAT Toledo 1 Q TDI (105 KM) za 68 990 2i

elektrohydrauliczne wspomaganie układu kierowniczego ,

_________ zderzaki, klamki i lusterka w kolorze nadwozia ,
_________________________________ tylny spojler.

przednie lampy przcciwmglelne.

sportowe fo te le,
kierownica I lewarek zmiany biegóww skórze ,

sportowe detale we wnętrzu auta 
(tapicerka, lewarek zmiany biegów),

tempomat,
elektryczne wspomaganie układu kierowniczego,

radio CD MP3 z systemem 6 g łośn ików ,

przednie lampy przeciwmgielne,
czujnik ciśnienia powietrza w oponach,

Krotoszyn, ul. Floriańska 1/4 
tel. 502 541 864 

e-mail: moto-bustrans@o2.pl

SKLEP M O TO R Y ZA C Y JN Y
Dodatkowo rewelacyjne oferty na pozostałe modele SEAT-a, atrakcyjny kredyt Volkswagen Bank Polska 50/50 
oraz pakiet ubezpieczeń PZU 2,99%. Szczegóły oferty w salonach.
Średnia emisja CO2 dla silników benzynowych wynosi 159 g/km, dla silników diesla wynosi 146 g/km. Informacja o recyklingu pojazdów na stronie www.seal.pl

(2 1 la gwirancjl f j j j j  lat SEAT Asslstance iz,h Niemiecka precyzja, hiszpański temperament.
S E A T

a u t o  e m o c ió n

W esołych Ś w ią t 
i szczęśliw ego  
N ow ego  R o ku !

OFERUJE:
części do aut japońskich 
oraz AMORTYZATORY firmy

w w w .s e a t .p l I n f o l in ia :  0 801 6 6 6  9 9 9  (towtpełęMwU wg taryfy ope,»to,a jak upełęuMla Lokalne)

Wynajem samochodów
osobowych - dostawczych ■ przyczep • lawet

U sługi przew ozow e
osobowe (przewóz 8-15 osób), transportowe

r K T T I T i

KAYABA  

do wszystkich  
aut zachodnich

ul. Obozowa 2 62-800 Kalisz 
tel. (062) 766 35 72, tel. kom. 0601 571 244

Wesołych Świąt

MASZ TURBODIESLA Z SILNIKIEM...
TDI, DCI, HDI, D, CRD, DTI, CDTI, JTD

( C KT 7 W + 15-30% MOCY

K O C A R
chiptuning od 1998 roku /  szerokich
Baranowo, ul. Lipowa 9 dróg  
tel. 061 654 08 51 yp N ow ym
w w w .koca r.p l

niższe zużycie pa liw a

Życzymy spokojnych 
Świąt

S e r d e c z n e  ż y c z e n ia  z  o k a z j i  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  o r a z  d u ż o  

z d r o w ia ,  ra d o ś c i i p o m y ś ln o ś c i w  n a d c h o d z ą c y m  N o w y m  R oku

Seat W oja  ul. Poznańska 68, 63 -8 0 0  Gostyń, tel. (0-65) 572-38-08, 572-37-84, 

Fax (0-65) 572-17-50, e tm ail: w o ja@ seat.p l

(gnlinental

WULKANIZACJA
(dnlinenlalS

SERWIS OPON FRANKLINÓW
g ^ £7  63-400 Ostrów Wlkp., FRANKLINÓW 21A
C o Ą  te l. /fa x  (062) 735-82-60, te l. (062) 734-96-18

W szystkim  naszym  K lientom  życzymy  
zdrowych i spokojnych  
Św ią t Bożego N arodzenia  oraz sam ych  
szerokich dróg w N ow ym  2008 R oku

aut
'TT ‘ '

N A 2£x

http://www.gj.com.pl
http://www.peugeot
http://www.iveco.com
mailto:moto-bustrans@o2.pl
http://www.seal.pl
http://www.seat.pl
http://www.kocar.pl
mailto:woja@seat.pl

